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0 nowe formy opieki nad młodzieżą
Poznań, 28. 2.

W sali ratuszowej Poznania obraduje 

zjazd w sprawie opieki nad dziećm i i m ło­

dzieżą.

O d  pierw szych  chw il odzyskania niepod­

ległości zaw isła nad  Polską, jak chm ura ża­

łobna i groźna, niedola setek tysięcy dzie­

ci, w yw ołana skutkam i w ojny św iatow ej i 

naw ały bolszew ickiej. O d tych czasów m i­

nęło już lat 20, a chm ura jeszcze się nie  

rozw iała. Przeciw nie, zgęstniała i pociem ­

niała, gdy, na skutek kryzysu gospodarcze­

go, rozpoczęło się w  r. 1930 m asow e bezro­

bocie. Zjawisko  śm iertelności i charłactwa, 

l»ezdom ności i opuszczenia dzieci nie w ystę­

pow ało nigdy  w  tak  jaskraw ej form ie, jak w  

tych latach kryzysow ych. M im o w ysiłki 

państw a i społeczeństw a, by złu zaradzić, 

by je opanow ać, spraw a nabrała cech klę­

ski, groźnej dla przyszłości państw a, jego

obronności i potęgi. Społeczeństw o w  nie­

dostatecznym  stopniu zdaje sobie sprawę z 

ogrom u tego zła i jego pow szechności. Zży­

m a się na w ołanie „ratujcie dzieci!’*

Już 15 lat tem u podpisano w G enew ie  

akt najbardziej hum anitarny i doskonały, 

jaki społeczność cyw ilizow ana w ydać m o­

gła: deklarację praw  dziecka. U jm uje ona  

w  form ie przykazań  szereg obow iązków  spo  

łeczeństw a, zapew niających dziecku cało­

kształt w arunków , niezbędnych  dla jego  nor 

realnego rozw oju. W arto ją przypom nieć  

dzisiaj, gdy w  Poznaniu obraduje nad tym i 

spraw am i zjazd przedstaw icieli Pow iato­

w ych i M iejskich K om itetów  pom ocy D zie­

ciom i M łodzieży. D eklaracja genew ska, 

pod  którą  w idnieje podpis Polski, stw ierdza, 

że ludzkość w inna dać dziecku w szystko, 

co posiada najlepszego i że ciążą na niej 

następujące obow iązki:

1. D ziecku w inno się dać m ożność nor­

m alnego  rozw oju.

2. D ziecko głodne w inno być nakarm io ­

ne; dziecko chore —  pielęgnow ane; dzie­

cko  niedorozw inięte  —  odpow iednio  kształ­

cone; dziecko w ykolejone —  zw rócone na  

w łaściw ą drogę; sierota i dziecko opusz­

czone —  w zięte w  opiekę i w spierane.

3. D ziecko pow inno przed innym i otrzy­

m ać pom oc w  czasie klęski.

4. D ziecko pow inno być przygotow ane  

do zarobkow ania na życie i zabezpieczone  

przed w szelkim  w yzyskiem .

5. D ziecko pow inno być w ychow yw ane 

w w ierze, że jego najlepsze cechy w inny  

być oddane na usługi w spółbraci.

D eklaracja G enew ska zaw iera nakazy  

kategoryczne i nie tylko dla tych, którzy  

podjęli się osobiście opieki nad dziećm i, 

lecz rów nież i przede w szystkim  dla całego  

społeczeństw a.

Różnorodne są drogi opieki i pom ocy —  

jeden jest cel: dziecko  —  człow iek.

D latego pionierskie w ysiłki różnych  

czynników rządow ych, sam orządow ych i 

społecznych w  tej dziedzinie, dzisiaj rozpro­

szone i nie skoordynowane, w inny uledz ze­

spoleniu. W inno  nastąpić porozum ienie róż­

nych czynników  społecznych dla rozw iąza­

nia jednego problem u społecznego; jak  

przyjść z pom ocą dzieciom  i m łodzieży.

D o jesieni 1936 r. akcja pom ocy dzieciom  
ł m łodzieży nie była nigdzie skoncentrow a­
na. Szereg instytucyj i organizacyj społecz­
nych czyniło, w e w łasnym  zakresie, w ysiłki 
pełne poświęcenia, by  ulżyć niedoli dziecka. 
Czynniki urzędow e dopom agały im w tym  
dziele, jak m ogły, przede w szystkim  dostar­
czając funduszów . Lokalne K om itety Po­
m ocy Bezrobotnym  już od  r. 1931 w staw iały  
w  sw e budżety pow ażne sum y na dożyw ia­
nie dzieci. W alczono zaw zięcie ze złem , 
które wciąż wzrastało, ponad siły i środki 

w alczących. Pierw szorzędny postulat: na­
karm ienia głodnych dzieci, zaledw ie w 70  
proc, m ógł być zrealizow any. I to —  z w y­
jątkiem nielicznych ośrodków  —  w sposób  
daleki od rzeczyw istej konieczności. Zajęto  
się przede w szystkim  dziećm i m iejskim i, w y  
chodząc z przestarzałego, fałszyw ego zało­
żenia, że w ieś m a o w iele lepsze w arunki 
bytow ania. Tym czasem  w ieś dzisiejsza, to  
nie ta sielsko - anielska z czasów  przedw o­
jennych. I do niej zajrzało bezrobocie, nę­
dza i głód. M ów ią nam o tym , w sposób  
przejm ujący, pam iętniki chłopów . A prze­
cież w ieś, to  najw iększy rezerw uar sił obron  
nych państw a. Jakżeż te siły będą w yglą­
dały, gdy now e pokolenia charleją w  niedo­
statku. Już i na w si gruźlica nie jest rzad­
kim  zjaw iskiem , a anem ia, ogólny niedoroz­

Jagoda, Bucharin, Ryków I tow. 
stają pried sądem wojennym Z.S.R.R,

Moskwa, 28. 2. (PAT).

D nia 2 m arca przed kolegium  w o­
jennym najwyższego sądu ZSRR roz  
pocznie się olbrzym i proces poli­
tyczny. N a ławie podsądnych zasią­
dzie 21 osób: Bucharin (b. naczelny  
redaktor „Izwestii“), Ryków (b. ko-

Organizowanie Rad Okręgowych 
Obozu Zjednoczenia Narodowego

Jak w ynika z now ej struktury  
organizacyjnej O ZN , na terenie O krę 
gu działa Rada O kręgow a O bozu. W  
skład Rady O kręgow ej, na czele któ­
rej stoi przewodniczący O kręgu, w cho  
dzą pow ołani na jeden rok przez sze­
fa O ZN członkowie O bozu oraz urzę­
du zastępcy przewodniczącego O krę­
gu, senatorow ie i posłow ie O ZN z te­
renu O kręgu, przew odniczący O krę­
gow ej K om isji W eryfikacyjnej, O krę 
gow ego Sądu K oleżeńskiego i O krę­
gow ej K om isji Rew izyjnej, sekretarz  
O kręgu, przew odniczący w szystkich  
obw odów i O kręgow i kierow nicy O d  
działów Spraw Ruchu Zaw odowo-G o  
spod  ar  czego i Spraw  M łodzieży.

Ponadto Rada m a praw o doko­
optow ać do sw ego grona członków  
w ilości jednak nie w iększej, niż po ­
łow a m ianowanych przez Szefa O ZN  
członków  Rady. z

Zadaniem Rady O kręgow ej test 
ustalenie w espół z przew odniczącym  
O kręgu planu działalności O bozu  
na terenie O kręgu, szczególnie w  dzie  
dżinie gospodarczej i społecznej, —  
rozstrzyganie i opiniow anie zagad­
nień, przedkładanych przez przew ód, 

Nowy okręt wojenny „Gryf 
opuścił stocznię w Hawrze

Hawre, 28. 2. (PAT).

W  dniu w czorajszym odbyło się 
podniesienie bandery w ojennej Rze­
czypospolitej na  okręcie R. P. „G ryr  “ , 
w ykonanym  w  stoczniach A . N orm an 
da w H aw rze. W  zastępstw ie am ba­
sadora R. P. Łukasiew icza przybyli 
do H aw ru sekretarz am basady W ie- 
rusz-Kow alsiki i attache w ojskow y

w ój, krzyw ica i zaburzenia gruczołow e, 
panują  nagm innie. Tej praw dzie należy od­
w ażnie spojrzeć w oczy. W  m iastach, ze 
w zględu  na  w arunki m ieszkaniow e, sytuacja  
przedstaw ia się jeszcze gorzej. W  okresie  
1931-36 akcja pom ocow a nie była w  stanie  
objąć w szystkich dzieci, potrzebujących do­
żyw iania, nie m ów iąc już o zaspokojeniu  in­
nych potrzeb dziecka. O graniczała się do  
dzieci bezrobotnych zarejestrow anych, po­
zostaw iając po za naw iasem  pom ocy dzieci 
t. zw . ubogich i dzieci rodziców  pracujących  
w prawdzie, ale zarabiających tak licho, że  
nie m ogą ich odpow iednio w yżyw ić.

Ta gorzka rzeczyw istość narzuciła ko­
nieczność rozszerzenia akcji opiekuńczej 
i jej bardziej rów nom iernego rozłożenia, w y  
w ołując inną logiczną konieczność —  zw ię­

m isąrz łączności), Jagoda_(szef G . P. jew-Fajzylla, Szarangow icz, Luba- 
row , Bułanow , Lew in (lekarz, który  
podpisał autopsję O rdzonikidze), Piet 
nikow (lekarz profesor), K ozakow , 
M aksym ow i K riuczkow .

W szyscy ci podsądni oskarżeni są  
o szniegostw o, szkodnictwo, dyw er­
sję, terror, osłabienie siły w ojennej 
ZSRR, prow okow anie w ojny, defe- 
tyzm , dążenie do rozczłonkowania 
ZSRR, oderw anie od niego U krainy, 
Białorusi, republiki środkowo-azja- 
tyckich, A rm enii, A zerm ejdzanu, Po  
m orza na D alekim W schodzie,-,w resz 
cie o dążenie do obalenia socjalistycz­
nego i społecznego ustroju ZSRR, a  
następnie restauracji kapitalizm u i 
w ładzy burżuazji. Poza tym stoją o- 
ni pod zatrzutem otrucia K ujbysze- 
w a (przew odniczącego G osnlanu), 
M ienżvńskiego  i G orkiego przy porno  
cy lekarzy Lew ina, K ozakow a, W i- i 
nogradow a i prof. Pletniow a.

Bucharin  osik  ar  żony jest poza  tym  
że w okresie rokow ań o pokój brze­
ski w raz z Trockim  i lewym i eseram i 
organizow ał zam ach na Lenina. Bu­
charin i Trocki dążyli do zerwania  
rokow ań brzeskich, ażeby w  ten spo­
sób obalić rząd sow iecki i aresztan  
w ać albo zabić Lenina, Stalina i 
Sw ierdłowa, by utworzyć now y rząd, 
składający się z bucharinow ców  i le­
w ych es-erów.

Z pośród oskarżonych Rakow ski 
jest b. am basadorem  ZSRR w  Paryżu, 
Iw anow b. kom isarzem przem ysłu  
w odnego, Bessonow b. radcą am ba­
sady sowieckiej w Berlinie, Chodza- 
jew b. prem ierem  U zbekistanu i Sza­
rangowicz b. sekretarzem centralne­
go kom itetu partii kom unistycznej 
Białorusi.

U .), K restinski (zastępca Litwinowa), 
Rakow ski (b. am basador), Rosenholc  
(b. kom isarz handlu zagr.), Iw anow - 
Czernow (b. kom isarz rolnictw a), 
G rinko (b. kom isarz finansów), Zie­
liński, Bessonow , Ikram ow, Chodza- 

niczęcego O kręgu oraz w ybór człon ­
ków O kręgow ej K om isji W eryfikacyj 
nej, O kręgowej K om isji Rew izyjnej i 
kręgow ego Sądu K oleżeńskiego. Ra­
da w razie potrzeby m oże w yłonić  
sekcje, na czele których stają D rze­
w o  dni  czący, m ianow ani przez prze­
w odniczącego O kręgu.

Szef O bozu pow ołał do Rady O krę 
gow ej w  Białym stoku 16 osób, w  K iel 
each 16, w  Lublinie 18, w e Lw owie 24, 
w Stanisław owie 16, w O kręgu W o­
łyńskim  18, Poleskim  14, w  W ilnie 29, 
w Łodzi 24 i w O kręgu Śląskim  42.

Gen. St. Skwarczyriski powrócił 

do stolicy
Wilno, 28. 2. (PAT)

W  dniu w czorajszym po kilkudniow ym  
pobycie, opuścił W ilno Szef O bozu Zjedno­
czenia N arodow ego gen. St. Skw arczyński.

O djeżdżającego gen. Skw a»czyńskiego z 
m ałżonką żegnali na dw orcu licznie zebrani 
przedstaw iciele garnizonu w ileńskiego z D o  
w ódcą O . K . gen. O lszyną - W ilczyńskim  na  
czele, przedstaw iciele w ładz z w ojew odą Bo  
ciańskim  oraz delegacje organizacyj społe­
cznych.

przy am basadzie R. P. w  Paryżu płk. 
Fyda. W  uroczystości w zięli rów nież 
udział przedstawiciele adm inistra­
cyjnych i w ojskow ych w ładz francu­
skich. Sekretarz am basady W ierusz- 
K owalski w im ieniu am basadora R. 
P. w Paryżu oraz płk. Fyda, który w  
im ięniu m inistra spraw w ojsk, przy­
jęli okręt, w ygłosili przem ówienia. 

kszenia w ysiłków , przez zespolenie sił, sko­
ordynow anie poczynań i skom asow anie  
środków  m aterialnych. Zadania, którym  nie  
m ogły sprostać poszczególne organizacje  
sam opas, zostaną łatw iej w ykonane, gdy  
siły zjednoczą się do w spólnej pracy, a roz­
proszone dotąd fundusze zleją się w  jeden  
potężny już rezerw uar.

Z tego w yłoniła się w roku 1936 myśl 

scentralizow ania akcji pom ocow ej w  insty­
tucji pośw ięconej w yłącznie spraw om  opie­
ki i pom ocy dzieciom  i m łodzieży na tere­
nie naszego w ojew ództw a, stw orzone zo ­
stały przy K om itetach O byw atelskich do  
W alki z Bezrobociem  Sekcje Pom ocy D zie-

Wanda Gurzyńska.

(Ciąg dalszy na stronie 3-eiej)

o wizycie min. Becka 

w Rzymie
Rzym, 28. 2. (PAT).

Prasa w łoska  om aw ia obszernie w  kore­
spondencji z W arszaw y opinie polskich kół 

politycznych o zbliżającej się w izycie m in. 
Becka w  Rzym ie oraz przytacza na naczel­
nych  m iejscach  głosy  prasy  polskiej, pośw ię­
cone znaczeniu w izyty dla stosunków pol­

sko - włoskich i międzynarodowej wspóir 

pracy.
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Sytuacja strajkowa w Hawanie
Hawana, 28. 2. (PAT).

S tra jk generalny , zorgan izow any przez  

kom unistów , zosta ł bardzo  szybko  zlikw ido ­

w any energ icznym i zarządzen iam i w ładz. 

M im o  to istn ie ją obaw y, że stra jk  m oże w y ­

buchnąć po  raz w tóry. S ytuacja jest zadra ­

żn iona. A resztow ano 30 osób . Jak słychać  

w ydone zosta ło po lecen ie aresztow an ia o- 

ko ło 500 osób , jednak po lecen ia tego do ­

tychczas n ie w ykonano .

. Zatopienie 4000 Chińczyków
Tokio, 28. 2. (PAT).

A gencja D om ei donosi, że na froncie na  

po łudn ie od ko lei T ien tsin —  P ukou 4000  

C hińczyków , k tó rzy  zb ieg li na dźonkach , zo  

stało przez arty lerię japońską zatop ionych .

Zaginiony bombowiec uległ 

katastrofie ?
Londyn, 28. 2. (PAT).

P oszuk iw an ia zag in ionego bom bow ego  

sam olo tu trw ają . M inisterstw o  lo tn ic tw a o-  

trzym ało w  osta tn ie j chw ili w iadom ość, źe  

szczątk i sam olo tu w idziano w  pob liżu  m iej­

scow ości L angho lm  D um friessh ire . D ziś od  

rana brały w  poszuk iw an iach udzia ł sam o ­

lo ty po licy jne . . .

Wielka katastrofa kolelowa
Białogród, 28, 2. (ATE).

W czoraj w  po łudn ie na gran icy rum uń ­

sko - jugosłow iańsk ie j zdarzy ła się kata ­

stro fa ko lejow a. P o stron ie rum uńsk iej na  

stacji V ojtin pociąg tow arow y  w padł z całą  

siłą na pociąg osobow y, idący z T em es- 

varu . K ilka w agonów  zosta ło zupełn ie zn i­

szczonych . P ierw sze w iadom ości, n ie zaw ie  

ra jące b liższych szczegó łów , m ów ią jednak  

o dziesią tkach zab itych i rannych .

O

Konflikt o podwyżkę płac 
we Francie

Paryż, 28. 2. (PAT).

S uperarb iter rozstrzygający konflik t

podw yżkę p łac w przem yśle m etalu rg icz ­

nym  pó łnocnej F rancji przyznał zw iązkom  

zaw odow ym  podw yżkę w  w ysokości prze ­

cię tn ie oko ło  5  proc. O rzeczen ie arb itra , dru  

g ie z ko lei, gdyż orzeczen ia poprzedn iego  

arb itra zw iązk i zaw odow e n ie przy ję ły , w y ­

w ołało  w śród  robo tn ików  przem ysłu  m etalo  

w ego dość pow ażne n iezadow olen ie i fer­

m ent, pon iew aż podw yżka ta zosta ła uzna ­

na za n iew ystarczającą w obec w zrostu ko ­

sztów  u trzym ania . ■ '

S zczegó lne n iezadow olen ie robo tn ików  

w yw ołał punk t orzeczen ia arb itrażow ego , 

postanaw iający , że now y poziom  zarobków  

m a obow iązyw ać do 1 lipca , przed k tó rym  

to term inem  żądan ie dalszych  podw yżek  m a  

być n iedopuszczalne .

P o burzliw ych czterogodzinny ch obra ­

dach zw iązk i zaw odow e przem ysłu  m etalo ­

w ego  pó łnocy  zgodziły  się osta teczn ie przy ­

jąć to orzeczen ie , uchw alając jednak sze ­

reg  rezo lucy j nazyw ających obecny  arb itraż  

n iew ystarczającym i w ysuw ających naw et 

zarzu ty pod adresem  rządu , że pozw ala on  

na łam anie daw nych um ów .

Fictest Ft 'f t VP v Kr’fv’e
Helsingfors, 28. 2, (PAT).

P o zbadan iu sp raw y zabójstw a w  

sw oim  czasie przez sow iecką straż  

żo łn ierza fińsk iego, rząd fin landzk i 

w ysłał do rządu sow iedk iego no tę  

pro testacy jna. T reść no ty og łoszona  

zostan ie dop iero po w ręczen iu je j ko ­

m isarzow i sp raw  zagran icznych .

Jednocześnie przesłano  -d rugą no ­

tę do tyczącą dokonanego ostatn io  

naruszen ia gran icy fińsk ie j przez sa ­

m olot sow ieck i.

Marsz. Balbo odnalazł w pustyni 
z»g!ntony samolot

Rzym, 28. 2. (ATE).

M arszalek B albo gubernato r ge ­

neralny  L ib ii udał się w czoraj sam o ­

lo tem  do oazv K ufra celem  osob iste ­

go k ierow an ia akcją poszuk iw an ia  

zag in ionego sam olo tu hr. M azzo tti.

O lo sach tego sam olo tu  brak  by ło  

w iadom ości od środy popo łudn iu . W  

n iedzie lę w godzinach popo łudn io ­

w ych po k ilku lo tach w yw iadow ­

czych  odnaleziono hr. M azzo tti, k tó ry  

pokonał przym usow ego  lądow ania  na  

pustyn i w  od leg łości 300 k im  na za ­

chód od oazy K ufra .

Ogłoszenie nowej Konstytucji w Rumunii 
Zaprzysiężenie rzędu

Bukareszt, 28, 2. (PAT).

W czoraj w  sali tronow ej pałacu  

kró lew sk iego  odby ła się w  obecności 

kró la uroczystość og łoszen ia now ej 

konsty tucji. P rzy tym h isto rycznym  

akcie asystow ał ks. M ichał, rząd , ge- 

neralic ja , przedstaw icie le trybunału  

kasacy jnego i rady ustaw odaw czej.

P rem ier patriarcha M iron C ristea  

odczy tał sp raw ozdan ie z w yników  

p leb iscy tu . 4 .297 .5 81 g łosów  pad ło za  

konsty tucją , ty lko 5 .483 przeciw ko.

P rem ier przedstaw ia w obec tęgo kró  

łow i now ą  konsty tucję d la  og łoszen ia  

je j m ocy  obow iązu jącej w  kraju .

P o tym ośw iadczen iu prem ier 

członkow ie rządu złoży li przysięgę  

na now ą konsty tucję, po czym  prze­

m aw iał kró l K aro l.

P o te j uroczystości nuncjusz apo ­

sto lsk i w  B ukareszcie  w  im ien iu kor­

pusu dyp lom atycznego złoży ł kró lo ­

w i pow inszow ania z pow odu  og łosze­

n ia now ej konsty tucji.

Pogotowie garnizonu w Grazu
Demonstracja hitlerowców nie odbyła się -

Wiedeń, 28. 2. (PAT)
W czoraj rano zosta ła zapow iedziana  

przez narodow ych  socja listów  w  G razu w iel­

ka dem onstracja , w k tó rej m ieli "w ziąć u-  

dzia ł.op rócz narodow ych socja listów  w  G ra 

zu rów nież i m ieszkańcy oko licznych m ia ­

steczek . Z e w zględu na w ydany n iedaw no  

zakaz w szelk iego  rodzaju  m anifestacy j w ła ­

dze adm in istracy jne zarządziły z jednej stro  

ny n iezw łoczn ie w zm ocnien ie posterunków  

po licji i żandarm erii, obsadzając n im i szo ­

sy , prow adzące do  m iasta.

Z drug iej strony  w ładze za pośredn ictw em  

refera tu do sp raw  narodow o - socja listycz ­

nych w ram ach F ron tu P atrio tycznego za ­

w iadom iły zb iera jących się dem onstran tów ,

iż zgodn ie z w ydanym  zakazem  m anifesta ­

cji w ładze n ie dopuszczą do n iej. R ów no> - 

cześn ie zosta ło zarządzone pog  dow ie garn i- 

zon tf  w  G razu oraz sk ierow ano do G razu je ­

den bata lion dyw izji zm otoryzow anej. N a  

sku tek energ icznej postaw y w ładz, p lanow a­

na dem onstracja n ie odby ła się w cale i już  

w  po łudn ie w  m ieście i oko licy zapanow ał 

spokó j.

W  zw iązku z pew nym  podn iecen iem w  

ko łach narodow o - socja listycznych w  G ra ­

zu , k tó re są na ogó ł tam  dość liczne, m a w  

tych dn iach w yjechać do G razu m inister dr. 

S eyss-Inquart, celem zbadan ia sy tuacji na  

m iejscu i w ydan ia odpo w iedn ich zarządzeń .

Izbo ftpatoraych aprobowała poffiyftę lagranic^nq Francji
2aryż 28. 2. (PAT).

D ebata nad po lityką zagran iczną dała  

rządow i w iększość liczn ie jszą naw et, n iż  

m ów iły  to  ku luarow e  op tym istyczne  ob licze  

n ia przed g łosow aniem . N a ogó ł bow iem  w  

ku luarach spodziew ano się oko ło 400 g ło ­

sów  za vo tum  zaufan ia , gdy  rząd  uzyskał aż  

440 . Z arów no  ok lask i, jak ie zb iera ł m in . D el 

bos, a w  szczegó lności prem ier C hau tem ps, 

jak i g łosy , k tó re pad ły za vo tum  zaufan ia  

zarysow ują , jak  w skazu ją w  ku luarach par­

lam en tarnych , najb liższą w iększość rządo ­

w ą. P oza bow iem  grupam i fron tu ludow ego  

g łosow ało  za rządem  k ilka  grup  cen trow ych  

a w  tym  w iększa część stronn ictw a t. zw . 

A lliance D em ocratique, na k tó rej czele sto ­

ją  b . prem ier F iand in  i b . m in . R eynaud . W ię  

kszość tego stronn ictw a, k tó ra uw ąźa za  

sw ego  w odza  b . m in . R eynaud , g łosow ała  je ­

dnom yśln ie za rządem , gdy grupa zb liżona  

do opozycji, dep , R eynaud zebrał za sw e  

su , tak  jak  w szystk ie grupy opozycji praw i­

cow ej, z k tó rej ty lko dw óch depu tow anych  przem ów ien ie ok lask i całe j Izby .

Rzeź na zabawie w Łodzi
Jeden zabity i kilkunastu rannych

C& Łódź, 28. 2.

W czoraj szko ła pow szechna nr. 55  

by ła ■w idow nią krw aw ej m asakry , ja ­

ka w ynik ła m iędzy uczestn ik rum i .za­

baw y tanecznej, urządzonej przez k ie  

row nictw o szko ły i ko ło rodzic iel­

sk ie . .. .C

W  czasie gdy całe tow arzystw o  w  

liczb ie oko ło  400 osób  by ło  już m ocno  

rozw eselone —  w ynik ła bó jka.

W  ed ług don iesień o trzym anych  

dro^ą  rad iow ą  hr. M azzo tti i jego  to ­

w arzysze zosta li w zięci na sam olo t 

m arszałka B albo , ik tó ry w  godz. w ie­

czornych m a przybyć do K ufry .

N ależy podkreślić , że n ie poraź  

p ierw szy  m arsz . B albo  odnalazł zag i­

n ionych lo tn ików . W  roku ub ieg łym  

m arszałek pod jął akcję ra tow niczą  

celem  odnalezien ia sam olo tu bo lo -ij- 

sk ie~ -' ik tóry zag inał podczas lo tu  

nad  pustyn ią L ib ijską . T ak sam o  jak  

i obecn ie w szyscy członkow ie załog i 

sam olo tu belg ijsk iego zosta li urato ­
w ani.

parysk ich g łosow ało  przeciw .

T rium fato rem  całe j debaty  by ł m in. R ey ­

naud , k tó ry  apelow ał do  poczucia  siły  F ran ­

cji i starał się przekonać Izbę o tym , że  

F rancja  posiada daleko  w iększy  kredy t i roz  

porządzą w iększym i siłam i, an iżeli sob ie z  

tego zdają sp raw ę sam i F rancuzi. P rzem ó ­

w ien ie b . m in . R eynaud , k tó ry w skazyw ał, 

że F rancja m oże po legać na sw oich so jusz­

n ikach oraz k tó ry przypom niał o lb rzym ie  

w ynik i osiągn ię te przez F rancję w  czasie  

w ojny św iatow ej, przy taczając , że F rancja  

tę w ojnę rozpoczęła zaledw ie z 300 sam o ­

lo tam i, a gdy skończy ła ją posiadała 30 .000  

sam olo tów  i dzięk i w ysiłkom  w ew nętrznym  

zdoby ła  się na  rozw in ięcie o lb rzym iej i zw y ­

cięsk ie j siły  przy ję te  zosta ło  przez całą  Izbę  

z en tuzjazm em .

A czkolw iek  grupa A lliance D em ocra- 

tique znajdu je się n ie ty lko poza naw iasem  

w iększości rządow ej, ale należy w łaściw ie  

do  pozycji, dep . R eynaud  zebrał za  sw e

W krótce po stron ie jednego  i dru ­

g iego stanęło dalszych k ilkadziesiąt 

osób , tak że łączn ie w  bó jce w zięło  

udzia ł praw ie 50 osób  obo jga p łci.

W  użyciu by ły noże sp rężynow e,  

kaste ty , łom y żelazne, krzesła i nog i 

od sto łów , a naw et broń palna kró t­

ka.

Z dem olow ano  salę , w  k tó rej odby ­

w ała się zabaw a, następn ie przedsio ­

nek szko ły . K rw aw a w alka przen io ­

sła się na dziedzin iec szko lny i po le  

przy szko le. O dgłosy w alk i i strzały  

zaalarm ow ały oko licznych m ieszkań  

ców , k tó rzy o w ypadkach pow iado ­

m ili po lic ję .

D opiero przybycie siln iejszego od  

dzia łu  po lic ji p ieszej po łoży ło kres a-  

w ąnturze .

Ł ączn ie w  lokalu szko lnym  zatrzy  

m ano  405  osób, w  tych  189 kob iet. N a  

m iejscu  zajśc ia w  od leg łości k ilkuna­

stu m etrów od gm achu szko lnego  

znaleziono zw łok i 24-le tn iego H en ­

ryka T urka. N a dziedzińcu  szko lnym  

znaleziono S tan isław a M urow iańsk ie  
go ciężko rannego , oraz B ron isław a  

C yw ińsk iego i Jana F ilip iaka. W szy ­

stk ich odw ieziono do szp ita la w sta ­

n ie ciężk im .

T V  DCBAd n i u  2 5  b m . k o l p o r t o w a n o w  G ł ó w  

n e j S z k o le H a n d l , n i e l e g a l n e p i s m o p . t . 

„ O e n e r o w i ę c” .

T V p i ś m ie t y m  c h a r a k t e r y s t y c z n y b y ł 

u s t ę p , w  k t ó r y m  z n a l d u ie s i ę w e z w a n i e 

o  z j e d n o c z e n ie w s z y s t k i c h g r u p n a r o d o­

w o  -  r a d y k a l n y c h , p r z y c z y m g w a ł to w n i e 

z a a t a k o w a n o „ F a la n g ę ” , j a k o  u g r u p o w a­

n i e , k t ó r e s t a w i a j ą c s o b i e t o  z a d a n i e z a  

c e l , n i e d o k o n a ł o t e g o , a n i n i e d o k o n a 

g d y ż u m i e t y l k o r o b i ć  d y w e r s j ę i  w o ł a ć 

n a  u l i c y  o  p r z e ł o m i e .'

P o n i e w a ż d o t y c h c z a s p i s m o „ O e n e r o - 

w i e c ”  b y ł o w y d a w a n e p r z e z „ F a l a n g ę ” , 

j a s n e j e s t , ż e p r a w d o p o d o b n ie w  g r u p i e 

t e j n a s t ą p i ł r o z ł a m , p r z y c z y m . O e n e r o - 

,  w i e c”  p o z o s t a ł w i d o c z n i e w  r ę k a c h r o ^

D alszych sześć  osób  opatrzy ło  po-*  m ó w c ó w .

go tow ie stw ierdzając m niej ciężk ie  

uszkodzen ia cia ła , przew ażn ie rany  

k łu te i zadane ostrym i narzędziam i.

P odczas badań  u  27 osób zatrzy ­

m anych  na  m iej  sou , w  czym  jednej’ ko  

b iety , stw ierdzono  uszkodzen ia cia ła  
wywołane podczas ataków w bójce, o- 

krw aw ien ia ubrań itd . W szystk ich  

27 zatrzym ano i przew ieziono w  sa ­

m ochodach do w ydziału śledczego .

Zatonał statek
Kflonia, 28. 2. (PAT).

W skutek zderzen ia z greck im  pa ­

row cem „D ionysios S tathatos“ zato ­

nął w  kanale  cesarza W ilhelm a paro ­

w iec n iem ieck i „G olenhof“ . Z ałogę  

uratow ano .

Na widnokręgu

politycznym

T V  n i e d z i e l ę r o z p o c z ą ł w  K r a k o w i e o b ­

r a d y  K o n g r e s S t r o n n i c t w a L u d o w e g o . IV  

s a l i S t a r e g o T e a t r u z g r o m a d z i ł o s i ę 6 5 0  

d e l e g a t ó w z c a ł e j P o l s k i . K o n g r e s o d b y­

w a  s i ę w  a t m o s f e r z e d u ż e g o p o d n i e c e n i a .

O b r a d y z a g a i ł p . S t a n i s ł a w T h u g u t t , 

k t ó r y p o w i t a w s z y z e b r a n y c h , o ś w ia d c z y ł , 

ż e z p o w o d u z ł e g o s t a n u z d r o w ia n i e b ę­

d z i e m ó g ł p r z e z c a ł y c z a s p r z e w o d n i c z y ć 

k o n g r e s o w i .

I m ie n i e m k ó ł M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j 

„ W i c i ”  p o w i t a ł K o n g r e s p . D o m a ń s k i . W  

i m ie n i u p i s a r z ó w , s y m p a ty z u j ą c y c h z  r u ­

c h e m l u d o w y m w y g ło s i ł p r z e m ó w i e n i e 

p o w i t a l n e p . J a n W i k to r .

Z  k o l e i o d c z y t a n o l i s t y  i  d e p e s z e . M . 

i n . o d c z y t a n o l i s t o d  t r z e c h p r z y w ó d c ó w 

S t r o n n i c t w a L u d o w e g o , p r z e b y w a j ą c y c h 

z a g r a n i c ą , d a l e j o d  S t r o n n i c t w a P r a c y , 

o d  g e n . J . H a l l e r a , o d „ R e p u b l i k a ń s k i e j 

S t r a n y”  ( s t r o n n i c t w a a g r a r n e g o w  C z e­

c h o s ło w a c j i ) i  o d  P o l s k i e j P a r t i i  S o c j a l i­

s t y c z n e j .

N a d t o o d c z y t a n o l i s t y :  o d  Z Z Z . p o d p i 

s a n y p r z e z b . p r e m i e r a i n ż . M o r a c z e w - 

s k i e g o ( ! ) ,  o d  „ K l u b u  D e m o k r a t y c z n e g o1 ’ .

P . P o p i e l i m ie n i e m „ S t r o n n i c t w a P r a ­

c y ”  ż y c z y ł , a b y „ K o n g r e s s t a ł s i ę d a l­

s z y m i  r o z s t r z y g a j ą c y m e t a p e m w  n a s z e j 

w s p ó l n e j w a l c e , k t ó r ą u w i e ń c z y w k r ó t c e 

o s t a t e c z n e z w y c ię s t w o1 . W r a ż e n i e t e g o 

ż y c z e n i a b y ł o z n a m ie n n e , j a k o  ż e „ w a l ­

k a ”  p . P o p i e la p o l e g a n a s y s te m a t y c z­

n y m  o d r a c z a n i u w s z y s t k i c h z e b r a ń s w e j 

m a r ż o w e j g r u p k i n a w e t n a  P o m o r z u .

R e f e r a t y p o l i t y c z n e w y g ł o s i l i p p . R a ­

t a j  i  a d w . G r a l i ń s k i .

D n i a  2 4 . 2 . b r . o d b y ł o s i ę S e j m ie 

p o s i e d z e n i e R e g i o n a l n e j G r u p y P o z n a ń­

s k o -  P o m o r s k i e j p o s ł ó w i  s e n a t o r ó w 

u d z i a ł e m w i c e m in i s t r a K o m u n i k a c j i , 

P i a s e c k i e g o , o r a z r e p r e z e n ta n t ó w Z w i ą z­

k ó w  S a m o r z ą d u W o j e w ó d z k i e g o P o z n a ń­

s k ie g o i  P o m o r s k i e g o . T e m a te m o b r a d 

b y ł r z ą d o w y p r o j e k t u s t a w y o  b u d o w i e i  

u t r z n m a n i u d r ó g  p u b l i c z n y c h .

P o  r e f e r a c i e p o s ł a d e T h u n . s e j m o w e­

g o  r e f e r e n t a u s t a w y , i  w u n o w i e d z e n i u s i ę 

r z e c z o z n a w c ó w , z a b r a ł g ł o s p . w i c e m i n i­

s t e r P i a s e c k i , n r z e d s f a w i a i ą c s t a n o w i s k o 

M i n i s t e r s t w a K o m u n ik a c j i .

W  d y s k u s j i s e n a t o r o w i e i  p o s ło w ie o -  

r a z r z e c z o z n a w c y z g o d w e k r y t y k o w t l i z a  

ł o ż e n ia p r o j e k t u u s t a w y , a k c e n t u j ą c 

s z c z e g ó l n i e , i ż  w  ż a d n y m w y p a d k u o m a­

w i a n a u s t a w a n i e n o - w i n n a o g r a n i c z a  ̂

k o m p e te n c j i w o j e w ó d z k i c h z n ń ^ z k ó w s a ­

m o r z ą d o w y c h w  z a k r e s i e z a g a d n i e ń d r o ­

g o w y c h , p o n i e w a ż p o w i n n o s i e r ^ r e z e n - 

t a c i i m i e j s c o w e j l u d n o ś c i p o z o s t a w i ć j e j  

d o t y c h c z a s o w y w p ł y w
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Ustaliło się powszechnie przekonanie,RQPONMLKJIHGFEDCBA 

ie najdotkliwsza bronią jest ośmieszanie 
przeciwnika, przynoszące mu śmierć mo­
ralną. Gdzie nie dosięgnie broń palna, 
czy sieczna — tam zabić można śmie­
chem, stokroć skuteczniejszym od oficjal­
nego wymiaru kary.

Stąd urosło wielkie znaczenie satyry, 
komedii, groteski — a karykatury w 

sztuce plastycznej.
W polemice metoda ośmieszania prze­

ciwnika, czy jego argumentów znana by­
ła od wieków i uchodziła za najskutecz­
niejszą broń. Tak np. przed kilku laty 

obiegł prasę europejską epizod z parla­
mentu paryskiego, gdzie jedno takie traf­
ne powiedzonko położyło na dwie łopat­
ki przeciwnika. Chodziło mianowicie o 

grupę posłów planujących jakiś orygi­
nalny zamach na istniejący porządek rze 

czy. Grupie tej przewodniczył emeryto­
wany generał i był duszą całej akcji, a 

tym samym i rzecznikiem sprawy przed 
parlamentem. I oto na plenum izby wy­
stąpił z grubym rękopisem pod pachą, 
przeszedł do mównicy, rozłożył swe pa­
piery, napił się wody, odchrząknął moc­
no zabierając się do głosu. Napięcie w 

sali ogromne. Wtem odezwał się z ław 

poselskich donośny i tubalny głos: „Czci­
godny panie! Napoleon w pańskim wie­
ku — już dawno umarł’1!

Salwa śmiechu kompletu posłów bu­
chnęła pod sufit i biedne generalisko, któ 

rego kiedyś nie przerażały detonacje gra­
natów na froncie — przeraził się i jak 

żubr w- puszczy litewskiej w głębszym po 

szedł schować sią ukryciu, wraz ze swą 

mową, teką, pomysłami. Zabił jego i je­
go. projekty zdrowy śmiech!

Ale u ludzi jak u zwierzyny. Złoto­
pióry bażant ginie od śrutu — a grubo- 
skóry hipopotam czy nosorożec wytrzy­
muje nawet gwintowany sztucer. Da 

nurka w mętne fale i wypływa dalej i 
fukając wodą pyta się familii gruboskór- 
ców: czy się co stało?
• Często nie jest nawet w stanie zrozu­
mieć powodu śmiechu ze siebie i wów­
czas śmieje się przyjemnie z innymi.

Zeszliśmy już w taki gąszcz ̂gdzie 
śmiech już nie zabija.

Utis.

0 nowe formy opieki nad młodzieżą
c io m  i M ło d z ie ż y . D o  w s p ó łp r a c y  w  S e k ­

c ja c h  z a p r o s z o n o  w s z y s tk ie  c z y n n ik i z a in ­

te r e s o w a n e  a k c ją  o p ie k u ń c z o  -  w y c h o w a w ­

c z ą  w ś r ó d  m ło d z ie ż y . J u ż  p ie r w s z y  r o k  i s t ­

n ie n ia  S e k c y j w y k a z a ł w y b i tn e  k o r z y ś c i z  

p o w s ta n ia  p o d o b n e j in s ty tu c ji . A k c ja  o p ie ­

k u ń c z o  - p o m o c o w a  r o z s z e rz y ła  s ię  z n a c z ­

n ie , p r z e c h o d z ą c  o d  d o ż y w ia n ia , k o lo n i i  

i p ó łk o lo n i i , d o  d a ls z y c h  f o r m  o p ie k i i p o ­

m o c y , ja k o  p o m o c  o d z ie ż o w a  i  ś w ie t l ic e  d la  

m ło d z ie ż y  p o z a s z k o ln e j . D o b r o c z y n n e  s k u t ­

k i z a is tn ie n ia  S e k c y j P o w ia to w y c h  o d c z u ła  

p r z e d e  w s z y s tk im  w ie ś . W  d u ż e j i lo ś c i  s z k ó ł  

w ie js k ic h  p r z y s tą p io n o  d o  d o ż y w ia n ia  d z ie ­

c i W p r a w d z ie  to  d o ż y w ia n ie  p o z o s ta w ia ło  

je s z c z e  w ie le  d o  ż y c z e n ia , p o d  w z g lę d e m  

w a r to ś c i o d ż y w c z e j i i lo ś c i, je d n a k d z ie c i  

d o s ta w a ły  b o d a j k u b e k  g o r ą c e j k a w y  i k a ­

w a łe k  c h le b a . I p o  r a z  p ie r w s z y  d la  ty c h  

d z ie c i w ie js k ic h . S e k c je  P o w ia to w e z o r g a ­

n iz o w a ły  p ó łk o lo n ie  w  J e c ie  u b . r o k u . B y ł  

to  ju ż  s p o r y  k r o k  n a p r z ó d  w  r o z w o ju  a k c j i  

o p ie k u ń c z o  - w y c h o w a w c z e j . P r z y  ty m  z a ­

z n a c z y ł s ię ju ż d u c h  s o lid a r n o ś c i i w s p ó ł­

p r a c y  p o s z c z e g ó ln y c h  c z y n n ik ó w  i p e w n a  

p la n o w o ś ć d z ia ła n ia . T a p ie r w s z a p r ó b a  

u z a s a d n i ła  w  c a łe j p e łn i n a d z ie je  p o k ła d a ­

n e w  S e k c ja c h  P o w ia to w y c h  i M ie js k ic h ,  

w y k a z u ją c , ż e  t r a f io n o  n a  o d p o w ie d n ią  d r o ­

g ę , a  o b e c n y , d r u g i r o k  p r a c y  ty c h ż e  S e k c y j  

p o tw ie r d z a  to  je s z c z e  b a r d z ie j .

W  r o k u  b ie ż ą c y m  S e k q e  M ie js k ie  o b ję ­

ły  ju ż  s w ą  o p ie k ą  m ło d z ie ż * p o z a s z k o ln ą ,  

s tw o r z y ły  d la  n ie j l ic z n e  o ś r o d k i  k u l tu r a ln e ,  

p o łą c z o n e z d o ż y w ia n ie m , z w ię k s z y ły  z a ­

k r e s  p o m o c y  o d z ie ż o w e j, u s p r a w n i ły  o p ie ­

k ę  i p o m o c  le k a r s k ą . S e k c je  P o w ia to w e  m o  

g ą  s ię r ó w n ie ż p o c h w a lić r o z s z e r z e n ie m  

i u s p r a w n ie n ie m  s w e j d z ia ła ln o ś c i . —  U m o ­

ż l iw i ło  to  o d ż y w ia n ie  w ię k s z e j i lo ś c i d z ie c i  

w  s z k o ła c h  i p r z e d s z k o la c h , p o d n ie s ie n ie  

w a r to ś c i o d ż y w c z e j p o ż y w ie n ia , z a o p a tr z e ­

n ie  d z ia tw y  w  o d z ie ż z im o w ą  i o b u w ie , a

Nominacja lorda Halifaxa
Sylwetka nowego brytyjskiego ministra spraw zagranicznych

N o w y  m in is te r  s p r a w  z a g r . W . B r y ta ­

n i i  lo r d  H a l i f a x , k tó re g o  im ię  i n a z w is k o  

p r z e d  p o d n ie s ie n ie m  d o  g o d n o ś c i  lo r d o w -  

Lord Halifax w karykaturze.

s k ie j  b r z m ia ło  E d w a r d  F r y d e r y k  L in d le y  

W o o d , p o c h o d z i  —  p o d o b n ie  ja k  b . m in i ­

s te r  E d e n  —  z  Y o rk s h i re .

L o r d  H a l if a x  m a  5 7  la t . J e s t o n  n a j  

s ta r s z y m  s y n e m  d r u g ie g o w ic e h r a b ie g o  

H a l i fa x a  i o d z ie d z id z y ł ty tu ł p o  z g o n ie  

o jc a  p r z e d  d w o m a la ty . R o z p o c z ą ł k a ­

r ie rę  p a r la m e n ta r n ą  w  r . 1 9 1 0  g d y  w y ­

b r a n y  z o s ta ł d o I z b y  G m in  ja k o  p o s e ł  

k o n s e r w a ty w n y z je d n e g o z o k r ę g ó w  

Y o r k s h i r e . P o  r a z  p ie rw s z y  p o w o ła n y  

z o s ta ł d o  r z ą d u  w  r . 1 9 2 1  w  c h a r a k te r z e  

p a r la m e n ta rn e g o  p o d s e k re ta r z a  s ta n u  d la  

s p r a w  k o lo n i i . W  r . 1 9 2 2  m ia n o w a n o  

g o  m in is tr e m  o ś w ia ty , a  p o  d w ó c h  la ta c h  

m in is t re m  r o ln ic tw a .

W  l i s to p a d z ie  1 9 2 5  r . E d w a r d  F r y d e ­

r y k  L in d le y  W o o d  p o d n ie s io n y  z o s ta ł d o  

g o d n o ś c i lo r d o w s k ie j ja k o  p ie r w s z y  lo r d  

I r w in  i m ia n o w a n y  w ic e k r ó le m  I n d i i . —  

P ię c io le tn i o k r e s je g o u r z ę d o w a n ia b y ł  

z w r o tn y m  m o m e n te m  w  s to s u n k a c h  b r y ­

ty js k o  - in d y js k ic h . L o r d  I r w in  w y s tą -

(Dokończenie ze strony l-ej).

w r e s z c ie  p o d ję c ie  p r a c  p r z y g o to w a w c z y c h  

d la u r u c h o m ie r ia o ś r o d k ó w  k u l tu r a ln o -  

o ś w ia to w y c h  i w a r s z ta tó w  p r a c y  z e s p o ło ­

w e j d la  m ło d z ie ż y  p o z a s z k o ln e j . S e k c je  P o ­

w ia to w e  p o c z ę ły  ju ż o r g a n iz o w a ć  w  p o s z ­

c z e g ó ln y c h  g m in a c h  s w e  o d p o w ie d n ik i o r ­

g a n iz a c y jn e  —  w  p o s ta c i S e k c y j G m in n y c h  

P . D . M ., b y  ty m  s p o s o b e m  n a w ią z a ć  ś c iś ­

le j s z y  k o n ta k t z  te r e n e m  d z ia ła n ia  i p r a c ę  

u ła tw ić .

O  r o z r o ś c ie  a k c j i o p ie k u ń c z e j n a  o b s z a ­

r z e W o je w ó d z tw a  P o z n a ń s k ie g o  ś w ia d c z y  

k i lk a c y f r : W  r o k u  u b ie g ły m  d o ż y w ia n o  

5 8 .7 0 0  d z ie c i —  k o s z te m  o k o ło  5 0 0  0 0 0  z ł ,  

w  r o k u  b ie ż ą c y m  d o ż y w ia  s ię  ju ż  8 1 .8 2 0  d z ie  

c i —  p r z y p r e l im in a r z u w  w y s o k o ś c i 

1 .2 8 0 .0 0 0  z ł . T e n  s z y b k i r o z w ó j je s t n ie w ą t­

p l iw ie  w y n ik ie m  z e s p o le n ia  w y s i łk ó w  w s z y ­

s tk ic h  c z y n n ik ó w  i p o d p o r z ą d k o w a n ia  ic h  

w s p ó ln e m u  p r o g r a m o w i d z ia ła n ia . Z  ty c h  

te ż d o ś w ia d c z e ń  p ły n ie tn e d e n c ja p r z e ­

k s z ta łc e n ia  i s tn ie ją c y c h  n a  o b s z a r z e  n a s z e ­

g o  W o je w ó d z tw a  S e k c y j P . D . M . w  s a m o ­

i s tn e  K o m ite ty . W  d a ls z e j, lo g ic z n e j k o n s e k  

w e n c j i n a r z u c a  s ię  s a m a  m y ś l p o w o ła n ia  w  

P o ls c e  n a c z e ln e j , s p o łe c z n e j in s ty tu c j i o p ie ­

k i n a d  d z ie ć m i i m ło d z ie ż ą , o  z a s ię g u  o g ó l-  

n o - p a ń s tw o w y m  i o  m o n o p o l ic z n y c h  u p r a ­

w n ie n ia c h . Z a d a n ie m  je j b ę d z ie u ję c ie  w  

s w e  r ę c e  c a ło ś c i z a g a d n ie n ia ,  w y b ó r  n a j le p ­

s z y c h  ś r o d k ó w  d z ia ła n ia , u s ta la n ie  p la n u  

p r a c y  o p ie k u ń c z o  - w y c h o w a w c z e j n a  o b ­

s z a r z e  c a łe g o  p a ń s tw a  —  w  h a r m o n ii  z  p a ń ­

s tw o w ą  p o l i ty k ą  s p o łe c z n ą , w c ią g n ię c ie  d o  

w s p ó łp r a c y  w s z y s tk ic h  c z y n n ik ó w  p u b l ic z ­

n y c h  i s p o łe c z n y c h , s k o m a s o w a n ie  r o z s tr z e ­

lo n y c h  d o tą d  w y s i łk ó w i r o z p r o s z o n y c h  

ś r o d k ó w  m a te r ia ln y c h . T o  je d e n  z  w a ż n y c h  

p r z e d m io tó w  o b r a d  p o z n a ń s k ie g o  z ja z d u .

Z  o b r a d  ty c h  m a  w y jś ć  w o g ó le w ie lk a  

m y ś l , k r y s ta l iz u ją c a  d la  c a łe g o  P a ń s tw a  n o ­

w e  f o r m y  o r g a n iz a c y jn e  i je d n o li te  m e to d y  

d z ia ła n ia  k u  p r z y g o to w a n iu  m ło d z ie ż y , p o d

p i ł z in ic ja ty w ą  n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  z  

r u c h e m  n a c jo n a l is ty c z n y m , k ie r o w a n y m  

p r z e z  G h a n d ie g o , z  k tó ry m  p o łą c z y ły g o  

p r z y ja z n e  s to s u n k i . L o r d  I r w in  z a in ic jo  

w a ł a k c ję r e f o r m y  k o n s ty tu c y jn e j w  I n ­

d ia c h . P o  p o w r o c ie z I n d i i w  r . 1 9 3 1  

lo r d  I r w in  z o s ta ł u d e k o r o w a n y  n a jw y ż ­

s z y m  o r d e re m  „ P o d w ią z k i ”  i  p o  u tw o r z e ­

n iu  r z ą d u  n a r o d o w e g o  n a  p o c z ą tk u  1 9 3 2  

r . p o w o ła n y  z o s ta ł p o n o w n ie  d o  r z ą d u  ja  

k o  m in is te r o ś w ia ty . N a ty m  s ta n o w i­

s k u p o z o s ta w a ł w  c ią g u t r z e c h la t , p o  

c z y m  o b ją ł s ta n o w is k o  m in is t r a  w o jn y .

P o  u s tą p ie n iu  z  r z ą d u  R a m s a y a  M a c  

D o n a ld a  lo r d  I r w in , k tó r y  w  m ię d z y c z a ­

s ie  o d z ie d z ic z y ł ty tu ł lo r d a  H a l if a x a p o ­

w o ła n y  z o s ta ł n a  s ta n o w is k o  lo r d a  -  p r e ­

z y d e n ta  ta jn e j r a d y  k r ó le w s k ie j , o b e c n ie  

z a ś z o s ta ł m in is tr e m  s p r a w  z a g ra n ic z ­

n y c h .
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Z  d z iw a c z n ą p o m p ą u r z ą d z o n y  o b ­

c h ó d 1 5 - le c ia  a k a d e m ic k ie j p r z y b u d ó w k i  

e n d e c j i ( t . z w . „ M ło d z ie ż y W s z e c h p o l­

s k ie j” ) w  K r a k o w ie n o s ia d a z n a m ie n n e  

t ło  p o l i ty c z n e . O d s ła n ia  je  „ K u r ie r P o ­

r a n n y ” , p is z ą c :

„ C a ła  s p r a w a  w  p ie rw s z e j c h w il i w y ­

g lą d a ła  d o ś ć  n ie z w y k le , p o n ie w a ż  w  b ie ­

ż ą c y m  r o k u  p r z y p a d a  1 5 - le c ie m ło d z ie ż y  

w s z e c h p o ls k ie j w e w s z y s tk ic h  u n iw e r s y ­

te ta c h  i n ig d z ie  p a r t ia  n ie  n a d a ła  o b c h o ­

d o m  z  te j o k a z j i s p e c ja ln e g o  c h a r a k te r u .  

T y m  b a r d z ie j , z w r ó c i ł u w a g ę  o b c h ó d  w ła ­

ś n ie  w  K r a k o w ie , g d z ie  m ło d z ie ż  w s z e c h ­

p o ls k a  —  w  p o r ó w n a n iu  z in n y m i ś r o d o ­

w is k a m i —  n ie m a n a jw ię k s z y c h  w p ły ­

w ó w .

. Z  d r u g ie j s tr o n y  w y r ó ż n ie n ie  o s o b y  b .  

p o s ła B ie le c k ie g o w  o b c h o d z ie k r a k o w ­

s k im  w y w o ły w a ło  k o m e n ta rz e , p o n ie w a ż  

w ia d o m o , ż e  w p r a w d z ie  b . p o s e ł  B ie le c k i  

d z ia ła ł w  s w o im  c z a s ie  w ś r ó d ‘ m ło d z ie ż y  

w s z e c h p o ’s k ie j w  K r a k o w ie i o d g r y w a ł  

n a w e t c z o ło w ą  w ś r ó d  n ie j r o lę , a le  d z ia ­

ło  s ię  to  w  k i lk a  la t p o  p o w s ta n iu  te j o r ­

g a n iz a c j i i u m o c n ie n iu  s ię je j w p ły w ó w  

w  K r a k o w ie . N a to m ia s t w e  w s tę p n y m  i

w z g lę d e m  f iz y c z n y m  i m o r a ln y m , d o te j  

r o l i , ja k ą  w y z n a c z a  je j p o d ję ty  p r z e z  R z ą d  

R z e c z p o s p o l ite j p r o g r a m  b u d o w a n ia  n ie z a ­

le ż n o ś c i i s i ły  P a ń s tw a . B y p r o g r a m  te n  

m ó g ł b y ć  u r z e c z y w is tn io n y , m u s i s ię  o p r z e ć  

n a  ty c h  w a r to ś c ia c h , k tó r e  m o ż n a  i n a le ż y  

w y d o b y ć  z  m ło d e g o  p o k o le n ia . T y m c z a s e m ,  

w  w y n ik u  w a r u n k ó w  ż y c io w y c h , p r z e w a ­

ż a ją c a  c z ę ś ć  m ło d z ie ż y  d o  ty c h  z a d a ń n ie  

z o s ta ła  p r z y s p o s o b io n a . J e j k lę s k ą  je s t n ie  

ty lk o  n ie d o r o z w ó j f iz y c z n y , a le  ta k ż e  b r a k  

d o s ta te c z n e g o  w y s z k o le n ia  i m o r a ln e g o  u -  

s p o łe c z n ie n ia . T o  te ż  z a g a d n ie n ie  m ło d z ie ­

ż y  w y k r o c z y ło ju ż p o z a r a m y  ła g o d z e n ia  

n ę d z y  i b r a k ó w  f iz y c z n y c h , a  n a r z u c i ło  z a ­

r a z e m  k o n ie c z n o ś ć p o m o c y  i o p ie k i w y ż ­

s z e g o  g a tu n k u . O p ie k a  s p o łe c z n a  n a d  m ło ­

d z ie ż ą  m u s i w e jś ć  n a  n o w e , tw ó r c z e  —  a  

n ie ty lk o  z a r a d c z e to r y . T a w ła ś n ie m y ś l 

p r z y ś w ie c a ć  m a  o b r a d o m  p o z n a ń s k ie g o  z ja ­

z d u  i w y p r o m ie n io w a ć n a c a łą P o ls k ę .  

D z ie ln ic a  n a s z a  p o d e jm u je  z a d a n ie  s tw o r z e ­

n ia  w z o r u  p la n o w e j o p ie k i n a d  m ło d z ie ż ą ,  

p o w ią z a n e j o r g a n ic z n ie  z  g łó w n y m i c e la m i  

p o l ity k i p a ń s tw o w e j .

Z e w n ę tr z n y m  w y r a z e m  z n a c z e n ia  o b r a d  

je s t u d z ia ł w  n ic h  k ie r u ją c y c h  c z y n n ik ó w  

r z ą d o w y c h , w  o s o b a c h  p p . d y r e k to r a  d e p a r  

ta m e n tu  B o le s ła w a  N a k o n ie c z n ik o w a , in s p e  

s k to r a  m in is te r ia ln e g o  S te f a n a  Ł o p a tto , n a ­

c z e ln ik ó w  w o je w ó d z k ic h  w y d z ia łó w  o p ie k i  

s p o łe c z n e j z W a r s z a w y , K a to w ic , Ł o d z i  

i T o r u n ia , a  p o n a d  to  p r z e w o d n ic z ą c y c h  w o  

je w ó d z k ic h  k o m ite tó w  P . D . M . z  w y m ie n io  

n y c h  m ia s t , p r z e w o d n ic z ą c y c h m ie js k ic h  

i p o w ia to w y c h  K o m ite tó w  P o m o c y D z ie ­

c io m  i M ło d z ie ż y  z  c a łe g o  w o je w ó d z tw a  i z  

n o w o  p r z y łą c z o n y c h  p o w ia tó w  —  K a l is z a ,  

K o n in a  i T u r k a .

D o  w ie lu  w a r to ś c i , k tó r e  d z ie ln ic a z a ­

c h o d n ia  w n io s ła  w  w ia n ie  o d r o d z o n e j O j­

c z y ź n ie , d o r z u c a m y  d z iś  w a r to ś ć  n o w ą .

Wanda Burzyńska.

L o r d  H a l i fa x  je s t  p o n a d to  p r z e w o d n i­

c z ą c y m  ś w ie c k ie j r a d y  k o ś c io ła  a n g l ik a ń ­

s k ie g o , z a ś  o d  r . 1 9 3 3  je s t k a n c le rz e m  u -  

n iw e r s y te tu  O x f o rd z k ie g o .

L o r d  H a l i fa x  n a le ż y  d o  n a jw y b i tn ie j­

s z y c h p o s ta c i p o l i ty c z n y c h  w s p ó łc z e s n e j  

A n g l i i . Z  b . p r e m ie r e m  B a ld w in e m  łą ­

c z y ła g o  d łu g o le tn ia p r z y ja ź ń . P r e m ie -  

r o w ie  B a ld w in  i C h a m b e r la in  z r e g u ły  

z a s ię g a l i je g o  o p in i i w e  w s z y s tk ic h  w a ż ­

n ie js z y c h s p r a w a c h . J e d n y m  z  n a jb l iż ­

s z y c h  p r z y ja c ió ł  lo r d a  H a l i fa x a  je s t n a ­

c z e ln y  r e d a k to r „ T im e s a ’ * D a w s o n  i lo r d  

H a l if a x  u w a ż a n y  je s t o d w ie lu la t z a  

g łó w n e g o in s p i r a to r a te g o w p ły w o w e g o  

d z ie n n ik a .

L o r d  H a l if a x  je s t z w o le n n ik ie m  z d e ­

c y d o w a n y m  p o r o z u m ie n ia  z N ie m c a m i L  

W ło c h a m i.

n a j t ru d n ie js z y m  o k r e s ie k i lk u p ie r w ­

s z y c h la t d z ia ła ln o ś c i te j o r g a n iz a c j i b .  

p o s . B ie le c k i —  ja k  to  p r z y z n a ją  w  s f e ­

r a c h  S tr o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  —  t r z y m a ł  

s ię z u p e łn ie z d a ła  o d p r a c y  p o l i ty c z n e j ,  

a  s z c z e g ó ln ie  o d  a k c j i k ó ł n a r o d o w o  - d e  

m o k r a ty c z n y c h .”

U r o c z y s to ś c i  te  m ia ły  je d n a k  c a łk ie m  

w y r a ź n y  c e l w  r o z g ry w k a c h  w e w n ę tr z ­

n y c h  m ię d z y r ó ż n y m i g r u p a m i e n d e c j i .  

C h o d z i ło  m ia n o w ic ie  o  z a b e z p ie c z e n ie  s ię  

p r z e d  —  D o b o s z y ń s k im .

„ K w e s t ia  D o b o s z y ń s k ie g o ”  s ta ła  s ię w  

S tr . N a r o d o w y m  s z c z e g ó ln ie d r a ż l iw a i  

p a r t ia  p o z o s ta je o d p e w n e g o c z a s u  w y ­

b i tn ie p o d je j z n a k ie m . Z d a n ie m  k ó ł  

o r ie n tu ją c y c h  ę ię  d o b r z e  w  w e w n ę tr z n y c h  

s to s u n k a c h  S tr . N a r . , n ie b e z p ie c z e ń s tw o  

„ s p r a w y  D o b o s z y ń s k ie g o ” s ta je  s ię w  te j  

c h w il i n a jc ię ż s z y m  w e w n ę tr z n y m  z a g a d ­

n ie n ie m  p a r t i i .

D o b o s z y ń s k i p o s ia d a ją c y  p o p u la r n o ś ć  

s z c z e g ó ln ie  w  d o ła c h  p a r t i i b ę d z ie  n a p ę -  

w n o  w y s u n ię ty  p r z e z  n ie  n a  p r e z e s a  S tr .  

N a r o d o w e g o . P a r t ia  z n a jd z ie s ię w te d y  

w  n ie s ły c h a n ie  k ło p o t l iw e j s y tu a c j i , p o ­

n ie w a ż n ie b ę d z ie m o g ła w y s u n ą ć  p r z e ­

c iw  D o b o s z y ń s k ie m u  a r g u m e n tó w , k tó re  

m o g ły b y p r z e k o n a ć je g o z w o le n n ik ó w .  

D o ły  z a ś  p a r ty jn e  u w a ż a ją  D o b o s z y ń s k ie -  

g o  z a  p r z y w ó d c ę , k tó r y  o d p o w ie  p o w a d re  

c h w il i w o b e c  k o m p le tn e g o  c h a o s u  p a n u ­

ją c e g o  w ś ró d  o b e c n e g o  k ie r o w n ic tw a  p a r ­

ty jn e g o .”  .

T e r e n e m  m a c ie r z y s ty m  D o b o s z y n s k ie -  

g o  je s t w o je w ó d z tw o  k r a k o w s k ie  i K r a ­

k ó w . K ie r o w n ic z e  s f e r y  p a r ti i p o s ta n o w i  

ły  w o b e c  te g o  u m o c n ić  w p ły w y  lu d z i z a ­

u f a n y c h  w ła ś n ie  n a  ty m  te r e n ie , a b y  w  

o d p o w ie d n im  m o m e n c ie  p r z e s z k o d z ić  e w .  

d y w e r s ji D o b o s z y ń s k ie g o  p r z e c iw  d z is ie j ­

s z y m  w ła d z o m  S tr . N a r o d o w e g o .

T u tk w i g e n e z a „ 1 5 - le c ia ” m ło d z ie ż y  

w s z e c h p o ls k ie j i r o la  w  n im  b . p o s ła  B ie  

le c k ie g o , k tó r e g o  p o s ta n o w io n o  w y s u n ą ć  

ja k o  a n t id o tu m  p r z e c iw  e w e n t l . a k c i i D o  

b o s z y ń s k ie g o D ’a te g o  te ż  n a d a n o  o b c h o ­

d o w i ta k  r o z g ło ś n y  c h a r a k te r , a n g a ż u ją c  

w  n im  n a jw ię k s z e w  p a r t i i a u to r y te ty .  

J e s t r z e c z ą c h a r a k te r y s ty c z n ą , ż e o s o b ę  

a d w . K o w a ls k ie g o p o z o s ta w io n o w  te j  

s p ra w ie  n a  u b o c z u .”

W ia d o m o , ż e i n a  te r e n ie P o z n a n ia  

w ś r ó d p r z y w ó d c ó w e n d e c j i g w a ł to w n ie  

p o tę p ia n o D o b o s z y ń s k ie g o b e z p o ś r e d n io  

p o  „ a k c j i m y ś le n ic k ie j ’ * . D z iś  g lo r y f ik u ­

je  s ię g o  d la  c e ló w  p r o p a g a n d o w y c h  —  

a le  w ą tp ić  n a le ż y , c z y s y m p a t ie u le g ły  

ta k  r a d y k a ln e j z m ia n ie .

Sprzeniewierzył nagrodę Nobla

J a k  d o n o s i n ie m ie c k ie  b iu r o  in f o r m a c y j ­

n e , r o z p o c z ą ł s ię  w c z o r a j p r o c e s  p r z e c iw k o  

n ie ja k ie m u  d r . W a n n o w , k tó r y  s p r z e n ie w ie ­

r z y ł O s s ie tz k y 'e m u  w ię k s z ą  c z ę ś ć  p r z y z n a ­

n e j m u  p o k o jo w e j n a g r o d y  N o b la .

O s s ie tz k y  u d z ie l i ł s w e g o  c z a s u  o s k a r ż o ­

n e m u  p e łn o m o c n ic tw a  d la  p o d ję c ia  w  N o r ­

w e g i i s u m y  o k o ło 1 0 0 .0 0 0 m a r e k n ie m .  

i p r z e k a z a n ia  d o  N ie m ie c .

Z a  p r o w iz ję  w  w y s o k o ś c i 2 0 .0 0 0  m a r e k  

z a ła tw ił d r . W a n n o w  s p r a w ę p r z e k a z a n ia  

s u m y  d o  N ie m ie c , p r z e k a z a ł ją  je d n a k  n a  

s w o je  w ła s n e  k o n to , z  k tó r e g o  p o te m  u d z ie ­

la ł p o ż y c z e k  l ic z n y m  s w o im  z n a jo m y m . S a ­

m e j ty lk o  p r z y ja c ió łc e  s w o je j p o ż y c z y ł d r .  

W a n n o w  4 0 .0 0 0  m a r e k . Z  s u m y  1 0 0 .0 0 0  m a ­

r e k  u d a ło  s ię  O s s ie tz k ie m u  u r a to w a ć  ty lk o  

1 6 .5 0 0  m a r e k .

N a  w c z o r a js z e j r o z p r a w ie , n a  k tó r e j ja­

k o  ś w ia d e k  z e z n a w a ł  O s s ie tz k y , z ja w iło  s ią  

w ie lu  p r z e d s ta w ic ie l i p r a s y  z a g r a n ic z n e j.



S tr. 1 W torek , dnia 1 m arca 1938 r. N r. 45

Wytlariensa angielskie 
w opinii irancuskiej

• O statn ie w ypadki w A nglii, które do ­

prow adziły do dym isji lo rda E dena, a tym  

sam ym  postaw iły pod znak iem zapy tan ia  

całą dotychczasow ą zagran iczną politykę  

ang ielską, odbiły się niezm iern ie głośnym  

echem  w  opinii francusk iej. W szystk ie bo ­

w iem posun ięcia m iędzynarodow e F rancji 

są oparte na so juszu z A nglią . W e w szyst­

kich w ypadkach , gdy F rancja znajdow ała  

się w  obliczu decyzji m ających doniośle jsze  

znaczen ie , w zgląd na to , jaka będzie reak ­

cja z drug iej strony  kanału  L a M anche w y ­

w ierał, w pływ  decydu jący . T ak było , gdy  

F rancja m yślała o ścisłym  zw iązan iu się z  

S ow ietam i przez so jusz w ojskow y, tak sa ­

m o, gdy chodziło o zajęcie stanow iska w o ­

bec w ojny  hiszpańsk iej, lub  w obec osta tn ich  

w ydarzeń niem iecko - austriack ich . P odob ­

nie długo trw ała niechęć do Ita lii ugrunto ­

w ała się pod  w pływ em  w ielko  - bry ty jsk im .

Jest rzeczą  ogrom nie charak terystyczną, 

że obecn ie , gdy  prem ier ang ielski w yraźn ie  

zam ierza zerw ać z system em  ligow ym , sta ­

now iącym dotychczas podstaw ę polityk i 

obu państw , dzienn ik i parysk ie an i przez  

chw ilę nie dopuszczają m yśli, że F rancja  

m ogłaby się now em u kierunkow i sorzeci-  

w ić. N aw et p . P ertinax , ataku jący bardzo  

ostro p . C ham berla ina , stw ierdza: „C o w  

tych okolicznościach pow in ien zrob ić rząd  

francusk i? P odzielić zdan ie p . E dena? Z o ­

sta ł postaw iony w obec fak tu dokonanego . 

O czyw iście niem ożliw ością byłoby dla nie ­

go sprzeciw ić się decyzji prem iera". N ie  

m oże być oczyw iście  m ow y o  ślepym  posłu ­

szeństw ie . O d kilku dni trw ają bez przer­

w y rozm ow y francusko  - ang ielsk ie, m ające  

na celu uzgodn ien ie stanow isk i lin ii postę­

pow ania . Jednak dzięk i zw iązan iu obu  

państw , kom entarze prasy francusk iej spra  

w iają w rażen ie , jakby publicyści francuscy  

w alczy li o politykę nie obcego kraju , ale  

w łasnego .

N a ogół prasa francuska odniosła się z  

w ielką rezerw ą, jeśli nie w ręcz negatyw nie  

do w ypadków  ang ielsk ich . P raw ica obaw ia  

s ię politycznego osam otn ien ia F rancji zw ią ­

zanej z S ow ietam i i piętnu je słabość rządu . 

D ym isja p . E dena nie w zbudza en tuzjazm u. 

N aw et ro ja listyczna „A ction F rancaise"  

stw ierdzająca, że „z każdego  punktu  w idze ­

nia porozum ien ie ang ielsko - w łosk ie jest 

niezm iern ie pożądane dla rów now agi św ia ­

tow ej" podkreśla ośw iadczen ie p . E dena, 

m ów iące o głębok iej różn icy poglądów  „co  

do  jednej z najw ażn iejszych  decyzy j w  poli­

tyce zagran icznej osta tn ich  tygodn i, nie od ­

noszącej się do W łoch". „A  A ction F ran ­

caise" w idzi w  tym aluzję do A ustrii. —  

„C zyżby niek tó rzy m inistrow ie ang ielscy , 

doskonale pow iadom ien i o pro jek tow anym  

przez  N iem cy  uderzen iu , um ów ili się m iędzy  

sobą, by przyknąć oczy? B yłoby to dość  

niepoko jące na  przyszłość!"

W  tym  w ypadku organ p . D audefa jest 

w zgodzie z socja listycznym  „P opulaire" i 

lew icow ym  „O euvre", w  którym  p . T abouis, 

naw iązu jąc do  ośw iadczen ia p . C ham berla ­
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W. Brytania wzmacnia garnizony w Palestynie

W ielka B rytan ia w zm acnia garn izony w  P alestyn ie . N a naszym  zd jęciu now e oddziały  
angielskich przybyłe patatnio do Haify*

ina o niew zruszonej przy jaźn i bry ty jsko- 

francusk iej, pyta: „C zy poszanow aniem  te j 

przy jaźn i m ożna nazw ać desin teressem ent 

w obec fak tu ekspansji niem ieck iej w  E uro ­

pie cen tralnej?" „L e P opulaire" podkreśla ­

jący  tak  sam o  spraw ę  A ustrii, stw ierdza, że  

p . C ham berla in „przysw oił sob ie ... tezę  

w łoską „P ak tu czterech", ośw iadczając w  

Izb ie G m in , iż pokój europejsk i m oże być  

zapew niony  przez  cztery  w ielk ie  m ocarstw a  

zachodn ie , A nglię , F rancję , N iem cy , W ło ­

chy". „L e P etit P arisien", zw ykły w yrazi­

cie l opin ii Q uai d 'O rsay , podkreśla nega ­

tyw ne w ynik i dotychczasow ej polityk i an ­

gielsk iej, niechętnej W łochom . G dyby nie  

negatyw na  polityka A nglii, oś B erlin  - R zym  

nie istn ia łaby  dzisia j, a  p . M usso lin i nie cof­

nąłby  się w  spraw ie  A ustrii przed  dyktatem  

F uehrera". Jednak i poglądy p . C ham ber­

la ina budzą zastrzeżen ia; głów nie zaś zda-

Panie starosto! 
zamknij syna mego w Berezie

D o starostw a W arszaw a - P ółnoc  
złożono w  piątek ub . tygodn ia  poda ­
nie , którego ’ treść w yw ołała zrozu ­
m iałą sensację w śród urzędn ików . 
W podan iu tym niejak i M ajer Z . 
w łaścicie l kilku dom ów  w  dzieln icy  
nółnocnej W arszaw y prosił, by syna  
jego S zm ula w ysłano do B erezy .

W  obszernym  podan iu m otyw ow ał 
ojciec sw ój niecodzienny postępek : 
od kilku  la t syn jego  w padł w  złe to ­
w arzystw o i stale terro ryzow ał go żą  
dan iam i o pien iądze. G dy przesta­
łem  daw ać pien iądze, —  pisze w  po ­
dan iu ojciec —  syn zaczął w ynosić  
z dom u różne cenne rzeczy i sprze­
daw ać za bezcen . P raw ie codzienn ie 
przychodzą do m nie zaw iadom ien ia  
o w ykupie w eksli podpisanych przez  
m ego syh ia m oim  im ien iem  i nazw i­
sk iem .

Z dziejów wachlarza
W edług stare j legendy japońsk iej jeden  

z potężnych cesarzy , w idząc nietoperza , 

szybu jącego o zm ierzchu , postanow ił skon ­

struow ać przyrząd , który w yw ołałby m iły  

pow iew , przynoszący ulgę podczas skw ar­

nego  dnia . T aki m iał być  początek  w achla­

rza , znanego w  głębok iej staroży tności, w  

E gipcie , B abilon ii i w  P ersji, znaczn ie w cze ­

śn ie j, niż w  innych krajach ów czesnego  

św iata .

A le w achlarz eg ipsk i, bab ilońsk i czy  

persk i posiadał zupełn ie inną struk tu rę niż  

w  C hinach i Japon ii. P rzede w szystk im  nie  

był on  sk ładany ; sporządzano go  z piór pta ­

sich , najczęście j paw ich , osadzonych  na w y  

sok im  drążku . C hińczycy już na 7 ,000 la t 

przed C hrystusem  znali w achlarz sk ładany , 

n ie , które sk łan ia do przypuszczen ia , że  

m yśl prem iera jest sk ierow ana ku podjęciu  

daw nego  pro jek tu pak tu czterech ."

M ów iąc o ang ielsk im  kryzycie rządo ­

w ym , „kryzycle , którego nie należy brać  

trag iczn ie , ale którego przykry charak ter  

nie da  się ukryć", um iarkow any  „L e T em ps"  

stw ierdza, iż „bez w zględu na w ybitne za ­

sług i lo rda H alifaxa, nie m ożna oprzeć się  

przypuszczen iu , że jego w ybór nazaju trz  

po m ow ie H itlera , nie będzie in terp retow a ­

ny w  B erlin ie, jako dow ód siły". A  o to , 

w obec  niepow odzeń  dyplom atycznych , w ła­

śn ie chodzi. „F rancja przekonyw a się , że  

siła jest potrzebna nie ty lko , by odeprzeć  

w rogów , ale naw et, by zachow ać przy ja ­

ció ł". T o też pierw szą reakcją F rancji na  

w ypadk i londyńsk ie jest pro jek t m inistra  

skarbu M archandeau w  spraw ie w zm ocnie­

nia obrony  kraju . K . M .

Z rozpaczony ojciec w ezw ał sw ego  
syna na „d in to rię“ do rab ina pod  
groźbą w ydziedziczen ia go . S yn na  
konferencji te j przyrzek ł popraw ę.

M arnotraw ny syn jednak m im o  
przyrzeczen i^ , jak ie złoży ł ojcu , nie  
zm ien ił sw ego trybu życia . O statn io  
korzysta jąc z praw a spadkobiercy  
sw ego ojca , sprzedał jedną czw artą  
część jednego z dom ów .

O ile w ładze adm in istracy jne nie  
zadośćuczyn ią m ej prośb ie —  kończy  
sw e podan ie  ojciec —  i nie w yślą m e­
go sjm a do B erezy , która w płyn ie do  
datn io na niego , to będę zm uszony  
popełn ić sam obójstw o .

N iezw ykłe to podan ie w yw ołało  
zrozum iałe zain teresow anie nie ty lko  
w śród urzędn ików starostw a, lecz  
znalazło  oddźw ięk na N alew kach .

używ ając jednocześn ie w achlarza prostego , 

w  fo rm ie deseczk i lub arkusika pergam inu , 

rozp iętego na ram ce z cienkiego bam busu . 

M odę tę lansow ała elegan tka ch ińska K an-  

si z r. 6260 przed C hr.

Z czasem  stał się w achlarz głów nym i 

nieod łącznym  atrybu tem  elegancji, przyb ie­

ra jąc coraz to inne fo rm y; przystra jano go  

cennym i kam ien iam i i m alow ano  w  artysty ­

czne w zory . W iele starych kron ik podaje  

opisy w achlarzy znakom itych dam , jak np . 

A nny B retońskiej, żony L udw ika X II, lub  

K atarzyny M edycejsk iej, która szczegó lny ­

m i w zględam i otaczała m odę w achlarza i 

propagow ała ją usiln ie , zak ładając naw et 

specja lne w arszta ty dla w ytw órców  w ach ­

larzy .

Z  chw ilą  w kroczen ia  w achlarza  do  m ody  

europejsk ie j, poczęto  używ ać cienk ich  liste ­

w ek, pokrytych  perłow ą m asą lub drążków  

z kości słon iow ej, inkrustow anych zło tem  

czy srebrem , albo cennym i kam ien iam i. O d  

X V I w ., kiedy w achlarz zyskał sob ie pow ­

szechne  praw o  obyw atelstw a  w  m odzie eu ­

ropejsk ie j, najw iększe elegan tk i uw ażały  go  

za nieod łączny  rekw izy t m ody.

W achlarz sta ł się nie ty lko w ykładn i­

kiem  eleganq i, ale dobrego  sm aku , sztuki i 

poezji. Z nakom ici m alarze , jak W atteau , 

F ranco is B oucher czy L ancret ozdab iali 

w achlarze sw ym i w alow id łam i. S łynna N i­

non  de  L enclos posiadała  w achlarz ozdob io ­

ny scenam i ze S tarego T estam entu pędzla  

de  B rosee. M m e P om padour była  nam iętną  

kolekcjonerką w achlarzy . Jej zb ió r ocen ia­

no  na  3  m iliony  liw rów . N ajw iększe obecn ie  

zb io ry  daw nych  w achlarzy  posiada M uzeum  

w  L uw rze. M ożna tam  oglądać w achlarz  

B oucher, m alow any dla jego  córk i, M m e  

B eaudoin , lub oryg inalny  w achlarz cesarzo ­

w ej Józefiny , pokry ty  m edalam i w ojskow y ­

m i; jest to upom inek N apoleona. P onad to  

jest tam  m asa m niejszych w achlarzy ch iń ­

sk ich , japońskich , z pergam inu , w elinu ,w  

opraw ie  z  hebanu , kości słon iow ej lub  zło ta .

Om.

I Zgon M. Firestone’s
K olon ialna prasa ang ielska i francuska  

donosi o śm ierci H arvey ’a S . F irestone ’s, 

jednego z najw ybitn ie jszych przem ysłow ­

ców  am erykańsk ich osta tn ich  czasów  i czo ­

łow ej osob istości w  przem yśle kauczuko ­

w ym . Z m arły  był m . in . prezesem  „T he F i­

restone T yre and  R ubber C om pany", firm y  

znanej na całym  św iecie z w yrobu opon i 

dętek sam ochodow ych .

M iędzy innym i był zm arły przem ysło ­

w iec w ielk im propagato rem  spraw y plan ­

tac ji kauczukow ych w  tery to riach , znajdu ­

jących się w sferze w pływ ów am erykań ­

sk ich , S am  też czynn ie zaangażow ał się w  

te j dziedzin ie , bow iem  w  1926 r. w ydzier­

żaw ił 1 m ilion ha ziem i w  L ibertii i po 10  

la tach posiadał już 100 .000 ha  oczyszczone­

go terenu a 60 .000 ha zasadzonego  kauczu ­

kiem . P lan tacje te w  L iberii są w yborn ie  

zorgan izow ane i urządzone.

Zniknęła cenna relikwia
P rasa  paryska  donosi z T eruelu , że z sali 

obrad kap itu ły m iejscow ej katedry . zn ik ła  

bez śladu cenna re likw ia, m ianow icie za ­

balsam ow ana głow a  b . biskupa T eruelu , Jir 

S anhez M auroz, przechow yw ana  tam  od  500  

la t.

B iskup  T eruelu i B alearów , M auroz, zo ­

sta ł w  roku 1424 w ybrany na pap ieża, lecz  

w yboru tego nie przy jął, aby pozostać w  

sw ojej diecezji. P o  zgon ie  jego , który  nastą­

pił znaczn ie późn iej, cia ło  jego i oddziedn ie  

głow a zosta ły zabalsam ow ane, a głow a, u- 

m ieszczona w  cennej urn ie renesansow ej, 

spoczyw ała w  katedrze od X V I w ieku .

O becn ie po zajęciu T eruelu przez w oj­

ska gen . F ranco  przedstaw icie le duchow ień  

stw a, którzy pow rócili do T eruelu , stw ier­

dzili brak  re likw L

Nowe znaczki pocztowe 

w F nhndll
W  zw iązku z odbyw ającym i się w  

L ath i (F in land ia) m iędzynarodow y­
m i zaw odam i narciarsk im i w ypusz ­
czono w F in land ii trzy rodzaje no-, 
w ych znaczków  pocztow ych . N a zna ­
czkach w idnieją  reprodukcje sportów  
zim ow ych . O gółem  poczta fińska w y ­
puściła 600 .0 00 now ych znaczków .

Sienkiewicz 

w wydaniu serbskim
W  B elgradzie w ydany  zosta ł „P an  

W ołodyjow sk i" H enryka S ienk iew i­
cza w  przekładzie serbsk im . T łum a­
czen ia dokonali D . Ż ivanow ic i W oji-  
sław  P opovic .

Nie ma wyspy Grahama
A ngielska ekspedycja  polarna, która, po  

trzy le tn im  pobycie w  strefie  bieguna połud ­

niow ego , pow róciła niedaw no do L ondynu , 

stw ierdziła na zasadzie ścisłych pom iarów , 

źe uw idoczn iona na  w szystk ich  m apach  w y ­

spy G raham a nie istn ie ją . W  tym  m ie ’scu  

ciągn ie się dług i półw ysep , łączący się z  

lądem  A ntarktydy . N ie m niej ciekaw ym  

jest tw ierdzen ie ekspedycji, że góry na tym  

półw ysp ie stanow ią przed łużen ie połudn io ­

w ego  pasa A ndów .

Sztuczne oprzewanse 

glebv we Włoszech
W łosk i insty tu t geo log iczny w y ­

stąp ił osta tn io  z sensacy jnym  pro jek ­
tem  w ykorzystan ia nadm iaru  energ ii 
elek trycznej, produkow anej przez ol­
brzym ie cen tra le w  A lpach i na S y ­
cy lii dla sztucznego ogrzew ania te ­
renów , upraw ianych pod plan tację  
jarzyn i ozim inę.

O prócz podniesien ia w ydajności 
gleby  przez ogrzew anie je j prądem  e- 
lek trycznym , realizacja  tego  pro jek tu  
um ożliw iłaby rów nież racjonalne w y ­
korzystan ie olbrzym iej .nadw yżk i e- 
nerg ii. 6 i pół m iliarda klw ., w ytw a­
rzanej roczn ie przez w łosk ie cen tra le  
hydroelek tryczne. Ilość bow iem  e- 
nerg ii elek trycznej, którą zużyw a się  
dw ie 5 i pół m iliarda klw ., przy  ogól- 
kadencji obecnego zarządu , na zje- 
nej produkcji rocznej IM u m iliar­
dów  klw .
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300-letnia wojna z szczurami
Szczur pojawił sio w Europie w pierwszej połowie XVIII w.

.. N a w io sn ę r . b . p o d ję ta b ę d z ie w  sze r ­

sz y c h ro z m ia ra c h w a lk a z p la g ą sz c zu ró w  

w  w ię k sz y c h m ia sta c h , g d z ie g ry z o n ie z a ­

g ra ż a ją z d ro w iu m ie sz k a ń c ó w , ro z n o sz ą c  

ro z m a ite z a ra zk i, o ra z  w y rz ą d z a ją c  w ie lk ie  

sz k o d y  m a te ria ln e . W a lk a  z e  sz c z u ra m i d a ­

tu je s ię o d  d a w n a , g d y ż p la g a ta  je st ró w ­

n ie ż  d a w n e j d a ty .

S z c z u r w ę d ro w n y , k tó ry p o ja w ił s ię w  

E u ro p ie o k o ło  p ierw sz e j p o ło w y  1 8 -g o  w ie ­

k u , p rz y b y ł z g łę b i R o sji i, p rz e d o sta w sz y  

s ię p rz e z W o łg ę , ja k  to  p o d a ją  s ta re k ro n i­

k i, m ia ł z a a ta k o w ać m ia sta i w sie , s ta ją c  

s ię p rz y c z y n ą k lę sk i g ło d o w e j i e p id e m ii, 

w y p ę d z a ją c c a łk o w ic ie sz c z u ry d o m o w e z  

ic h d o ty c h c z a so w e g o  k ró le stw a .

Z n a k o m ity  w sp ó łp ra c o w n ik  i u c z e ń  P a ­

s te u ra , p ro f. C a lm e tte , w sk a z a ł k o n ie c z n o ść  

w a lk i z e  sz cz u ra m i d la  o c h ro n y  p rz e d  w ie lo ­

m a c h o ro b a m i, ja k n a p rz y k ła d ty fu se m , 

w śc ie k liz n ą i z a raz ą  p y sk a u z w ie rz ą t; o d  

n a k a z ó w  z d ro w o tn y c h  i z n a la z ła  n a jsz e rsz e  

c z a su  ro z w o ju  b a k te rio log ii w a lk a  z e  sz c z u ­

ra m i s ta ła s ię je d n y m  z n a jis to tn ie jsz y c h  

z ro z u m ie n ie  w e  w sz y stk ic h  k ra ja c h  e u ro p e j­

sk ic h , a z w ła sz c z a ta m , g d z 'e  p o d s ta w ą  g o ­

sp o d a rk i je s t ro ln ic tw o i z w ią z a n e z n im  

d z ie d z in y p rz e m y słu . T a k w ię c d o o s tre j  

w a lk i z e  sz cz u re m  p rz y stą p iła  o d ra z u  F ra n ­

c ja , D a n ia , H o la n d ia , C z e c h o s ło w a cja i P o l­

sk a . W o jn a e u ro p e jsk a p rz y c z y n iła s 'ę w  

d u ż e j m ie rz e  d o  o s ła b ien ia  te j a k c ji, le c z  ju ż  

o d  k ilk u n a stu  la t „ d e ra ty z a c ja " p ro w a d z o ­

n a  je st w  ty c h  k ra ja c h  sy s tem a ty c zn ie , z w la  

sz c z a w  p o rz e w io sen n e j.

M e to d y  w a lk i z e sz c z u ra m i są w ie lo ra ­

k ie . N a p rz y k ła d  w  D a n ii je d n y m  z n a jc z ę ­

śc ie j s to so w a n y c h  sp o so b ó w  je s t p o d rz u c a ­

n ie ty m  g ry z io n o m  m a ły c h  k a w a łk ó w  c h le -  

b a , n a sy c o n e g o .p e w n ą  k u ltu rą  b a k te ry j, z a ­

c h o w u ją c y c h ż y w o tn o ść o k o ło trz e c h m ie ­

s ię c y . Je że li te n  ś ro d e k  n ie  d a je  z a d a w a la ­

ją c y c h re z u lta tó w , p o d rz u c a s ię sz c z u -o m  

tru tk i z w y c ią g u c e b u li m o rsk ie j, k tó re s ię  

u m ie sz c z a  w  m ie jsc a c h  n a jb a rd z ie j z a sz c z u -  

rz o n y c h , u k ła d a ją c  je p o m ię d z y  w ę d z o n y m i  

ry b a m i, z je łc z a /y m  se rem , lu b  m ię se m . W y ­

c ią g z c e b u li m o rsk ie j je st ś ro d k ie m  n ie z a ­

w o d n y m .

W  P o lsc e u s iło w a n o  tę p ić sz c z u ry  p rz y  

p o m o c y  p só w  fo x te rie ro w , k tó re  są  g ro ź n y ­

m i p rz e c iw n ik a m i ty c h  g ry z io n ó w . O k a z a ło  

s ię  je d n a k , ż e  sp o só b  te n  je s t z b y t k o sz to w ­

n y . Z a s to so w a n o w ię c tru tk i z c e b u li m o r­

sk ie j i ta m e to d a d a je n a jle p sz e w y n ik i, 

z w ła sz c z a  w e  w sz e lk ic h  sk ład a c h  ż y w n o śc io  

w y c h  i h a la c h  ta rg o w y c h . W  w ie lk ic h  p o r ­

ta c h e u ro p e jsk ic h , g d z ie sz c zu ry s ta n o w ią  

p o w a ż n e  n ie b e z p ie c ze ń s tw o , s to su je  s ie  sp e ­

c ja ln y  ro d z a j p u ła p e k , k tó re  c h w y ta ją  sz k o ­

d n ik i p rz y  w y jśc iu  z o tw o ró w ; d o p ro w a d z a  

s ię d o n ic h p rz e w o d y g a z o w e . Z n a n y je s t 

ró w n ie ż t. z w .' a p a ra t G la y to n a , p o le g a ją c y  

n a  tru c iu sz c z u ró w g a z e m c ia n o w o d o ro -  

w y m .

N a jle p sz ą  tru tk ą  n a  sz c z u ry  je s t ś ro d e k ,  

w y n a le z io n y p rz e d k ilk u la ty p rz e z p ro f.  

D a n y sz a , P o la k a z p o c h o d z e n ia , o s ia d łe g o  

w e  F ra n c ji, d o sk o n a łe g o  z o o lo g a  i b a k te rio ­

lo g a . P ro fe so r D a n y sz  sp o rz ą d z ił n a s tę p u ją ­

c ą  m ie sz a n k ę : z n a la z ł p e w ie n  „ v iru s" , k tó ry  

p o łą c z y ł z w o d ą , z a w iera ją c ą  m a ły  p ro c en t  

so li k u c h e n n e j; p ły n e m  ty m  n a sy c ił  p rz e m ie -

50-letle „urodzin" Sherlocka Holmesa
W sz y sc y z n a ją p rz y g o d y s ły n n e g o d e ­

te k ty w a  S h e rlo c k a H o lm e sa , k tó ry  p o w sta ł 

w  w y o b ra ź n i A rtu ra  C o n a n -D o y le 'a , a le  n ie  

w sz y sc y  w ie d z ą  o  ty m , ż e  p o s ta ć  ta  n a ro d z i­

ła s ię w ła śn ie p rz e d p ó ł w ie k ie m . C o n an  

D o y le  b y ł le k a rze m , z a n im  p o św ię c ił s ię  c a ł­

k o w ic ie lite ra tu rz e . D o s tw o rz e n ia p o s ta c i  

d e te k ty w a o g e n ia ln y m z m y śle d e d u k c y j­

n y m  p o s łu ż y ły m u fa k ty z a p a m ię ta n e w  

m ło d o śc i. N ie z w y k ły ta le n t d e d u k a c y jn y  

p o s ia d a ł p ro fe so r Jo se p h B e ll z w y d z ia łu  

m e d y c y n y n a u n iw e rsy tec ie w  E d y n b u rg u . 

W  p a m ię tn ik a c h  C o n a n  D o y le ’a  z n a jd u je m y  

n a s tęp u ją cy p rz y k ła d n ie z w y k le sz y b k ie j  

o rie n ta c ji p ro f. B e lla . S ta n ą ł k ie d y ś p rz e d  

n im  p a c je n t w  c y w iln y m  u b ra n iu ; m ię d zy  

p a c jen te m  a le k a rz e m  z a w ią z a ł s ię d ia lo g :

—  P a n  s łu ź v ł w  w o jsk u ?

T a k  je s t; - !

—  Z w o ln io n o  p a n a n ie d a w n o ?

lo n y  z g ru b a o w ie s, a n a s tę p n ie p o d d a ł g o  

fe rm e n ta c ji p rz e z d w ie d o trz e c h g o d z m  

N a  je d n ą  ta k ą  „ p o rc ję " trz e b a  z m ie sz a ć 1 0  

k g . z b o ż a  z „ v iru sem " , ro z p u sz c z o n y m  w  3  

litra c h  w o d y  z p rz y m ie sz k ą  1 0 — 2 0  g ra m ó w

Fenomen kryminologiczny
Dwu ludzi o tych samych odciskach palców

D o ty c h c z as p a n o w a ło w k ry m in o lo g ii 

p rz e k o n a n ie , ż e n a jle p sz y m , n ie p o d le g a ją ­

c y m  ż a d n e j w ą tp liw o śc i d o w o d e m  z b ro d n i, 

są  o d c isk i p a lc ó w . P o z o s ta ją  p rz e z  c a łe  ż y ­

c ie  ta k ie  sa m e , a  p rz y  ty m  n ie  m a  d w ó c h  je d  

n a k o w y c h .

K ła m  te m u z a d a je n a s tę p u jąc y fa k t, 

k tó ry  z d a rz y ł s ię o s ta tn io  w  D a y to n , a m e ­

ry k a ń sk im  m ie śc ie  s tan u  O h io . S k a za n o  ta m  

n a  fo te l e le k try c z n y  n ie ja k ie g o  W a lte ra  B . 

H a v n e sa , p o d e jrz a n eg o  o  p o p e łn ie n ie d w u  

m o rd ó w . P e w n o śc i n ie  b y ło , a le  H a y n a s n ie  

c ie sz y ł s ię d o b rą o p in ią , ła tw o  w ię c u d a ło  

s ię z n a le ź ć p o sz lak i św ia d c z ą c e p rz e c iw k o

Wygaśniecie ulg podatkowych
Z d n ie m  3 1 m a rc a rb ,, w y g a sa ją u lg i 

p rz y z n a n e d la  z a le g ło śc i p o d a tk o w y c h  ro z ­

p o rz ą d z e n ie m  m in istra sk a rb u  z d n ia 1 5 -g o  

k w ie tn ia 1 9 3 5 ro k u . W sk u te k te g o o d ro ­

c z o n e  n a  p o d sta w ie  te g o  ro z p o rz ą d z e n ia  d o  

d n ia 3 1 m a rc a r . b . z a leg ło śc i s ta ją s ię p o  

d n iu  ty m  w y m a g a ln e  i w  ra z ie  n ie z a p ła c e n ia  

ic h d o te g o  te rm in u  b ę d ą śc ią g a n e w  d ro ­

d z e p rz y m u so w e j.

Z  c h w ilą  w y g a śn ięc ia  o d ro c z e n ia  w y g a sa  

ró w n ież p ra w o  p ła c e n ia o d ro c z o n y c h z a le ­

g ło śc i b e z o d se tek , z b o n if ik a c ją s ię g a ją c ą  

o b e c n ie  5 0  p ro c , w p ła c o n e j su m y . B o n ifik a ­

tę tę s to su je s ię w  te n sp o só b , ż e k a ż d ą  

w p ła tę d o k o n a n ą d o d n ia 3 1 m a rc a r . b . 

w łą cz n ie n a p o c z e t o d ro c zo n y c h  z a le g ło śc i 

z a lic z a s ię n a te z a leg ło śc i w  w y so k o śc i  

1 5 0  p ro c e n t, a w ię c  k to  n p . w p ła c i 2 0 0  z ło ­

ty c h m a z a lic z o n e n a p o k ry c ie z a le g ło śc i 

3 0 0  z ło ty c h . W p ła ty  z ta k ą  b o n if ik a c ją m o -

ftniotlioty, tytoń, iurdaM - bez cłu 
Olbrzymia afera przemytnicza we Francji

K o m o ra c e ln a w  p o rc ie fra n c u sk im  H a -  

w rz e m ia ła o s ta tn io w ie le p rz y k ro śc i.

O k a z a ło  s ię , ż e o d  d łu ż sz e g o  c z a su  w y ­

ła d o w y w a n o z w ie lk ic h tra n sa tla n ty k ó w  

n o w iu tk ie sa m o c h o d y a m e ry k a ń sk ie ... b e z  

c ła . D z ia ły  s ię ta m  p rz e ró ż n e d z iw n e sz tu ­

c z k i z z a g ra n ic z n y m  ty to n ie m , a p a ra ta m i  

ra d io w y m i, a p a ra ta m i fo to g ra fic z n y m i itp .

W re sz c ie  sk a n d a l w y b u c h n ą ł.

N a sk u te k d o n ie s ie n ia w ła d ze a re sz to ­

w a ły  w  p o rc ie i p o z a n im , a n a w e t w  P a ­

ry ż u o k o ło 2 0 o só b , p o d z a rzu te m p rz e ­

m y tu .

W  n a jb liż szy c h d n ia c h p rz e d są d e m  w  

R o u e n  o d b ę d z ie s ię se n sac y jn y p ro c e s . In ­

te re su je  s ię  n im  c a ła  F ra n c ja . Z  d w u d z ie stu

—  T a k  je s t

—  S łu ż y ł p a n  w  sz k o c k im  p u łk u ?

—  T a k  je s t.

—  P a n je st p o d o fic e re m ?

—  T a k  je s t.

—  G a rn iz o n w  B a rn a b ie?

—  T a k  je s t.

P o  w y jśc iu  p a c je n ta , p ro f. B e ll w y ja śn ił 

s łu c h a c z o m  sw ó j sy ste m  d e d u k a c y jn y :

—  C z ło w ie k te n o d n o s ił s ię d o n a s z  

sz a c u n k ie m , a le n ie z d ją ł c z a p k i. W  w o j­

sk u  te g o  s ię  w ła śn ie  n ie  ro b i. G d y b y  d a w n o  

o p u śc ił sz e re g i, n a b y łb y ju ż m a n ie r c y w il­

n y c h . P o s ia d a p e w ien a u to ry te t, n ie b y ł  

w ię c z w y k ły m  ż o łn ie rz e m . K a ż d y z w a s  

z a u w a ż y ł c h y b a , ż e  je s t S z k o te m . Je śli m o ­

w a o  g a rn iz o n ie , p a c jen t m a e le p h an tia sis , 

c o  z d a rz a  s ię u lu d z i z a m ie sz k a ły c h  w  In ­

diach zachodnich.

so li k u c h e n n e j. P o d z ie s ię c iu d n ia ch s to ­

so w a n ia te j tru tk i śm ierte ln o ść g ry z o n i, 

k tó ry m  p o d rz u c o n o tru tk ę , w z ra s ta o d 8 5  

d o  9 5  p ro c , n a 1 0 0 .

O M .

n ie m u . M ię d z y in n y m i z n a le z io n o  n a m ie j­

sc u z b ro d n i je g o  o d c isk i p a lc ó w . T o  z a d e ­

c y d o w a ło  o  w y ro k u  sk a z u jąc y m , ja k k o lw ie k  

w ie lu  św ia d k ó w  s tw ie rd z iło  a lib i sk a z a ń c a .

N a  d w a  d n i p rz e d  e g z e k u c ją  z a trz y m a n o  

w  N o w y m  Jo rk u  w ła m y w a c z a , k tó ry  d o k o ­

n a ł  n a p a d u  n a  b a n k . W  c z a s ie  p rz e s łu c h a n ia  

p rz y z n a ł s ię d o  z a m o rd o w a n ia d w u  lu d z i w  

D a y to n , K ie d y p o ró w n a n o je g o o d c isk i 

p a lc ó w  z o d c isk a m i H a y n e sa , o k a z a ło  s ię , 

ż e  są  id e n ty c z n e !

H a y n e sa  u w o ln io n o , a  s ta ło  s ię  to  n a  trz y  

g o d z in y p rz e d  je g o  e g z e k u c ją .

ż n a  d o k o n y w a ć  n ie  ty lk o  g o tó w k ą , le c z  ró w  

n ie ż o b lig ac ja m i P o ż y c z k i N a ro d o w e j i P o ­

ż y c z k i K o n w e rsy jn e j z r . 1 9 2 4 .

P o  d n iu  3 1  m a rc a  r . b . o m a w ian e  z a le g ło ­

śc i n ie  b ę d ą  k o rz y s ta ły  z  ż a d n y ch  b o n if ik a t, 

a p o n a d to  p rz y ic h re g u lo w a n iu , b ę d ą p o ­

b ie ran e  o d se tk i o d  d n ia 1 k w ie tn ia  1 9 3 4  ro ­

k u . K to  w ię c n p . m a o d ro c z o n e n a  p o d sta ­

w ie o m a w ia n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia d o  d n ia  3 1  

m a rc a  r . b , z a le g ło śc i w  łą c zn e j su m ie 1 ,2 0 0  

z ło ty c h , m o ż e tc z a le g ło śc i w  te rm in ie d o  

d n ia  3 1  m a rc a  r . b , p o k ry ć  b e z  o d se te k  w p ła  

tą  8 0 0  z ło ty c h  (g o tó w k ą , b ą d ź  te ż  o b lig a c ja ­

m i P o ż y c z k i N a ro d o w e j lu b  P o ż y c z k i K o n ­

w e rsy jn e j) . P o  d n iu  3 1 m a rc a  r . b . n a u re ­

g u lo w a n ie  te j z a leg ło śc i b ę d z ie  m u sia ł w p ła ­

c ić ju ż 1 .6 3 2 z ło te (1 ,2 0 0  z ło ty c h  z a le g ło śc i 

p lu s  3 6  p ro c , o d se tek  z a  c z te ry  la ta ) , a  w ię c  

p rz e sz ło  d w a ra z y  ty le . (IS K R A ).

a re sz to w a n y c h  p rz e d  są d e m  w  R o u e n  s ta n ie  

d z ie w ię ć  o só b .

G łó w n ą o sk a rż o n ą w  ty m  p ro c e s ie je s t 

w ła śc ic ie lk a  o lb rz y m ie g o  sk lep u  ra d io w e g o  

w  P a ry ż u , p a n i M a rg u e t.

W  H a w rz e  n ik t p ra w ie  n ie z n a ł je j n a z ­

w isk a , a n to m ia st n ie m al w sz y sc y  n a z y w a ją  

ją „ M a tk ą  p rz e m y tn ik ó w " .

T a  k o b ie ta n ie z a p łac iła  n ig d y a n i g ro ­

sz a  c ła  z a  ż a d e n  z e  sp rz e d a w a n y c h  n a  sz e ­

ro k ą  sk a lę  p rz y b o ró w  ra d io w y c h .

M ia ła w  H a w rz e sw e g o  c z ło w ie k a , k tó ­

ry  z o rg a n iz o w a ł je j p rz e m y t ż a ró w e k d o  

a p a ra tó w  ra d io w y c h .

P rz e m y t o d b y w a ł s ię  w  sp o só b  n a s tę p u ­

ją c y . Z o k rę tu  w y ła d o w y w a n o d z ie s ią tk i 

sk rz y ń , n a  k tó ry c h  w id n ia ły  w y ra ź n e  n a p isy  

„ d o n ic z k i d o  k w ia tó w " .

A le  n a  k a ż d e j d z ie s ią te j z k o le i sk rz y n i 

z n a jd o w a ł s ię k rz y ż y k .

C e ln ic y p o rto w i, sp e c ja ln ie p rz e k u p ie n i 

p rz e z  z a u fa n e g o  c z ło w ie k a „ m a tk i p rz e m y ­

tn ik ó w " w ie d z ie li, ż e m a ją d o re w iz ji o t­

w ie ra ć  ty lk o  o w e  z n a c z o n e  sk rz y n ie . O c z y ­

w iśc ie  z n a jd o w a ł ’ w  n ic h  n a p raw d ę  d o n ic z ­

k i d o  k w ia tó w  i w  te n sp o só b d z ie s ią tk i 

sk rzy ń , z a w ie ra ją c y c h z a m ia s t d o n ic z e k , 

ż a ró w k i ra d io w e , p rz e p u sz c z a n o .

K a ż d y z c e ln ik ó w  o trz y m y w a ł z a ta k ą  

m a c h in a c ję d o ra ź n ie o k o ło 6 ty s ię c y fra n ­

k ó w .

C z ło w ie k  p rz y ła p a n y  n a  p rz e k u p y w a n iu  

c e ln ik ó w , k tó rz y  p rz y z n a li s ię z re sz tą d o  

w in y , w y z n a ł, ż e p ie n ią d z e  i in s tru k c je d a ­

w a ła  m u  w  P a ry ż u  p a n i M a rg u e t.

T ą  sa m ą  m e to d ą  p rz e m y c a n e  b y ły  i in n e  

a rty k u ły .

S tw ie rd z o n o  n a  p rz y k ła d , ż e  w y ła d o w a ­

n o  w  p o rc ie H a w rz e 1 7 sk rz y ń z e s ta ry m  

ż e la stw e m . Ż e  n a d to  p rz e m y c o n o  se tk i a p a ­

ra tó w  fo to g ra ficz n y c h .

Straty o b lic zo n o  n a  m ilio n y  fra n k ó w .

K u c z c i E d iso n a .
K u  c z c i w y n a la z c y  ż a ró w k i E d iso n a  w z n ’e -  
s io n y z o s ta ł o lb rz y m i p o m n ik , n a sz c z y c ie  

k tó re g o z n a jd u je s ię w ie lk a ż a ró w k a .
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Jelita, jako schówek
S tra ż g ra n ic z n a w  •K o sz y c ac h z a ­

a re sz to w a ła p e w n e g o o so b n ik a , p o ­
d e jrz a n e g o  o  p rz e m y t z ło ta  i w a lu t. 
C z ęs te je g o p rz e jaz d y p rz e z g ra n ic ę  
w z b u d z iły p o d e jrze n ie s traż y . P rz e ­
p ro w ad z o n o o so b istą , re w iz ję , k tó ra  
je d n a k że n ie d a ła re z u la tu . P o n ie ­
w a ż is tn ia ły  s iln e p o sz lak i,- ż e d a n y  
o so b n ik je s t p rz e m y tn ik ie m , p rz ew ie  
z io n o  g o d o  sz p ita la  i tam  p rz e św ie t­
la n o p ro m ie n ia n li R o e tg e n a . O trz y ­
m a n e z d ję c ie  d a ły  w rę c z se n sa c y jn e  
w y n ik i. S tw ie rd z o n o m ian o w ic ie , ż e  
je lita o sk a rż o n e g o z a w ie ra ły z ło te  
m o n e ty , z ło ty p ia sek  o ra z w a lu ty  
z a g ra n ic z n e o w in ię te w p e rg am in .  
C z y i w  ja k i sp o só b w y d o b y to te n  
sk a rb z n ie z w y k łe g o „ sc h o w k a ", o  
ty m  h is to ria  m ilc zy .

Rewolucja w kuchni
W  ż a d n e j b o d a j d z ie d z in ie n a u k a n ie u -  

c z y n iła ta k ie g o  p o stę p u , ja k  n a p o lu u le p ­

sz a n ia i w y n a jd y w a n ia n o w y c h  ś ro d k ó w  ż y  

w n o śc i. T ru d n o so b ie n a w e t w y o b ra z ić c o  

s ię o b e c n ie d z ie je w  d z ie d z in ie k u lin a rn e j. 

B ło g o sła w ie ń s tw a  te g o p o s tę p u o d c z u ła w  

p ie rw sz y m  rz ę d z ie p a n i d o m u , k tó ra  d z ię k i 

te m u c o ra z b a rd z ie j w y z w a la ła s ię z p o d  

ja rz m a  g a rn k a i c z a s sw ó j w o ln y m o ż e c o ­

ra z  b a rd z ie j z u ż y ć  n a  sp ra w y  p o z a d o m o w e .

W  A m e ry c e n p . is tn ie je a ż 2 8  p ra c o w n i  

d o św ia d c z a ln y c h , g d z ie c o d z ie n n ie p rz e p ro ­

w a d z a s ię se tk i d o św ia d cz e ń n a d u le p sz e ­

n ie m  sm ak u  i ja k o śc i p o ż y w ie n ia .

P o sz u k iw a n ie n o w y c h  p ro d u k tó w  sp o ź y  

w c z y c h p rz y sp ie sz o n e je s t p rz e z z a ż a rtą  

k o n k u re n c ję . W y sta rc z y w z ią ć p o d u w a g ę , 

iż  w  S ta n a c h  Z jed n o c z o n y c h  z n a jd u je s ię 4 8  

w y tw ó rc ó w  p ro d u k tó w  ż y w n o śc io w y c h , k tó  

rz y p o k ry w a ją z a p o śre d n ic tw e m 6 1 5 .0 0 0  

sk le p ó w  sp o ż y w c z y c h z a p o trz e b o w a n ie d la  

2 0 m ilio n ó w  ro d z in . S ta c je d o św ia d c z a ln e  

ta k ie d ą ż ą p rz e d e w sz y stk im  d o o b n iż e n ia  

c e n  p rz y  ró w n o c z e sn y m  p o d w y ż sz en iu  ja k o  

śc i, w a rto śc i p o ż y w n e j, sm a k u , św ież o śc i i 

ilo śc i w itam in .

W  ro k u  u b ie g ły m  w p ro w a d z o n o  w  A m e ­

ry c e a ż 5 2 o d m ia n y ż y w n o śc i. P o d ty m  

w z g lę d e m  N o w y  L ą d  w y p rz e d z a s ta rą E u ­

ro p ę  o  w ie le  d łu g o śc i.

Rybki w gorącej wodzie
R y b a , ja k o g ó ln ie w ia d o m o , n ie z n o s i 

te m p e ra tu r w y ż sz y c h p o n a d 1 5 s to p n i C . 

Is tn ie je je d n a k  w  K a lifo rn ii i N e w a d z ie g a ­

tu n e k m a ły c h ry b e k , d o c h o d z ą c y c h o d 2  

d o  5 c m . d łu g o śc i, k tó re ż y ją w y łą c z n ie w  

g ó rn y m  b ie g u rz e k , p rz e p ły w a ją c y c h  p rz e z  

w u lk a n ic z n e te re n y . W o d a o  te j te m p e ra ­

tu rz e je st z a g o rą ca d la c z ło w ie k a . D o sk o ­

n a le  n a to m ias t c z u je  s ię  w  n ie j g a tu n e k  m a ­

ły c h  ry b e k , k tó re  w  te m p e ra tu rz e  o  5  s to p n i 

n iż sz e j g in ą . W  a k w a riu m  w  S a n  F ra n c isc o  

ry b k i te trz y m a ją s ię w  te m p e ra tu rz e 5 3  

s to p n i w y ż e j z e ra  b e z  ż a d n e j d la  n ic h  sz k o ­

dy.



^ćiek, 2.9 ltdeqa /93SQPONMLKJIHGFEDCBA

Wielki sukces Marusarza w Lalki
Polak zajął drugie miejsce w skokachWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  niedzielę odbył się w  Lahti konkurs 
skoków  o m istrzostw o św iata: otw artej i 
do kom binacji. Zaw ody te przyniosły  
trium f N orw egom , którzy obsadzili w szy ­
stkie czołow e m iejsca w  konkursie.

Z narciarzy innych państw skandy ­
naw skich  i kontynentu europejskiego gro  
źni okazali się dla N orw egów ty lko dw aj 
zaw odnicy: Polak Stanisław  M arusarz i 
A ustriak Józef B radl. Stanisław  M aru ­
sarz uzyskał w pierw szej serii najdłuż­
sze skoki 66 i 67 m tr. w  pięknym  stylu . 
Polskiem u narciarzow i publiczność u- 
rządziła gorącą ow ację. A ustriak B radl 
skoczył dw ukrotnie po 65 m tr.

Z zaw odników norw eskich nainięk- 
niejszy styl w ykazał najm łodszy z braci 
R und A sbjoern, klasyfikując się na pier­
w szym m iejscu, w konkursie skoków  ot­

w artych.
W  skokach do kom binacji H offsbak-  

ken osiągnął 50 i 51 m tr. zajm ując w  ten  
sposób pierw sze m iejsce i zdobyw ając  
m istrzostw o św iata.

M arusarz dzięki sw oim doskonałym  
skokom  sklasyfikow ał się na drugim  m iej 
scu w  konkursie skoków  otw artych. W y­
nik ten jest oczyw iście olbrzym im  sukce­
sem Polaka, zw łaszcza, że konkurencja  
była niezw ykle silna.

W yniki konkursu skoków otw artych.
1) A sbioern R uud (N orw esńa) nota  

226  4. skoki 63  5 i 65: 2) St. M arusarz 
(Polska) nota 226.1, skoki 66 i 67; 3) 
M ^hra (N orw egia) nota 225.0. skoki 66  
i 64  5: 4) J. B radl (A ustria) nota 221.4. 
skoki 65 i 65  5: 5) R . A ndersen (N orw e-
gia) nota 220,3, skoki 53 i 65  5. 6) K ongs  
gard (N orw egia), 7) G ulbrandsen (N or­
w egia). 8) G look (N orw egia). 9) Tuiw oh- 
ner (F inlandia), 10) Iguro (Japonia).

W yniki biegu złożonego:
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Mistrzostwa Polski.

W  niedzielę zakończyły się w  Pruszko­
w ie pod W arszaw ą zaw ody łyżw iarskie o 

m istrzostw o Polski w  jeździe szybkiej.
N a 3000 m . pań zw yciężyła Irena D am ­

ska w  czasie 7:45,2 przed K albarczykow ą- 

N ow acką 7:48,8.
N a 1500 m . panów  pierw sze m iejsce za ­

jął K albarczyk w czasie 2:36, 2) Lisiecki 

2:45, 3) K ow alski 2:45,6, 4) Łaskiew icz  

2:49, 5) Izdebski 2:52,1.
N a 10.000 m . zw yciężył rów nież K albar­

czyk w czasie 20:12,7, 2) Lisiecki 21:20,6, 

3) K ow alski 21:26,6, 4) Izdebski 22:10,6, 5) 

Laśkiew icz 22:48, 6) W ojna, 7) U liasz, 8) 

O strow ski.
W  ogólnej klasyfikacji w śród pań pier­

w sze m iejsce i ty tuł m istrzyni Polski zdo ­
była Irena D am ska 227,33 pkt. przed K al- 

barczykow ą - N ow acką 223,48 pkt
W  ogólnej klasyfikacja panów  ty tuł m i­

strza Polski zdobył K albarczyk, uzyskując  

217,07 pkt.

TJ^tkoatleigka

K. A. S. „Sztekker" komunikuje.

D alsze zapisy na kurs zapaśniczy dla po ­
czątkujących przyjm uje jeszcze do końca  
bieżącego m iesiąca K lub A tletyczno Sport. 

„Sztekker" w  środy i piątki od godz. 20 do  
22 w  sali gim n. Szkoły  D okształcającej przy  
ul. D ziałyńskich. K urs prow adzi trener oraz  
referent w yszkoleniow y PZA p. L. ’ G rodz­
ki. —  R oczne w alne zebranie klubu „Sztek­
ker" odbędzie się w  niedzielę 6  m arca w  lo ­
kalu klubow ym  p. H erm ana, Stary R ynek, 
w ejście z ul. W iankow ej. Początek zebrania  
w  pierw szym  term inie o godz. 10, w  drugim  
term inie pół godziny później w ażne bez  

w zględu na ilość obecnych.

To I owo
Z reprezentacyjną drużyną pięściarską, 

która jedzie w  m arcu do  Finlandii t Estonii 
w yjedzie jeden z najlepszych sędziów  bok ­
serskich w  Polsce p. K . D erda. Śm iało m o­
żna przyklasnąć w ładzom  PZB, gdyż pocią­
gnięcie jest najbardziej w łaściw e. P. K a­
zim ierz D erda na krajow ych ringach dał się  
poznać z najlepszej i najbardziej dodatniej 
strony. Zagranicą napew no nje skom prom i­
tu je poziom u naszego sądow nictw a bokser­

skiego.

W  kom binacji pierw sze m iejsce i m i 
strzostw o św iata zdobył N orw eg H offs- 
bakken, 2) W estoerg (Szw ecja), 3) V in- 
jarengen (N orw egia), 4) M adjerson  
(Szw ecja).

Z  polskich narciarzy  najlepszy w ynik

Zakończenie maiAZii

W  niedzielę w czesnym  rankiem  patrole  

b iorące udział w  m arszp Żułów —  W ilno  
opuściły N iem enczyn, udając się do W ilna. 

Trasa prow adziła z N iem enczyna do W ilna  

na boisko 6 p. p. leg., gdzie m ieściła się 

m eta.

Po przybycm  w szystkich patroli okaza­

ło się, że m arsz ukończyło 76 patroli na 86  
startujących. W  ogólnej klasyfikacji w yniki 

są następujące:

G rupa w ojskow a: 1) Policja W ilno —  

8:48:14. 2) Szk. podch, piech. 8:51:21. 3) 
K O P W ilno  9:12:27. 4) K O P W ilejka 9:13:49  

5) 1 p. p. leg. 9:23:25.

G rupa przysp. w ojskow ego: 1) Zw . R ez. 
Zakopane 7:39:32. 2) Zw . Strzel. Zakopane  
7:41:36. 3) P. W . leśników  Lw ów 7:59:14. 

4) Zw . R ez. W isła 8:24:26. 5) PPW . W ilno  

9:04:59.

Związek rezerwistów z Zakopanego

Wyniki zaafodoai kokeioaf^ck

Dąb — KTH 2:0.

R ew anżow e spotkanie hokejow e o  w ej­

ście do grupy finałow ej m istrzostw Polski 
m iędzy D ębem a K rynickim  Tow . H okejo­

w ym  zakończyło się zw ycięstw em  D ębu w  
stosunku  2:0 (0:0 , 1:0, 1:0). G ra była niecie­

kaw a. O bie drużyny grały zbyt ostro . Pro ­
w adzenie dla gospodarzy zdobył U rson, w y  

nik dnia ustalił K nycińskŁ

Drugie zwycięstwo Polonii.

W  Łodzi odbył się rew anżow y m ecz ho ­
kejow y o m istrzostw o Polski pom iędzy Po ­
lonią w arszaw ską i ŁK S. Polonia odniosła  

now e zw ycięstw o w  stosunku 2:0 (2:0 , 0:0, 

0:0).

Cracovia — Ukraina 4:0.

W  niedzielę w ieczorem rozegrany zo ­

stał w e Lw ow ie m ecz hokejow y o m istrzo ­
stw o Polski m iędzy C racovią i U krainą. 
Zw yciężyła zdecydow anie C racovia w  sto ­

sunku 4:0 (2:0 , 1:0, 1:0). B ram ki dla C raco- 
vii zdobyli M archew czyk (2), W ołkow ski 
K ow alski. C racovia m iała przez cały czas 

znaczną przew agę. U kraina ograniczyła się 

w yłącznie do obrony .

Janecki kandydatem na Finlandię

N iedzielny m ecz bokserski urządzony  
przez T. G . Sokół był przeglądem  sił m ło­
dych, co dopiero św ieżo upieczonych pię­

ściarzy, którzy są absolw entam i kursu So ­

koła.
R ew ia ta w ypadła obiecująco. M łodzi 

zaw odnicy zdradzali w ielkie nieraz w alo­

ry pięściarskie. D o całości przyczynił się  
m iły nastrój, nastrój rodzinny. W  zapełnio ­
nej bow iem  hali ośrodka W . F. znalazło się 
pełno ojców , w ujków  i stryjów  w alczących, 

którzy przybyli na zaw ody dlatego, że w al­
czy sw ój, że w alczy jakiś Franuś, albo A n ­
tek. I byłoby w szystko  w  porządku. M ecz  
pozostaw iłby najlepsze w rażenie, gdyby nie  
w alka elim inacyjna, do której pow rócim y  

niżej.
W śród m łodych znalazł się C zerw iński, 

który  w  W iśniew skim  spotkał bardzo  tw ar­
dego i obiecującego przeciw nika. Lam bry- 
czak, stary  zaw odnik pam iętający  jak  przed  
dw om a laty posłał B ąkow skiego na deski, 
w ygrał sw oją w alkę przez techniczny no ­
kaut. W yniki w alk były następujące:

W  w adze papierow ej D egórski zw ycię­
ża M ielcarka, w  w adze m uszej N ow acki w y  
gryw a z Lam bryczakiem  II, C zerw iński zw y  
ciężą po bardzo żyw ej w alce W iśniew skie­
go, w  w adze piórkow ej B udzyński ulega La­
kierow i w  2 starciu przez techniczny k. o., 
W olny Sypniew skiem u na punkty, w  w adze  
lekkiej M ajchrzak przegryw a ze Stachow - 

uzyskał m istrz polski M ieczysław  W nuk, 
który sklasyfikow ał się na 21 m iejscu.

Stanisław  M arusarz zajął 25-te m iej­
sce. Trzeci z Polaków  W aw rytko w yco­
fał się naskutek odniesionej niedaw no  
kontuzji.

zwyc^ąicą marszu
G rupa patroli sportow ych: 1) A ZS W il­

no 8:08:50. 2) K PW  W ilno  8:14:26. 3) W K S  

N iem enczyn 9:01:18. 4) W K S Śm igły W ilno  

9:01:25. 5) C IW F W arszaw a 9:12:02.
G rupa patroli regionalnych: 1) Zw . Strz. 

B rasław  9:04:32 2) H arc, klub narc. W ilno 
9:21:17. 3) PW  K rakusy O szm iana 9:29:36. 

4) PW  Zw . Strz. Lida 9:40:39. 5) PW  A ugu ­

stów  9:41:10,

Ogólna klasyfikacja marsza,

W  ogólnej klasyfikacji zw ycięzcą m ar­

szu został patrol Zw . R ezerw istów  Zakopa ­

ne 7:39:32.
D rugie m iejsce zajął Zw . Strzelecki Za­

kopane 7:41:36, trzecie PW Leśników  

Lw ów  7:59:14, czw arte A ZS W ilno 8:08:50, 
piąte K PW  O gnisko W ilno 8:14:26, szóste  

Zw . R ez. W isła, 7) Policja W ilno, 8) Szkoła  

Podchorążych.

N ajlepszym  graczem  na torze był W oł­

kow ski. Zaw ody  zgrom adziły około 1000 w  

dzów .

Cracovia bije Pogoń.

W e Lw ow ie rozegrany został tow arzy ­

ski m ecz hokejow y m iędzy C racovią a Po ­

gonią. Zw yciężyła C racovia w  stosunku 3:1  

(3:1 , 0:0, 0:0). B ram ki dla C racovii zdobyli 

W ołkow ski, K ow alski, i M archew czyk-
C racóvia m iała przew agę ty lko w  pier­

w szej tercji, zapew niając sobie zw ycięstw o  

na skutek chaotycznej gry Pogoni. W  dw u 
następnych tercjach Pogoń stanow iła zu ­
pełnie rów norzędnego  przeciw nika. N ajlep­

szym  na torze był W ołkow ski, natom iast 
M archew czyk  w ypadł słabo. W idzów  około  

800.

Reprezentacja Austrii pokonana.

R ozegram y w  W iedniu w obec 10.000  w i­
dzów  m ecz pom iędzy reprezentacją A ustrii 
a drużyną jugosłow iańską „G radjański" za­

kończył się niespodziew anym  zw ycięstw em  

drużyny zagrzebskiej w  stosunku 2:1 (1:1). 
N ależy  zaznaczyć, że A ustriacy  m ieli jednak  
znaczną przew agę nie w ykazaną cyfrow ą.

skim , Lam bryczak I już po pierw szej run ­
dzie zm usił M ikulskiego po poddania się  

i w  w alce średniej B ilecki ulega R utkow ­

skiem u.
O sobne m iejsce trzeba  pośw ięcić na  w al­

kę  B ańkow skiego (Sokół) z Jareckim  (W ar­

ta). Zaw odnicy nie byli bohateram i, byli 
jedynie aktoram i. B ohaterem  był sędzia tej 

w alki p. Leźohupski, który kandydow ał na  
sędziego aż trzy lata. M inęły te lata i zo ­
stał sędzią. W idocznie m usiał się przejąć  
m etodam i G orczyckiego. A le skoro tak  

jest, to sądzim y, że tak jak łódzki sędzia  
złoży sw ą legitym acją sędziow ską. M ało  
nazw ać  w erdykt jego  skandalem - W ynik  bo ­
w iem  nie potrafił w yprow adzić z rów now a­
gi, on jedynie w zbudził litość. Żałow ali w i­
dzow ie, że autorem  głupaw ego orzeczenia  
był członek kol. sędziów . PZB . N o, bo nie  
rozum iem y. N ajw iększy nieuk potrafiłby  

zliczyć punkty.
Pierw sza runda — • jak sam  pan -sędzia 

tw ierdzi —  Jarecki prow adził jednym  pun ­
ktem  —  zgoda. D ruga runda —  w edług sę­
dziego Jarecki zdobył dw a punkty przew a­
gi —  razem  trzy, choć byliśm y św iadkam i 
innego faktu. Trzecia runda —  śam przy- 
znaje, że m iał w ygraną D ankow ski. A le  
jak w ygraną? W ysoko, przynajm niej sze­
ściom a punktam i. Liczm y zatem . Jarecki 
zdobył przew agi na trzy punkty, D ankow ­
ski na sześć. W ięc gdzie znajom ość arytm e-

fytó * jakresti 3 klas szkoły powszedmefT 

Jakim  w ięc sposobem pan sędzia liczył?  
N ajpraw dopodobniej m etodą dla ogółu nie­

znaną. Sądzim y, że w ładze PZB w yciągną  

konsekw encję jak najdalej idącą. N ie ty lko

zresztą sądzim y, ale jesteśm y pew ni. B o  
nie chodzi o to , kto  w ygra, ale chodzi o re ­

prezentanta Polski...

Przebieg w alki był bardzo ciekaw y. W  

rogach ringu naraz stanęli zaw odnicy, a  

przy nich trenerzy. M ajchrzycki spokojny, 
lekko  uśm iechnięty i Szydło rozgadany, w y ­
m achujący rękom a i zdenerw ow any. G ong. 
Zaw odnicy z m iejsca ruszają naprzód. N ikt 

nie chce ustąpić. W ym iana ciosów . Zw arcie. 

Półdystans. C ios pojedynczy. Seria. B ań ­
kow ski w  drugiej rundzie zm ienia taktykę. 
C zeka. K ażdy Jareckiego atak chw yta na  

kontrę. W arciarz chce nadrobić zw arciem , 

ale zapóźno, gdyż jest już zbyt m ocno zm ę­
czony. W  ostatniej rundzie B ańkow ski rz® - 

ca Jareckiego  na liny, który w yraźnie opa­
da na siłach. Sokół bije, a za każdym  jego  
ciosem  Jarecki słania się  na nogach. Tem pa  
jednak nie zw alniają. N aprzód, naprzód! 

B ańkow ski jest zupełnym panem sytuacji. 

C zekam y w yniku. Jarecki zrzuca rękaw icę, 
podchodzi do B ańkow skiego i m ów i: „jedż  

do Finlandii, w ygrałeś". Tym czasem  spiker 

zapow iada zw ycięstw o  Jareckiego...

Poprzednie w alki sędziow ali w  ringu p. 

M asłow ski, na punkty p. M ichalski. W alkę  
elim inacyjną na punkty Leźohupski. M .

Tenis

Pierwsza porażka Jędrzejowskiej.

W  finale m iędzynarodow ego  turnieju te ­
nisow ego w  B eaulieu Jędrzejow ska ponio ­
sła pierw szą porażkę, przegryw ając ze zna­

kom itą angielską tenisistką Scriven w  sto ­
sunku  7:5, 1:6, 3:6.

PHka notna

Holandia gromi Belgię 7:2.

W  R otterdam ie w obec 45 tys. w idzów  
rozegrany został m iędzypaństw ow y m ecz  

piłkarski pom iędzy  H olandią i B elgią. Zw y­
ciężyła zdecydow anie H olandia w  stosunku  
7:2 (1:0). Zaw ody toczyły się w  czasie de­

szczu na ciężkim  i rozm okłym  boisku.

GIEŁDA ZBOZOW4
Ponań, dnia 26, 2. 199*

Wanmki: Handel hartowny, parytet Poanaś, 

ładunki wagonowe, doatawa bietąea, aa 100 lag.

Stan  darty; 1) tyto 706 g/|, 2) paaeniea 737 *4 

3) owiea I 430 <r/L owies Ii 450 g/1 

Jęczmień a) 038—650 g/1. b) 673—678 g/1.
) 700-717 g/L

CBM Y 

tiaaaakqtfae:' arlaataayjea

Paaeniea • t p. P. 
Żyto zdatne do przemiahi 

Jęczmień browarowy 

Jęeamień 700 — 717 gt. 
Jęcamień . 673 678g/J 

Jęeamień 638—650 gl

Owiea 

n standartowy
Mąkapaa.g.1 0-3C proc. wya.

„ w I 0-50 „ N
„ „ „ IA 0-65 „ H

„ » m II 30*65 H w
, M M HA 50*85 h M

„ w HI 65-70 „ 

Maka żyta. gat. I 0-50 

Mąka żytnia 0.65 

Otriuy pszenne, orabi 

w , średnie

M tylnie pncmlpło sUndartow. 
Otręby ięcmnienDO 

Groch Viktoria
„ Folgera 

Łubin żółty
„ Niebieaki 

Wyka latowa 

Peluazka 

Mak niebieski 

Gorctyca 
Rajgras angielski 

Seradela 

Rzepik orimy 

Siemię lniane 

Makuch lniany w taflaeb 

rzepakowy „

„ stamen, w tall. 424M  
Śrut Soja 

Słoma pszenna luzem 

„ „ prasowana
M żytnia lucern 

„ żytnia prasowana 

M owsiana luzem 

„ owsianna prasowana 

w jęczmienna luzem 

„ jęczmienna prasowana 

Siano zwykłe luzem

„ zwykłe prasowane
, nadnoteckie luzem
„ nadnoteckie prasowana

26,25 36,76

20.40 20.65
19.99 20,25

19,15 19,40
18 40 18,90
18.15 18.40
20.75 21,25

19 75 20.26
46,50 47,00
43,50 44,00

40,50 41,00
36,00 36,50

30,75 31,75
29.25 30,52
16.75 17,25

15,50 16,25
13,50 14,50
14,50 15,50
22,00 24,50
23,50 25.00
13,75 14,75

13,25 13,75

33,00 35,09

28,- 

54,- 

50,00 

>1.00 

17,00 

20,25
23,75 

5,05 

5,55 

5,40 

6,15

.45 

5,95

32,- 

55,00 

52.00 

22,00 

18,00 

21,25 

23,75 

530 

5,80 

5.65 

6,40 

5,70 

6,20

7,60 8,10

8.25 8.75
8,70 9.2o
9,70 10,2u

O gólny obrót: 2401 ton, w tym : pszenica  
440 ton, tendencja spokojna; żyto 1057 ton, 
tendencja spokojna; jęczm ień 170 ton, ten ­
dencja spokojna, ow ies 15 ton, tendencja  
spokojna, przetw ory m łynarskie 384 ton, 
tendencja spokojna; nasiona 25 ton, teden- 
cja spokojna; pastew ne i inne 110 ton, ten ­
dencja spokojna.
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KRONIKA KUJAW
Mogilno

—  Z asąd zen ie  n ieb ezp ieczn e j sza jk i w ła ­
m y w aczy . P rzed  sąd em  g ro d zk im  w  M o g il­
n ie s tan ę ła b ard zo n ieb ezp ieczn a szajk a  
w łam yw aczy , a m ian o w ic ie ; d o p ro w ad zo n y  
z w ięz ien ia 2 0 -le tn i U n ie jew sk i M ich a ł, 1 0 -  
k ro tn ie k aran y m ieszk an iec T rląg a , jeg o  
m atk a  W ik to ria , B lad y  P io tr, k ar. ro b o tn ik  
z K o ło d z ie jew a —  ró w n ież d o p ro w ad zo n y  
z w ięz ien ia —  o raz Z ie liń ska  Jó zefa z Je r-  
k o w a. O sk arżen i s tan ę li p o d  zarzu tem  d o ­
k o n an ia b ard zo zu ch w ałe j k rad z ieży z w ła ­
m an iem  u H elb i^a i S ieg n era w  R ad łow ie , 
g d z ie łu p em  p ad ły  d w a  ro w ery  i g ard ero b a  
o g ó lne j w arto śc i 5 0 0 z ł. S ąd  sk aza ł U n ie-  
jew sk ieg o i B lad eg o jak o n iep o p raw n y ch  
recy d y w istó w  p o d w a la ta w iezien ia , a U -  
n ie jew sk ą  i Z ieliń sk ą  p o  p ó ł ro k u  w ięz ien ia  
z  ty m , że o sta tn ie j zo sta ła k ara  zaw ieszo n a  
n a  p rzec iąg  5 la t.

M ieszk ań cy G o ry szew a p o d M o g iln em  
n ie j. B arczak o w a Jad w ig a i Ś liw iń sk i M a ­
teu sz  w y b ra li s ię n a  k rad z ież . Z aw ita li o n i 
d o  k u rn ik a W itczak a w  te j sam ej m ie jsco ­
w o śc i, sk ąd  sk rad li s ied zącą  n a  ja jk ach  k w o  
k ę . S p raw cy te j w y p raw y zasied li w  u b . 
p ią tek  n a  ław ie  o sk arżo n y ch  w  sąd zie  g ro d z  
k im  w  M o giln ie  i zo sta li sk azan i p o  p ó ł ro ­
k u  w ięz ien ia -

fnoujroclau
■ -

—  W aln e zeb ran ie Z w iązk u P o lsk ieg o  
o d b y ło s ię w  sa li h o te lu B asta p o d p rze ­
w o d n ic tw em  p rezesa  p . d r. L . Z n an ieck ieg o ,  
k tó ry  z ło ży ł sp raw o zd an ie za  u b . ro k . M iej­
sco w e K o io u trzy m y w ało ży w y k o n tak t z  
in n y m i o śro dk am i a p rzed e w szy stk im  ze  
śro d o w isk am i o sied leń czy m i. S ta le u d z ie la  
s ię in fo rm acy j k u p co m  i rzem ieśln ik o m , 
p rag n ący m  o sied lić s ię n a k resach P o lsk t  
Z  In o w ro c ław ia  w y sz ło  ju ż 1 0  k u p có w , k tó ­
rzy  p racu ją  z  d u ży m  p o w o dzen iem . Z w . P o l­
sk i w  In o w ro c ław iu p o ru szy ł też sp raw ę  
z ło ta d en ty sty czn eg o , k tó re d en ty ści o trzy ­
m u ją  w y łączn ie z firm  ży d o w sk ich . S p raw a  
ta  je st p rzed m io tem  b ad ań  i s ta rań  w arszaw  
sk ie j cen tra li Z w . P o lsk ieg o . P o d a lszy ch  
sp raw o zd an iach sk arb n ik a p .. K o tarsk ieg o ., 
sek re ta rza  p . W ielick a i k o m isji rew izy jn e j 
(F I. L ew an d o w sk i) o raz p o  d y sk u sji, u d z ie ­
len iu zarząd o w i ab so lu to riu m , d o n o w eg o  
zarząd u  w y b ran o  p p .: p rezes-— d r  .L . Z n a ­
n ieck i, cz ło n k o w ie : K o tersk i, W tehch , G i-  
źew sk i, R . G łu szk o w sk i, M elcer i red . T ad . 
S y p n iew sk i, k o m isja  rew izy jn a : J . K em psk i, 
F I. L ew an d o w sk i i W . Jask ó lsk i. Jak o  d e le ­
g a tó w  n a  z jazd  d o  P o zn an ia w y b ran o  p . d r. 
Z n an ieck ieg o  i F I. L ew and o w sk ieg o . P o d ­
k reś lić  trzeba  rzad k i fak t w  d z is ie jszy ch  o r­
g an izac jach reg u la rn eg o 1 0 0 p ro c , w p łace ­
n ia  sk ład ek . W  k o ń cu  w y g ło sił in te resu jący  
re fe ra t d e leg a t zarząd u g łó w n eg o p . H en ­
ry k G ro ss , n ad k tó ry m  w y ło n iła s ię ży w a  
d y sk u sja . T em atem  re fe ra tu  b y ły p o zy ty w ­
n e , n a jb liższe ce le ak c ji Z w . P o lsk ieg o , ak ­
c ji ilu s trow an e j c iek aw y m i o b razk am i z źy -  
c ia .«

—  W y b o ry  so łty só w  w  g m in ie In o w ro c ­
ław  - W sch ó d . N a  so łty só w  w y b ran o  w  p o ­
szczeg ó ln y ch  g ro m adach  p p .: Jacew o  —  so ł­
ty s W o jciech  M alin o w sk i, B alczew o  —  Jan  
S zach n o w sk i, Ja ro n ty  —  A n t. M ik o ła jczak , 
G ó ra —  W ito ld K o zło w sk i, K o m aszy ce —  
Jan L ew an d ow sk i, T u rzan y —  Jan K acz ­
m arek , L atk o w o  —  S tan  B irkh o ltz , Ł o jew o  
—  F ran c . P ie rn ik , Ł ąk o c in  —  Jó zef T u ch o ł-  
k a , M iech o w ice —  A n . R y ch lik , M arcin k o ­
w e  —  S tan . K o ło d z ie jczak , O rło w o  —  W ik ­
to r O śm ia ło w sk i, L iszk o w o —  S tan . Jak u ­
b o w sk i, P archan ie  —  Jan  D o m b ek , S ło ńsk o  
—  S zczep . W alczak , W ięc ław ice —  H en ry k  
A d am sb au m , S zad łow ice —  L u d w ik G ro b ­
lew sk i. G m in a In o w ro c ław  —  W sch ó d  p o ­
s iad a 1 8 g ro m ad z ilo śc ią 8 2 8 0 o só b , o b sza ­
ru 1 4 ,04 1 h a czy li 1 40 .k lm . k w .

—  W y staw a te rm in a to rsk a . W  szk o le  
św . W o jc iech a o d b y ło s ię zeb ran ie K o ła  
M istrzó w , k tó re zag a ił rad ca Izb y R zem ie ­
ś ln icze j p . K . L ew an d o w sk i, .w ita jąc k ie ro ­
w n ik ó w  szk ó ł p p .: R aszk ę i K u siń sk ieg o  
o raz p rzed staw ic ie li p rasy . In te resu jący  re ­
fe ra t o zad an iach szk o ły d o k sz ta łca jące j 
w y g ło sił k ie r, p , R aszk a , o k reś la jąc o b szer-

Kronika zbąszyńska
—  O so b is te . M iejsco w y  n au czy c ie l p . S ta  

ch o w iak ze Z b ąszy n ia w  o sta tn im czasie  
p rzen ies ion y zo sta ł . jak o k ie ro w n ik szk o ły  
d o H o land ii. D ziec i p rzy ję ły tę w iad om o ść  
e  w ie lk im  ża lem . Ż y czy m y p . S tach o w iak o ­
w i szczęśliw e j d ro g i i p o m y śln y ch  w y n ik ó w  
p racy  n a  n o w ej zag ran iczn e j p lacó w ce .

—  S z k o ła n r . 2 p io n ie r e m . K u ra to riu m  
O k ręg u szk o ln eg o w  P o zn an iu i W o jew ó d z ­
tw o n ad esła ły d o k ie ro w n ic tw a szk o ły p o w ­
szech n e j n r. 2 w  Z b ąszy n iu  n a  ręce k ie ro w ­
n ik a  p . L iczb ań sk ieg o szczere u zn an ie  za p o  
m y śln e w y k o n an ie ro b ó t p rzez w o jsk o w ą  
s łużb ę zastęp czą g m in y  zb ąszy ń sk ie j. Jest  
to p ie rw sza p raca w  ca ły m  o k ręg u szk o l­
n y m , o czy m  ju ż sw eg o czasu  p isa liśm y . K ie  
ró w n ik o w i szk o ły p . L iczb ań sk iem u jak 1 
ca łem u n au czy c ie lstw u n a leży s ię szcze re  
p o d z ięk o w an ie .

—  Ż e b r z ą c y m  ty lk o b o n . K to k o lw iek  
ch ce m ieć p ew n o ść że o fia ro w an y  g ro sz b ę ­
d z ie w łaśc iw ie u ży ty , d a je żeb .rzący m  n ie  
p ien iąd ze , lecz b o n C arita su . B o n y te w y ­
m ien ia C arita s n a ży w n o ść lu b - n iezb ęd n e  
d la b ied n eg o  rzeczy . B loczk i z  C arita su m o  
żn a  n ab y w ać u  p . F r. N ied b a ła i u  s ió s tr w

n ie ce l i zad an ia w y staw y te rm in a to rsk ie j,  
k tó ra  p ro jek to w an a je st n a 1 8 k w ie tn ia rb . 
p raw d o p o d o b n ie  w  g m ach u  szk o ły  św . W o j­
c iech a . N ad  ca ło śc ią  b ęd z ie czu w ać p . k ie r. 
R aszk a . C h cąc , b y  w y staw a  s ię u d a ła , w in ­
n i w szy scy m istrzo w ie d o ło ży ć . w szelk ich  
s ta rań , ab y  o b esłać  w y staw ę n a jcen n ie jszy ­
m i ek sp o na tam i. P race  w y staw o w e  w y k o n a ­
ją u czn io w ie II i III k lasy szk o ły d o k sz ta ł­
ca jące j.

Slrzelno

—  P o w iesiła s ię n a h ak u , W  S trzeln ie  
p rzy  u l. C eg ie łk a  8  p o w iesiła s ię w  czw ar­
tek w  g o d z in ach p o łu d n io w y ch w  sw o ftn  
m ieszk an iu n a h ak u 5 8 -le tn ia P aczk o w sk a  
A g n ieszk a. S ta ru szk a o d  d łu ższego  ju ż cza ­
su c ie rp ia ła  n a p o w ażn y  ro zs tró j n erw o w y .

—  S k rad li d w a  k o n ie . W  n o cy  n a p ią ­
tek  w  m ie jsco w o śc i P ieck i p o w . m o g ileń sk ie  
g o  d o  s ta jn i ro ln ik a W y p ijew sk ieg o  C zesła ­
w a w łam ali s ię k o n io k rad y . P o ro zb ic iu  
d rzw i, u p ro w ad zan o d w ie k lacze w arto śc i 
1 5 0 0 z ł. P o  k o n io k rad ach b rak  jak ieg o k o l­
w iek  ś lad u .

—  P o żar. W  p o b lisk im  K w iec iszew ie u  
ro ln ik a K o sseg o G u staw a w y b u ch ł w  d n iu  
2 3  b m . w ieczo rem  p o żar. S p a liła  s ię  w ie lk a  
s to d o ła w raz z n arzęd z iam i ro ln iczy m i, u -  
b ezp ieczo n a  n a  4 5 0 0  z ł. S traty  i p rzy czy n a  
p o żaru  n iezn an e

Przygotowania do uroczystości 
lubileuszowych biskupa Laubltza
W  zw ię -zk u ze zb liża ję ,cy ttn  s ię Ju ­

b ileu szem  J . E . K s. B isk u p a L au b i-  
tza  zaw iąza ł s ię  w  G n ieźn ie  p o d  p rze ­
w o d n ic tw em p rezy d en ta m iasta p . 
M aćk o w iak a k o m ite t d la u czczen ia  
Ju b ila ta i p rzy g o to w an ia p ro g ram u  
u ro czy sto śc i, k tó ra w y zn aczo n a zo -

niezrozumiały nmil no naczelniKn poczty
W  D o b re p o d  R ad z ie jo w em m ia ł 

m ie jsce n iezw y k ły n ap ad w  g m ach u  
U rzęd u P o cz to w eg o .

O k o ło  g o d s. 7 ,3 0  w targ n ą ł d o  m lesz  
k an ia n acze ln ik a u rzęd u p . Jak u c-  
k ieg o ek sp ed ien t p o cz to w y A d am  
L am eck i, sp o k o jn y  i c ieszący s ię d o ­
b rą  o p in ią , cz ło w iek  i p o czął s trze lać  
d o  n acze ln ik a K u le  n a  szczęśc ie  ch y ­
b iły i u tk w iły w e fu try n ie d rzw i. 
N ap ad n ięty d o sk o czy ł d o n ap astn i-

Zaciekło wołka o nołskoSć browarnlctwc 
toczy się w Wielkopolsce

O d d aw n a s ły ch ać w  W ielk o p o lsce o d ­

g ło sy w alk i, jak ą to czą  b ro w arn icy P o lacy  

z k o n k u ren c ją p rzem y słu o b ceg o .

S eria  p ro cesó w  sąd o w y ch  i g w ałto w n y ch  

a tak ó w  p u b liczny ch  n a  ty m  o d c in k u  to  ty l­
k o  d ro b n y  frag m en t zag ad n ien ia , k tó re  p o d  

w zg lęd em ek o n o m iczn y m  p o siad a w ie lk ie  

zn aczen ie .

D la  n ik og o  n ie  je s t ta jem n icą , że k ap ita ł 

o b cy s ta ra s ię w sze lk im i śro d k am i w y d rą ­

ży ć p o d k o p p o d p o zy c je za jm o w an e p rzez

O ch ro n ce . K ażd y b lo czek zaw ie ra b o n y p o  
2 g r. w zg lęd n ie 5  g r.

—  P r z e k r o c z e n ie g r a n ic y . P rzed sąd em  
g ro d zk im  w  W o lsz ty n ie s tan ę li K liw ie r E d ­
w ard , D w o rzań sk a Z o fia i B arczak A d o lf z  
W id zim a N o w eg o , M ich a lak Jan ze Z eg ro -  
w a o raz T w ard o g ó rsk a R o za lia z W ro n iaw  
jak o p o d e jrzan i o n ie lg a ln e p rzek ro czen ie  
g ran icy  p o lsk ie j d o  N iem iec  w  ce lu  p o szu k i­
w an ia p racy . S ąd p o ro zp a trzen iu sp raw y  
sk aza ł w szy stk ich  p o trzy ty g o d n ie aresz tu  
z zaw ieszen iem  n a  d w a la ta .

—  O k r a d ł w ó jta . W  u b . so b o tę zasąd zo n y  
zo sta ł p rzez sąd  g ro d zk i w  W o lsz ty n ie L irs»  
P aw eł z C zarn e j W si n a k arę trzech ty g o d ­
n i aresz tu z zaw ieszen iem  n a d w a la ta za  
k rad zież zb o ża u w ó jta g m in y Jab ło n n a p . 
M ieczy sław a K w aśn iew sk ieg o .

—  S u k c e s S o k o łó w  n a  s c e n ie . P rzed sta ­
w ien ie „S tań k o P o w stan iec” , o d eg ran e k u  
u czczen iu 7 5 ro czn icy P o w stan ia S ty czn io ­
w eg o  w  sa li s trze ln icy , c ieszy ło s ię n ieb y w a ­
łą frek w ec ją p u b liczo śc i. S o k o lj w y w iąza li 
s ię z sw y ch  ró l n ad zw y cza j u d a tn ie .

Skoki

—  „S w aty * * . P rzed staw ien ie u czn ió w  
szk o ły d o k sz ta łca jące j i Ż eń sk ieg o K u rsu  
W ieczo rn eg o  p . t. „S w aty " śc iąg n ę ło  b . d u ­
żo p u b liczn o śc i. A m ato rzy d o b rze w y w ią ­
za li s ię z zad an ia . A  zad an ie to  b y ło d o ść  
tru d n e , je ś li zw aży ć , że  b y ła  to  racze j o p e ­
re tk a , w y m ag a jąca d u że j w p raw y i d u żeg o  
w y ro b ien ia w o k aln eg o . T ań ce n aro d o w e , 
jak p o lk a , k rak o w iak , p o lo n ez d o d aw ały  
tem pa  ak c ji, zw łaszcza , że  tań cam i ty m i p o ­
p isy w ali s ię am ato rzy  tak  d o b rze , że w id o ­
w n ia  d o m ag a ła  s ię  p o w tó rzen ia .

—  X V I-ta ro czn ica O jca  św . A k ad em ia  
z o k az ji 1 6 -e j ro czn icy rząd ó w  o b ecn eg o  
O jca św . o d b y ła s ię b ezp o śred n io  p o n ab o ­
żeń stw ie  w  w y p ełn io n e j p o  b rzeg i sa li „S o ­
k o ła" . Z ap o czą tko w ał ak ad em ię ch ó r k o ; 
śc ie ln y . P o zag a jen iu p rzez p rezesa A k cji 
K ato lick ie j, w y g ło sił tre śc iw y re fe ra t d r. 
F ab ian o w sk i, o p ie ra jąc s ię n a en cy k lik ach  
p ap iesk ich  w  sp raw ie zag ad n ień sp o łecz ­
n y ch . W sp ó ln y m  śp iew em  „B o że co ś P o l­
sk ę" zak o ń czo n o  ak ad em ię .

—  „W ieczó r tań ca , śp iew u i h u m o ru * * . 
W  u b . n ied z ie lę o d b y ł s ię  w  szk o le  m ie jsco ­
w ej „W ieczó r tań ca , śp iew u  i h u m o ru " , p rzy  
g o to w an y  p rzez szk o ln ą d ru ży n ę h arce rsk ą  
d z iew czą t. P rzy b y ło sp o ro  ro d z icó w , za ­
rząd O p iek i R o d z ic ie lsk ie j, d r. F o ers te r i 
m ie jsco w y  k s. p ro b o szcz . P ro g ram  b y ł b ar­
d zo u ro zm aico n y . P u b liczn o ść z zad o w o le ­
n iem  o k lask iw a ła  p o szczegó ln e p o p isy , w y ­
ró żn ia jąc : h ie rog lify  k aszu b sk ie , b ig o s o g ło ­
szen io w y i M ag d z ię . D o ch ó d p rzezn aczo n o  
n a  p o trzeby  d ru ży n y .

s ta ła n a  d z ień  2 0 m arca b r.
W szy stk ie o rg an izac je i o so b y , k tó  

re p rag n ę ły b y  z ło ży ć h o łd D o sto jn e ­
m u Ju b ila to w i, p ro si s ię o  zg łaszan ie  
ak cesu  d o k o m itetu  n a rece sek re ta ­
rza  teg oż , p . n o ta riu sza  M ielcark a , u l 
T u m sk a  1 6 .

k a , ab y  w y rw ać  m u b ro ń , i p o czę ła  
s ię w alk a . L am ed k i p o ch w y c ił s to ­
jące n a  o k n ie że lazk o  o d  p raso w an ia  
i p o czą ł b ić n im  p o  g ło w ie n acze ln i­
k a , k tó ry  o d n iósł n a  g ło w ie  k ilk a  n ie ­
b ezp ieczn y ch  ran . N a  k rzy k i h a łas  
p rzy b y ł d o  m ieszk an ia  szo fe t*  cu k ró w  
n i p . P ie trzak , k tó ry  p rzy  p o m o cy  in . 
je szcze sp o só b  u b ezw ład n ił n ap astn i­
k a , o d b ie ra jąc m u rew o lw er.

P ro w ad zo n e d o ch o d zen ia w y k ażą ,  
co b y ło p o w o d em  n ap adu .

p rzem y sł b ro w arn iczy  p o lsk i.

A k cja u n aro d o w ien ia g o sp o d arczeg o  

p rzem y słu  b ro w arn eg o  id z ie  w  p arze  z ak c ją  

u d o sk o n a len ia w y ro b ó w , p o d ję tą o sta tn io  

p rzez n a jw ięk sze b ro w ary w ie lk o p o lsk ie . 

P iw o czy sto  p o lsk ie j p ro d u k q ’i, ab y m o g ło  

sk u teczn ie  zw alczać  k o n k u ren c ję  o b cą , m u ­

s i b y ć d o sk o n a łe p o d  w zg lęd em  g a tu n k u .

P rzep ro w ad zen ie  teg o  zad an ia  p o d e jm u ­

je  s ię  G ru p a  B ro w aró w  P o lsk ich , u tw o rzon a  

p rzy C en tra li Z w iązk u O b ro ny P rzem y słu  

P o lsk ieg o  w  P o zn an iu , u w aża jąca , że p rze ­

c iw staw ian ie  k o n k u ren c ji o b ce j jed y n ie  sp o ­

łeczn eg o p o czu c ia o b o w iązk u n aro do w eg o  

b y ło b y n iew y sta rcza jące . P o lsk ie p iw o d o ­

b ro c ią sw o ją jak o to w ar sam o m u si p o zy ­

sk ać  n a jszersze  sfe ry  k o n su m en tó w .

N a  w zó r  zag ran iczn y ch  lab o ra to rió w  an a  

lity czny ch , b ro w ary  p o lsk ie , n a leżące d o  

Z w iązku  O b ro ny  P rzem y słu  P o lsk ieg o , w p ro  

w ad zą śc is łą k o n tro lę b io lo g iczn ą i ch em i­

czn ą d ro żd ży w  czy ste j k u ltu rze , an a lizy  

w o d y , s ło du , jęczm ien ia  i L  d .

B ro w arn icy  w ie lk o p o lscy p o siad ać  w ięc  

b ęd ą  p ie rw sze  teg o  ro d za ju  lab o ra to riu m  w  

Z ach o d n ie j P o lsce , d la k tó reg o zap ew n ili 

so b ie w sp ó łp racę zn an y ch  p ro feso ró w  p o li­

techn ik  zag ran iczn y ch i p o m o c lu m in ia rzy  

n au k i o  s ław ie  eu ro p e jsk iej.

G ru p a  b ro w aró w  p o lsk ich  p rzy  Z . O . P . 

P . za jm ie s ię u n ifik ac ją ro zp ro szk o w an eg o  

o b ecn ie  w  P o lsce p rzem y słu  b ro w aro w eg o , 

k tó ry  c ie rp i p o d  zn aczn y m  n ac isk iem  o  ch a ­

rak te rze czy sto  ek o n o m iczn y m , a  n ie n aro ­

d o w y m . K w estia u n aro d o w ien ia p rzem y słu  I 
b ro w arneg o  zu p e łn ie  n ie łączy  s ię z zag ad -1  

n ien iem  w alk i k o n k u ren cy jn e j. •

Oitróuf

—  O so b is te . P . m g r C y ran o w sk i, k ie ro w ­
n ik ap tek i U b ezp iecza ln i S p o łeczn ej w  O -  
s tro w ie p o w o łan y zo sta ł z d n iem  1 m arca  
b r. d o C en tra li w  W arszaw ie .

—  K o n c e s je  ty to n io w e . Z d n iem  1 m a r ­
ca b r. o d eb rano ,w k ilk u n astu w y p ad k ach  
k u p co m  k o n cesję n a sp rzedaż ty to n iu  i w y ­
ro b ó w  ty to n io w y ch .

Hat to !

Tu radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L  

W to r e k , d n ia  i m a r c a  1 9 3 8 r .

6 ,1 5 „P ieśń „K ied y ran n e w sta ją zo rze" . 
6 ,2 0 G im n asty k a. 6 ,4 0 M u zy k a (p ły ty ). 7 ,0 0  
D zien n ik p o ran n y . 7 ,1 5 M u zyk a (p ły ty ), 8 ,0 0  
A u d y c ja d la d z iec i. 8 ,1 0 P rzerw a . 1 1 ,4 0 E rie  
C o ates ; C zte ry d ro g i —  su ita (p ły ty ). 1 1 ,5 7 S y ­
g n a ł czasu i h e jn a ł z K rak o w a. 1 2 ,0 3 A u d y c ja  
p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rzerw a . 1 5 ,3 0 W iad om o śc i  
g o sp o d arcze. 1 5 ,4 5 Z ag ad k i m u zy czn e —  au d y ­
c ja d la d z iec i s ta rszy ch . 1 6 ,0 5 P rzeg ląd ak tu ­
a ln o śc i fin anso w o - g o sp o d arczych . 1 6 ,1 5 „Ż e ­
g n a jc ie  zap u sty " —  au d y c ja  m u zy czn a . 1 6 ,5 0  P o ­
g ad an k a ak tu a ln a. 1 7 ,0 0 P o d z iem n e T atry —  
p o g ad an k a . 1 7 ,1 5 O rk ies tra R ep rezen tacy jn a  
P o lic ji P ań stw o w ej p o d d y r. W in cen teg o Jan i­
szew sk ieg o . 1 7 ,5 0  G in ące  rasy  n aszy ch  zw ie rzą t 
d o m o w y ch — p o g ad an k a . 1 8 ,0 0 W iad o m o śc i 
sp o rto w e. 1 8 ,1 0  S k rzy n ka  tech n iczn a  —  red . W a  
c ław  F ren k ie l. 1 8 ,2 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,3 5  
A u dy c ja d la w si. 1 9 ,0 0 „Z tek i C h o ch lik a" —  
w ieczó r fraszek  w  o p raco w an iu  S tan is ław a  W a-  
sy lew sk ieg o . 1 9 ,3 0 P o lsk a tw ó rczo ść ch ó ra ln a  
(9 au d y c ja ). W  p ro g ram ie u tw o ry S tan is ław a  
K azu ry i K azim ierza S ik o rsk ieg o w  w y k o n an iu  
K ap e li L u d o w ej p o d d y r. S tan is ław a K azu ry . 
1 9 ,5 0 P o g ad an k a ak tu a ln a . 2 0 ,0 5 3 1 -a au d y c ja  

z cy k lu  „S y lw etk i k o m p o zy to ró w  p o lsk ich " : F e ­
lik s  R o d ery k  Ł ab u ń sk i. 2 0 ,4 5  D zienn ik  w ieczo r­
n y . 2 0 .5 5 P o g ad an k a ak tu a ln a . 2 1 ,0 0 W ieczo ­
ry n k a tan eczn a. W y k o n aw cy ; M ała O rk ies tra  
P . R . p o d  d y r. Z d zis ław a G ó rzy ń sk ieg o . „T ró jk a  
R ad io w a" —  re fren y o raz K ap ela L u d o w a F e ­
lik sa D zie rżan o w sk ieg o , Je rzy K lim aszew sk i —  
p rzy śp iew ki. W  p rzerw ie o g o d z . 2 2 ,5 0 : O stat­
n ie w iad o m o śc i d z ien n ik a w ieczo rn eg o , P rze ­
g ląd p rasy i K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y .

P o zn ań . 1 1 ,4 0 W . A . M o zart: II i III częśi 
k o n certu fo rtep ian o w eg o d -m o ll w  w y k o n an iu  
M iti N ik isch a z to w arzy szen iem  o rk ies try (p ły ­
ty ). 1 3 ,0 0 Ż y cie k u ltu ra lne i sp o łeczn e P o zn a ­
n ia . 1 3 ,0 5 „D v o rak  i R im sk i-K o rsako w " (p ły ty ). 
1 4 ,0 5 P rzeg ląd g ie łd o w y . 1 4 ,1 6 „Z o p ere tek "  
(p ły ty ). 1 8 ,1 0 W iad o m o śc i sp o rtow e lo k a ln e . 
1 8 ,1 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,2 0 K o n cert zesp o ło -

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

1 9 .2 5 W ied eń . „B al w  e te rze" . 1 9 ,4 5 R ad io -  
R o m an ia . K o n cert sy m fo n iczn y . 2 1 ,0 0 B ru k se la  
flam . „T rzy w alce" —  o p ere tk a O . S trau sa . 
2 1 ,3 0 M ed io lan . W ieczó r o p er. 2 1 ,3 0 W ieża  
E iffla . K o n cert sy m fo n iczn y .

P O Ż E G N A N I E  K A R N A W A Ł U  W  A U D Y C J I  

R A D I O W E J .

D n ia 1 m arca o g o d z . 1 6 ,1 5 o rg an izu je R o z ­
g ło śn ia P o zn ań sk a n a fa li o g ó ln o po lsk ie j au d y ­
c ję , k tó ra b ęd z ie p o żegn an iem  k arn aw ału . B ę ­
d z ie to w eso ła i p o g o d n a m o za ik a , sk ład a jąca  
s ię z p io sen ek , żartó w  m u zy czn y ch i s ło w n y ch , 
p o św ięco ny ch  „o sta tk o m ", k tó re o b ch od zo n e są  
zaw sze h u czn ie i w eso ło .

T eg o ż d n ia  o  g o d z . 1 9 ,0 0  u sły szą rad iosłu ch a ­
cze au d y c ję w  o p raco w an iu teg o ro czn eg o lau ­
rea ta  n ag ro d y  m iasta  P o zn an ia , zn ak o m iteg o  p i­
sa rza S tan is ław a W asy lew sk ieg o . A u d yc ja ta p . 
t. „Z  tek i C h o ch lik a" b ęd z ie o sn u ta n a tle fra ­
szek n iezap o m nian eg o h u m o ry sty lw o w sk ieg o , 
W ło d z im ie rza Z ag ó rsk ieg o .

N a zak o ń czen ie k arn aw ału o rg an izu je P o l­
sk ie  R ad io  teg o  w ieczo ru  o d  g o d z . 2 1 ,0 0  d o  2 4 .0 0  
o sta tn ią k arn aw ało w ą w ieczo rn icę tan eczn ą , w  
czasie k tó re j •> rzy g ry w ać b ęd ą d w ie o rk ies try : 
M ała O rk ies tra p o d d y rek c ją Z d zis ław a G ó ­
rzy ń sk ieg o o raz K ape la L u d o w a F elik sa D zier­
żan o w sk ieg o . W ieczó r ten u ro zm aicą re fren y  
śp iew an e p rzez „T ró ik ę rad io w ą" o raz w eso łe  
p rzyśp iew k i Je rzeg o  K lim aszew sk ieg o .

PIEHĘLIĄ

O b lig a c je  I p a p ie r y  w a r to ś c io w e :

W a r s e a w a  d n ia 2 6 . 2 . 1 9 3 8  r .

3 p r o c , p o tv e a k a  in w e s tv c v jn a 8 2 ,7 3

i t / j p r o c p o ż . p a ń s tw o w a  w e w n .

4  p r o c k o n s o lid a c y jn a

5  p r o c , p o ż . k o n w e r s y jn a

A k c je  w  z lo c ie :

6 5 ,5 0

6 7 ,5 0

6 9 ,0 0

B a n k  P o ls k i  •  •  •  • 1 1 1 ,0 0

L ilp o p .  . t ,  .  • t 6 3 ,5 0

W ę g ie l P I .7 5

N o r b lin  *  •  •  •  ■ 7 7 .5 0

S ta r a c h o w ic e  •  •  •  •  • 3 9 ,7 5

M o d n e jó w  •  •  •  • 1 4 .5 0
H a b e r b u s c h  •  .  .  •  . 4 8 ,2 5

O s tr o w ie c .  •  •  •  •  •

D e w iz y !  

t r a n s , s p r z e d .

B e lg ia  8 9 ,5 0  8 9 ,7 2

B e r lin  2 1 3 ,0 7

A m ste r d a m  2 9 4 ,9 0 2 9 5 ,6 4

K o p e n h a g a  1 1 8 ,4 5
L o n d y n  2 6 ,4 5  2 1 ^ 5 2

N o w y  J o r k  c z e k  5 ,2 7  5 ,^ 8 1 /4

N o w y  J o r k  k a b e l  3 ,2 7 1 /8  5 ,2 8 3 /8

O s lo  1 3 3 ,3 3

P a r y ż  1 7 ,1 8  1 7 ,2 8

S z to k h o lm  1 3 6 ,4 0  1 8 6 ,7 4

W ło c h y  2 7 ,8 1

H e ls in k i  1 1 ,7 2

W ie d e ń  9 9 ,2 5

p r a g a  7 8 ,4 8  1 8 .5 3

S w r m c m h  1 2 X 4 5  1 2 4 7 5

5 5 ,5 0
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Romans orientalny napisał Jan Potocki

14)KJIHGFEDCBA
O statn i na chw ilę przed  

śm iercią , w yznał m i zdradę M ora. Z  

zakrw aw ionym  szty le tem , pob ieg łem  

dc zdrajcy ; M oro przeląk ł się, pad ł 

na ko lana i w yjąkał, że książę R occa- 

F iorita zap łacił m u, aby m nie i S yl­

w ię zg ładził ze św iata i że jedyn ie  

w  celu uskuteczn ien ia tego zam iaru  

przy łączy ł się do naszej bandy . U to ­

p iłem  m u  szty le t w  p iersiach . N astęp ­

n ie w ybrałem  się do M essyny , w em - 

knąłem  się , do pałacu księcia i w y ­

słałem  go  za jego pow iern ik iem  i dw o  

m a m oim i ofiaram i. T aki by ł kon iec  

m ego szczęścia i zarazem  m ojej sła­

w y. M oja odw aga zm ien iła się w zu ­

pełną obo jętność d la życia , a pon ie ­

w aż okazyw ałem rów ną obo jętność  

d la bezp ieczeństw a m oich tow arzy ­

szów , kro tce zatem  całk iem  postrada ­

łem  ich zaufan ie. N akoniec m ogę  

w as zapew nić , że od tąd sta łem  się  

jednym  z najpospo litszych rozbó jn i­

ków .

W krótce po tem  T esta L unga u-  

m arł na zgn iłą gorączkę i banda je ­

go rozproszy ła się . M oi bracia , zna ­

jąc dobrze H iszpan ię , nam ów ili m nie, 

aby się tam  udać. S tanąłem  na czele  

dw unastu ludzi, przyby łem  do zato ­

k i T aorm ińsk ie j i ukryw ałem się w  

rdęj przez trzy dn i. C zw artego dn ia  

porw aliśm y  m ały statek ryback i, pu ­

ściliśm y się na m orze i w ylądow aliś ­

m y na brzegach A ndaluzji.

C hociaż w  H iszpan ii n ie zbyw a na  

górach , k tó re zapew niają bezp ieczne  

schron ien ie, jednak  przede  w szystk im  

w ybrałem pasm o S ierra - M oreny i 

h ie m iałem  pow odu żalić się na sw ój 

w ybór. S chw ytałem  dw a transporty  

p iastrów  i uczyn iłem  późn iej k ilka  

n iem niej ' korzystnych w ycieczek .

O dgłos naszych pow odzeń doszed ł  

aź do M adry tu . W ielkorządca K ady- 

ksu o trzym ał rozkaz dostaw ien ia nas  

m artw ych lub żyw ych i w ypraw ił 

przeciw nam  k ilka pu łków . Z dru ­

g iej strony w ielk i S zeik G om elezów  

ofiarow ał m i służbę u sieb ie i bez­

p ieczne schron ienie w  te j o to jask i­

n i, B ez nam ysłu  przysta łem  na jego  

żądan ia . W ielkorządztw o G renady , 

n iechcąc pokazać sw ojej n iedo łężno-  

ści, n ie m ogąc jednak nas znaleźć , 

rozkazało schw ytać dw óch pasterzy  

z do liny i pow iesić ich pod nazw i­

sk iem  braci Z oto . Z nałem  tych dw óch  

ludzi i w iem , że popełn ili k ilka m or­

derstw . U trzym ują jednak , że gn ie­

w a ich to pow ieszen ie na naszem  

m iejscu i że w  nocy odw iązu ją się z  

szub ien ic i w ypraw iają ty siące n ie ­

dorzeczności. N ie przekonałem się o  

tern na w łasne oczy , n ie m ogę w ięc  

n ic w am  o tern pow iedzieć . P rzecież  

n ie raz, przechodząc w nocy obok  

szybien icy , zw łaszcza, gdy księżyc  

św iecił, dokładnie w idzia łem , że n ie  

by ło żadnego w isie lca , nad rank iem  

zaś znow u w racali na szub ien icę .

O to jest h istoria m ego życia , k tó ­

rą  pragnęliśc ie słyszeć. S ądzę, że m oi 

bracia , k tó rych życie spokojn ie j u-  

p łynęło , m ogliby w am bardzie j zaj­

m ujące rzeczy opow iedzieć , ale n ie  

będą m ieli dp tego czaSu , gdyż okręt 

jest już . przygo tow any , i odebrałem  

w yraźne  -rozkazy , aby  ju tro  puścić go  

na m orze.

a •
* *

G dy Z oto odszed ł, p iękna E m ina  

rzek ła z w yrazem g łębok iego sm ut­
ku :

—  T en człow iek m a słuszność; 

chw ile szczęścia zby t kró tk ie są w  

życiu człow ieka. P rzepędziliśm y tu  

trzy dn i, k tó re m oże już n igdy  w  ży ­

ciu nam się n ie pow tórzą .

W ieczerza w cale n ie by ła w eso ła , 

pośp ieszy łem  w ięc z życzen iam i do ­

brej nocy m oim  kuzynkom . S podzie ­

w ałem , się , że u jrzę je w m oim  po ­

ko ju i w tedy ła tw iej zdo łam  rozpro ­

szyć ich tęskno tę . W  istocie , przyszły  

w cześnie j, n iż zazw yczaj i na  dom iar 

m ego szczęścia spostrzeg łem , że n ie  

m iały na sob ie ozdób , k tó re p ierw ­

szego dn ia zaraz tak m i się n ie po ­

dobały . Z rozum iałem w yborn ie u-  

przejm ość zachw ycających dziew cząt 

ale E m ina, n ie ufając m ojej dom yśl­

ności, rzek ła :

—  K ochany A lfonsie , pośw ięcen ie  

tw o je d la nas by ło bez gran ic , prag ­

nę  abyś rów nie sądził o  naszej w dzię ­

czności. B yć m oże, że się już w ięcej 

n ie u jrzym y. M oże d la w aszych ko ­

b iet ła tw iejsze jest zapom nien ie , ale  

m y chcem y w ieczn ie żyć  w  tw o jej pa ­

m ięci i jeżeli kob iety m adryck ie prze  

w yższają nas w  w ykształcen iu  i obej­

ściu , żadna przecież  n ie będzie  w  sta ­

n ie w ięcej cię kochać od  nas. Jednak ­

że. drog i A lfonsie m usisz jeszcze raz  

ponow ić przysięgę, że  nam  dochow asz  

ta jem nicy i n ie dasz w iary , gdyby  

ci co złego  o  nas m ów iono .

U śm iechnąłem  się lekko  na  ten  o- 

sta tn i w arunek , ale zgodziłem  się na  

w szystko i o trzym ałem nagrodę w  

najczu lszych  p ieszczo tach . „  /

P o chw ili, E m ina rzek ła :

—  K ochany A lfonsie , te re likw ie , 

k tó re nosisz na szy i, ciąg le rażą  

w  zrok M uzułm anek . G zy n ie m ożesz  

ich zrzucić?

D ałem  odm ow ną odpow iedź, ale  

Z ibelda ob jęła m nie za szy ję i no ­

życzkam i, k tó re trzym ała w  ręku , 

przecią ła w stążkę. E m ina natych ­

m iast porw ała re likw ie i rzuciła je  

w rozpad linę skały .

—  Ju tro w łożysz ją napow ró t —  

rzek ła —  tym czasem zaw ieś na szy i 

tę p lecionkę z naszych w łosów w raz  

z przyw iązanym  do  n iej ta lizm anym , 

k tó ry  uchron i cię  m oże od  n iesta łości  

jeżeli cośko lw iek na  św decie zdo ła u-  

chron ić od tego kochanków ^.

C hciałem  poskoczyć za re likw iam i, 

ale dziew częta  opasały  m nie p ierście ­

n iem  śn ieżnych ram ion i tak ponęt­

n ie zaczęły się uśm iechać, że n ieba ­

w em ogarnęły cały m ój um ysł i n ie  

m iałem czasu o n iczem  Innem  m y ­

śleć . C zułem , jak krew  b iła w e m nie  

z nadzw yczajną gw ałtow m ością . M ó ­

w iąc o krw i, dodam , że chociaż zw y ­

k le zbrodn ią-  'jest n iew inną krew  

przelew ać, są  jednak w ypadk i, w  k tó ­

rych człow iek ’ ła tw o m oże sob ie po ­

zw olić , aby zag łuszyć g łos sum ien ia .

Dzień

C ałe dalsze postępow anie z m ojem i 

kuzynkam i dow odziło , że m arzen ia  

m oje w  V enta - Q uem ada by ły ty lko  

czczem uro jen iem . Z m ysły nasze u-  

ko łysały się, by liśm y już zupełn ie  

spoko jn i, gdy nag le zabrzm iał sm ut­

ny jęk dzw onu . Z egar b ił pó łnoc. N a  

ten odg łos n ie m ogłem  w strzym ać się  

od w zruszen ia i rzek łem do dziew ­

cząt, że obaw iam się, aby nam n ie  

zagrażał jak i sm utny w ypadek .

—  I ja rów nież lękam  się —  od ­

parła E m ina —  naw et n iebezp ieczeń­

stw o jest b lisk ie , ale posłuchaj tego, 

co ci m ów ię: p ie-daw aj w iary  żadne ­

m u złem u, jakieby ci o nas m ów iono , 

n ie w ierz naw et w łasnym  oczom .

W te j chw ili drzw i o tw arły się z  

ło sko tem  • i u jrzałem w chodzącego  

człow ieka w span iałe j postaw y , u- 

branego po m aury tańsku . W  jednej 

ręce trzym ał alkoran , w drug iej zaś  

m iecz obnażony ; kuzynki m oje rzu ­

ciły m u się do  nóg , m ów iąc: „P o tęż ­

ny S zeiku . G om elezów , przebacz  

nam !“ N a co  S zeik  odpow iedział stra ­

sznym g łosem : A donde estan las  

fahhas? S nąć py tał je ó te w łaśnie  

ozdoby , k tó rych tego dn ia na n ich  

n ie w idzia łem . P óźn iej, zw racając się  

do m nie, rzek ł:

—  N ieszczęsny N azarejczyku! jak  

śm iesz razem znajdow ać się z n ie ­

w iastam i z krw i-G om elezów ...., M u ­

sisz przejść przez w iarę P roroka lub  

um rzeć?...

W  te j chw ili usłyszałem  straszliw e  

w ycie i spostrzeg łem  opętanego P a- 

szeko, k tó ry daw ał m i znak i w g łę­

b i kom nak i. M oje kuzynk i także go  

:s;postrz0g ły , porw ały się , -W ięc ro tz- 

gn iew ane, schw yciły go i w yprow a ­

dziły do drug iej izby .

■— - N ieszczęsny  ..N azarejczyku —  

pow tórzy ł znow u S zeik G om elezów  

—  w ypij duszk iem  napó j zaw arty w  

te j czarze , lub zg in iesz han iebną  

śm iercią , a ciało tw o je zaw iesizoaie  

m iędzy braci Z ota , stan ie się pastw ą  

sępów  i ig raszką duchów  ciem ności,  

k tó re go będą używ ały do sw oich  

p iek ie lnych przem ian .

Z daw ało  m i się , że w podobnej o- 

ko liczności —  honor nakazyw ał m i 

sam obójstw o . Z aw ołałem w ięc z bo ­

leśc ią:

—  A ch m ój o jcze , na  m ojem  m iej­

scu- tak sam o byś sob ie postąp ił.

P o tych słow ach w ziąłem  czarę i

P oniew aż m am zaszczy t opow ia ­

dać w am  m oje przygody , ła tw o w ięc

po jm iecie, że n ie um arłem  od w ypi­

te j, jak m yślałem , trucizny . O dsze­

d łem ty lko od przy tom ności i n ie  

w iem  jak d ługo zostaw ałem  w tym  

stan ie . P am iętam . jednak , że znow u  

obudziłem ’ się pod szub ien icą lo s  

H erm anns, ale tym  razem z w ielką  

radością , gdyż przynajm niej by łem  

pew ny , że jeszcze n ie um arłem . N ad- 

ta n ie znalazłem  się już m iędzy dw o­

m a w isie lcam i; leżałem  po lew ej ich  

stron ie , po praw ej zaś spostrzeg łem  

jak iegoś człow ieka, k tó rego także  

w ziąłem  za w isie lca , gdyż zdaw ał się  

bez życia i m iał stryczek na szy i. 

W krótce jednak poznałem , że spał 

ty lko i rozbudziłem  go . N ieznajom y, 

spo jrzaw szy na m iejsce sw ego nocle­

gu , zaczął śm iać się i rzek ł:

—  T rzeba w yznać, że w nauce  

kabalistyk i w ydarzają się czasem  

przykre n ieporozum ien ia . Z łe duchy  

ty le um ieją przyb ierać na się kszta ł­

tów , że n ie m ożna w iedzieć , z k im  

m a się do czyn ien ia . W szelako  —  do  

dał —  skądże m i się w ziął ten po ­

w róz na szy i, w  m iejsce p lecionk i z

w ychyliłem  do dna. U czułem  n ie ­

znośne  m dłości i pad łem  bez  zm ysłów .

ósmy
w łosów , k tó rą  w czoraj Jeszcze m iałem  

jeszcze na sob ie?

P óźn iej, spostrzeg łszy  m nie, rzek ł;

—  I pan tu taj? ... pan jeszcze za  

m łody jesteś na kabalistę . chociaż  

m asz także pow róz na szy i.

W  istocie  przekonałem  się, że m iał 

słuszność. P rzypom niałem  sob ie , że  

E m ina w czoraj zaw iesiła m i na szy i 

p lecionkę z w łosów  sw oich i Z ibeldy  

i sam  n ie w iedziałem , jak sob ie tę  

przem ianę tłom aczyć.

K abalista spog lądał na m nie by ­
strym  w zrok iem  i rzek ł:

—  N ie, ty  do  nas n ie należysz . N a ­

zyw asz się A lfons, tw o ja m atka  rodzi 

siię z G om elezów , jesteś kap itanem  

w gw ard ii w allońsk iej, m asz w iele  

odw agi, ale m ało dośw iadczen ia . 

M niejsza o to , trzeba naprzód stąd  

się w ydostać , a po tem  zobaczym y co  

z sobą poczn iem y.

B ram a parkanu by ła o tw arta , 

w ysizliśm y i znow u u jrzałem  przed  

sobą przek lę tą  do linę lo s H erm anos.  

K abalista zapy tał m nie, dokąd chcę  

się  udać? O dpow iedzia łem  m u, że po ­

stanow iłem  sk ierow ać się ku M adry ­

towi ■ ■ ■ ■ ' ’  A - ’ • .

—  Z goda —  rzek ł —  ja także idę  

w tę stronę, ale zacznijm y naprzód  

od przy jęcia jak iego  posiłku .

T o m ów iąc, doby ł z k ieszen i po ­

złacaną czarę , sło ik , napełn iony pe ­

w nym  rodzajem  op iatu  i flaszkę kry ­

szta łow ą, w k tó rej znajdow ał się ja ­

k iś p łyn żó łtaw y. W rzucił do czary  

łyżeczkę op iatu , w lał k ilka kropel 

p łynu i kazał m i w szystko  razem  w y ­

p ić . N ie dałem  sob ie tego pow tarzać , 

gdyż om dlew ałem  z czczości. W  isto ­

cie napó j by ł cudow ny . U czułem  się  

tak pokrzep ionym , że śm iało m ogłem  

przedsięw ziąć dalszą drogę, co w przó  

dy by łoby m i zupełn ie n iem ożliw e.

S łońce w zbiło się już w ysoko , gdy  

spostrzeg liśm y n ieszczęsną gospodę  

V enta - Q uem ada. K abalista zatrzy ­

m ał się i rzek ł:

—  O to jest m iejsce , w k tó rem  te j 

nocy  w yrządzono m i n iegodziw ą  pso ­

tę . T rzeba nam  jednak w ejść do te j 

przek lęte j gospody , zostaw iłem  tu  bo ­

w iem  pew ne zapasy , k tó rym i będzie ­

m y m ogli się posilić .

W eszliśm y do opuszczonej V enty  

i znaleźliśm y w jadalnym  poko ju  

stó ł, zastaw iony paszte tem  i dw om a  

bu telkam i w ina. K abalista zdaw ał 

się być przy w ybornym apetycie ; 

przyk ład jego dodał m i odw agi, ina ­

czej bow iem  w ątp ię , czy by łbym  od ­

w ażył się w łożyć co do  ust. W szystko  

to , co od  k ilku  dn i w idzia łem  tak  po ­

m ieszało m oje w yobrażen ia , że sam  

n ie w iedzia łem , co czyn iłem  i gdyby  

się k to uw ziął, m ógł by ł w prow adzić  

w nie w  w ątp liw ość o m ojem  w łasnem  

istn ien iu .

P o skończonym  ob iedzie zaczęliś­

m y przeb iegać kom naty i przyby łiś?  

m y do te j; w k tó rej spałem  p ierw ­

szego dn ia  m ego  w yjazdu  z A nduhar. 

P oznałem  m oje n ieszczęsne posłan ie  

i, usiad łszy  na n iem , ją łem  rozm yślać  

nad  tern w szystk iem , co  m i się w yda ­

rzy ło , szczegó ln ie j zaś nad w ypadka­

m i, k tó re zaszły w  jask in i. P rzypom ­

n iałem sob ie , że E m ina uprzedziła  

m nie, ażebym  n ie daw ał w iary , gdy ­

by m i co złego o n iej m ów iono . W ła­

śn ie pogrąży łem  się w  tych m yślach , 

gdy  kabalista  zw rócił m oją uw agę na  

coś b łyszczącego , u tkw ionego m iędzy  

szparam i pod łog i. S pojrzałem  b liżej i 

przekonałem  się . że by ły  to re likw ie, 

zabrane m i przez dw ie siostry w  ja ­

sk in i. W idziałem  jak je w rzucały w  

rozpad linę skały , a teraz znajdow a ­

łem  je w  szparze pod łog i. W  istocie  

zacząłem pow ątp iew ać, czy w ycho ­

dziłem  k iedy z te j przek lę te j gospo ­

dy  i czy puste ln ik , inkw izy to r, bracia  

Z ota n ie by li w idm am i, sp łodzonem i 

przez ob łęd czarodzie jsk i. T ym cza­

sem  za pom ocą szpady doby łem  re ­

likw ie i zaw iesiłem je na szy i.

K abalista zaczął śm iać się i rzek ł:

—  T o jest tw o ja w łasność, m ości 

kaw alerze . Jeżeli tu  noc przepędziłeś  

w cale n ie dziw ię się , żeś się obudził 

pod szub ien icą . M niejsza z tern . W y ­

chodźm y stąd , m usim y tego jeszcze  

w ieczora stanąć w  puste ln i.

O puściliśm y gospodę i n ie uszliś­

m y jeszcze po łow y drog i, gdy spo t­

kaliśm y puste ln ika , k tó ry z trudno ­

ścią w lók ł się  o  k iju . S koro  ty lko  nas  

spostrzeg ł, zaw ołał:

—  A ch, m ój m łody przy jacie lu , 

w łaśn ie szukałem  cię. W racaj do  m o ­

je j puste ln i, w yrw ij tw o ją duszę ze  

szponów  szatana, a tym czasem  podaj 

m i rękę. N ie szczędziłem  d la cieb ie  

gorliw ych usiłow ań .

W ypocząw szy przez chw ilę , ru ­

szy liśm y w  dalszą  drogę, starzec po ­

stępow ał z nam i, w spierając się raz  

na  Jednym , to  znow u na drug im . N a ­

reszcie przyby liśm y do pusteln i.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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meteorologiczny
P o n ie d z ia łe k , g o d z . 1 0  ra n o . C iś n ie n ie a t ­

m o sfe ry c z n e  ś re d n ie  7 6 3 m m . T e m p e ra tu ra  
p o w ie trz a  w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a  -{ -7 s t . C ., 
n a jn iż sz a  — 2  s t . C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie 1 1 4 c m . T e m p e ra ­
tu ra  w o d y  4 -0 .4  s t . C .

W s c h ó d s ło ń c a w  d n iu 1 m a rc a o g o d z . 
6 ,2 3 , z a c h ó d  o g o d z . 1 7 ,1 3 . W s c h ó d  k s ię ż y c a  
o  g o d z 5 ,5 9 , z a c h ó d  o g o d z . 1 7 ,1 4 .

Nocne dyżury aptek
Ś r ó d m ie ś c ie : a p te k a 2 7 G r u d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 : a p t. im . d r . M a rc in k o w s k ie g o  
w B a z a rz e , u l. N o w a : a p t. Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 3 1 : a p t C z e rw o n a . S t. R y n e k  
3 7 ; a p t n rz v  G ro b li . W  G a rb a ry  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t. p o d G w ia z d ą , u l. K r a ­
s z e w sk ie g o 1 2 Ł a z a rz : A p t. ś w Ł a z a rz a , 
u l. S tru s ia  9 W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r ­
n a W ild a 6 1 . D ę b ie c : A p t n rz y u l D ę b iń -  
1 2 . G łó w n a : A p t. p rz y K rz y ż u , u l G łó w n a  
s k le j 6 S o ła c z : A p t. p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
1 9 S ta r o łe k a : A p t. m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9 ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o r te r , ś w . M a rc in  5 7 .

1 miasta
—  K T O  p r a g n ie p r z y jść z  p o m o c ą ty m ,  

e o  n ie w y c ią g a ją  rą k  p o  ja łm u ż n ę  i c ie rp ią  
g łó d , n ie c h  w y k u p i b o n y  o b ia d o w e  p o  3 5  g r  
d o  k u c h n i K o m ite tu  T a n ic h  K u c h e n  im . k s -  
k a rd . D a lb o ra  p rz y  u lic y  S k a rb o w e j 2 4 . B o ­
n y  n a b y w a ć m o ż n a w  b iu rz e K o m ite tu , u l-  
F r . R a ta jc z a k a n r . 2 6 /2 7 p a r te r le w o m  • 4 . 
te l. 2 2 9 7 . N a  ż ą d a n ie p rz y s y ła n e  k u rs o ra  z  
b o n a m i  ’

—  S e n sa c y jn y  w y s tę p  m ło d e j  p r o z y ! O b  
w in o w s k i —  z „ M a r io n e te k ” , A n d rz e je w s k i 
—  „ z Ł a d u  s e rc a ” , B re z a  —  z „ M ia ry  g o ry ­
c z y ” , w re s z c ie la u re a tr  P A L -u  P ię ta k  ż d a l­
s z e g o c ią g u „ J a s ia K u n e fa ła ” —  o to z ja s ­
k ic h  p o w ie ś c i p rz e c z y ta ją  f ra g m e n ty  m ło d z i  
p ro z a ic y  w a rs z a w sc y  n a  c z w a r tk o w y m  w ie ­
c z o rz e A u to rsk im . W y s tę p m ło d y c h  p o w ie -  
ś c io p ;s a rz y  o d b ę d z ie  s ię  w  ra m a c h  9 9  C z w a r  
tk u  L ite ra c k o  - A rty s ty c z n e g o  w  c z w a r te k ,  
d n ia  3  m a rc a  b r . o  g o d z . 2 0 - te j , w  s a li k o lu ­
m n o w e j P a ła c u  D z ia ły ń s k ic h .

Ruch zaworlowv
—  Z e b r a n ia  f i l ii Z w ią z k u  M e ta lo w c A w  Z . 

Z . P . W  ś ro d ę , d n ia  2 m a rc a  b r . o g o d z . 1 6  
o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie f i l i i T e le te c h n ic z n e j  
Z w ią z k u  M e ta lo w c ó w  Z  Z . P . w  s a li p . L e o ­
n a N o w ic k ie g o , u l. P o d g ó rn a  n r . 1 3

W  c z w a r te k , d n ia  3 b m  o g o d z . 1 6 ,3 0 o d ­
b ę d z ie s ię z e b ra n ie  f i l i i J e ż y c e fa b r . W ie p o -  
fa n a Z w . M e ta lo w c ó w  Z P . w  s a li p . K u ź n i-  
k a . u l. P io tra  W a w rz y n ia k a . W  p ią te k , d n .  
4 b m . o g o d z . 1 8 - te j o d b ę d z ie s ię  z e b ra n ie  f i­
l i i I I I Z w ią z k ą M e ta lo w c ó w  Z Z P  w  s a li p . 
Ż ik a . u lic a S tru m y k o w a  W ild a .

Nędza popchnęła qo w objęcia 
śmierci

W  n ie d z ie lę  w  p o łu d n ie  ja k iś s ta r sz y  

m ę ż c z y z n a rz u c ił s ię p o d  p o c ią g  m ię d z y ­
n a ro d o w y P a ry ż —  O s te n d a  —  B e r lin ,  

p rz y c h o d z ą c y  d o  P o z n a n ia  o  g o d z . 1 2 ,3 8 .
S tw ie rd z o n o , ż e z m a r ły m  je s t 6 1 - le tn i 

W o jc ie c h G o z d e c k i, z a m . w P o z n a n iu  

p rz y u lic y M a rs z a łk a  F o c h a 1 8 4 . G o z ­
d e c k i p o p e łn ił s a m o b ó js tw o . P rz y c z y n  

d e s p e ra c k ie g o c z y n u n a ra z ie n ie u s ta ­
lo n o , p rz y p u s z c z a ć je d n a k  m o ż n a , ż e  b y ­

ły  n im i t ru d n e  w a ru n k i m a te r ia ln e .
Z m ia ż d ż o n e  p o d  k o ła m i p o c ią g u z w ło ­

k i z o d c ię tą g ło w ą p rz e w ie z io n o  d o  Z a ­

k ła d u  M e d . S ą d .

Zmieniam nłeć
K ie ro w n ic tw u  T e a tru  u d a ło  s ię  p o z y s k a ć  

u lu b ie ń c ó w  s to lic y , p p . E . G is te d t , O . O b a r-  

s k ą , V /. Z ie m b iń s k ie g o  i W , W o jte c k ie g ó  ■—  

je s z c z e n a t r z y  d n i, t j . p o n ie d z ia łe k  2 8  lu ­

te g o , w to re k  1 m a rc a i ś ro d ę  2  m a rc a .

C h c ą c u d o s tę p n ić w s z y s tk im  z o b a c z e ­

n ie te j p rz e m iłe j k o m e d ii m u z y c z n e j p . t .  

„ Z m ie n ia m  p łe ć " , u d z ie li l i a r ty ś c i T e a tru  N o  

w e g o  —  a b o n e n to m  n a s z e g o  p is m a  u lg i 3 0  

p ro c , w e  fo rm ie  z a łą c z o n y c h  k u p o n ó w .

Z  p o w o d u  n ie n o to w a n e g o  d o tą d  p o w o d z e  

n la n a o s ta tn ic h d w ó c h p rz e d s ta w ie n ia c h ,  

ra d z im y  c z y m p rę d z e j z a o p a trz y ć  s ię w  b i­

le ty  w  p rz e d s p rz e d a ż y  w e  f irm ie  E . Z y g a r -  

ło w s k i, ró g  P ie ra c k ie g o . P o c z ą te k  o  g o d z .  

2 0 ,1 5 .

K U P O N  3 0  p ro c .

N in ie jsz y m  k u p o n  u p o w a ż n ia d o  n a ­

b y c ia  b ile tu  3 0  p ro c , z n iż k i w  d n ia c h  

2 8  lu te g o , 1 m a rc a  i 2  m a rc a  rb .

Straszna zbrodnia w Luboniu

M m  H ftio  i  k o tt
podczas szkolnej mizy świętej
P o z n a ń , 2 8 . 2 .

W  d n iu w c z o ra js z y m m ia s to n a s z e ,  

p o ru s z o n e z o s ta ło w s trz ą s a ją c ą w ie śc ią ,  
o z a m o rd o w a n iu  w  L u b o n iu w  ta m te j­

s z y m  k o ś c ie le m ie js c o w e g o p ro b o s z c z a . 

W  s z e rg u  k o ś c io łó w  p o z n a ń s k ic h , w  c z a ­

s ie o s ta tn ic h n a b o ż e ń s tw , k s ię ż a o b w ie ­

ś c il i z  a m b o n y  z b ro d n ię  lu b o ń s k ą , o d p ra -

(F o ł a
Ś . p . k s . S ta n is ła w  S tr e ic h , 

p ro b o s z c z p a ra f i i L u b o ń , p o w . P o z n a ń .

w ia ją c  z a ra z e m  m o d ły z a d u s z ę ś p . k s .  

S ta n is ła w a S tre ic h a , p ro b o s z c z a p a ra f i i  

w  L u b o n iu  p o d  w e z w a n ie m  b ł. J a n a  B o ­

s k o .
Z  ra m ie n ia  w ła d z u d a li s ię n a ty c h ­

m ia s t n a  m ie js c e  w y p a d k u  k o m e n d a n t  n a  

p o w ia t p o z n a ń s k i n a d k o m . B ą c z k o w s k i, 

w ic e s ta ro s ta p o w ia to w y m g r . L e o n R a ­
k o w s k i, o ra z w ó jt G m in y  Z b io ro w e j Ż a - . 

b ik o w o  K a rw a c k i.
W s tę p n e d o c h o d z e n ia w y k a z a ły n a ­

s tę p u ją c y  p rz e b ie g  w y p a d k ó w :
0  g o d z . 1 0 - te j , o d b y w a ła  s ię  w  n ie w y ­

k o ń c z o n y m  je s z c z e  k o ś c ie le  m s z a  ś w . d la  

d z ia tw y  s z k o ln e j , n a  k tó rą  p rz y b y ło  ró w ­
n ie ż k ilk a o s ó b  d o ro s ły c h . N a s to p n iu  

a m b o n y , z a ją ł m ie js c e  ro b o tn ik  W o w rz y -  
n ie c N o w a k , la t 4 8 . M sz ę  ś w . o d p ra w ił 

k s . p ro b o sz c z S tre ic h , k tó ry  n a s tę p n ie  u -

F o to  -  A le jn ik .

P a ra f ia n ie  ś p . k s . S t. S tre ic h a  n io są  z w ło k i s w e g o  p ro b o s z c z a . —  P rz e d  k o ś c io łe m  
L u b o n iu  g ro m a d z iły  s ię p rz e z c a ły  w c z o ra js z y d z ie ń  t łu m y  w ie rn y c h .

n e g o  K ra w c z y ń s k ie g o  i c h ło p c a  P a c y ń sk ie ­

g o , k tó rz y  p rz y w ie z ie n i z o s ta l i d o  s z p ita la  

m ie js k ie g o  w  P o z n a n iu  n ie  b u d z i o b a w .

J a k  u s ta lo n o , m o rd e rc a  W a w rz y n ie c  N o ­

w a k  p o c h o d z i  z  L u b o n ia  i w ię k s z o ś ć  s w o je ­

g o  ż y c ia  s p ę d z ił w  N ie m c z e c h  i R o s ji . J a ­

k a  je n ie c  ro s y jsk i w s tą p ił d o  k o rp u s u  p o l­

s k ie g o  g e n . D o w b o ra  - M u śn ic k ie g o . P ra c o ­

w a ł  ja k o  ro b o tn ik  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  i p rz e d  

2  la ty  p o w ró c ił d o  L u b o n ia , g d z ie b y ł b e z  

p ra c y .

ś p . k s . p r o b o w c z S tr e ic h  l ic z y ł la t 4 0 .

d a ł s ię  d o  z a k ry s ti i , g d z ie z d ją ł o rn a t i  
p rz e b ra ł s ię  w  k o m ż ę . W  c h w ili g d y  p ro  

b o s z c z  p o w ró c ił z  z a k ry s ti i  i  p rz e c h o c h o -  

d z ił , k ie ru ją c  s ię w  s tro n ę  a m b o n y , N o ­

w a k  p o d n ió s ł s ię  z  m ie jsc a  i z  b lis k ie j o d ­

le g ło ś c i s trz e li ł  d o  k s ię d z a  z  p is to le tu  a u ­
to m a ty c z n e g o . T ra f io n y  w  p ra w ą  s k ro ś  

ś m ie rte ln ie , k s ią d z  u p a d ł  n a  p le c y , W ó w ­

c z a s  N o w a k  o d d a ł je s z c z e  d w a  s trz a ły  w  
k ie ru n k u  le ż ą c e g o , z  k tó ry c h  je d e n  t r a f i ł  
w  o łta rz , o ra z n a s tę p n ie d w a d a lsz e w  

k ie ru n k u  n a d b ie g a ją c e g o  k o ś c ie ln e g o  4 2 -  

I le tn ie g o  F ra n c is z k a  rK a w e z y ń sk ie g o , t r a  
I f ia ją c  g o  p o w ie rz c h o w n ie w  s k ro ń  i ra -

le tn ie g o  Ig n a c e g o  P a c y ń s k ie g o . N a s tę p ­

n ie  p is to le t z a c ią ł s ię .

P o w s ta ł n ie o p is a n y p o p ło c h . D z ie c i  

z e b ra n e  w  k o ś c ie le  p o c z ę ły  rz u c a ć  k s ią ż k i  

d o  n a b o ż e ń s tw a , c z a p k i, a  n a w e t  g u b ić  o -  

b u w ie , t ło c z ą c s ię k u  w y jś c iu . D z ię k i  

p rz y to m n o ś c i u m y s łu o s ó b  s ta r s z y c h , o -  

p a h o w a n o  p a n ik ę . R a n n y  k o ś c ie ln y  K ra ­
w c z y ń s k i, u s iło w a ł ro z b ro ić m o rd e rc ę ,  

k tó ry  w y rw a ł s ię  je d n a k  le c z  z o s ta ł u ję ty  

i u b e z w ła d n io n y  p rz e z  ro b o tn ik a  k o le jo ­

w e g o  M a jc h rz a k a , o ra z  o rg a n is tę  S z u lc a . 

O d e b ra n o  m u  a u to m a ty c z n y p o s ti le t k a ­

l ib ru  7 ,3 6  m m ., w  k tó re g o  lu f ie  tk w ił je ­

s z c z e  je d e n  n a b ó j. P rz y  re w iz ji o s o b is te j 
z n a le z io n o p rz y n im  le g ity m a c ję U b e z -  

p ie c z a ln i s p o łe c z n e j . ,
Z  t ru d e m  u d a ło  s ię  u c h ro n ić m o rd e rc ę  

o d  s a m o są d u . W z b u rz e n i p a ra f ia n ie  rz u c il i  

s ię  n a  N o w a k a , k o p ią c  g o  i o k ła d a ją c p ię ­

ś c ia m i, p rz y c z y m  z ła m a n o  m u p o d s ta w ę  

n o sa  i z m a s a k ro w a n o  tw a rz o ra z  z ra n io n o  

g o w  n o g ę . W  m ię d z y c z a s ie z ja w ił s ię n a  

m ie js c u  p o lic ja n t z p o s te ru n k u  P . P . w  P a -  

b ia n o w ie o ra z p rz y b y ł s p e c ja ln y  p a ro w ó z  

z  w a g o n e m , k tó ry m  p rz y b y ła  k o m is ja  k o le ­

jo w a  z  P o z n a n ia . W  w a g o n ie  ty m  u lo k o w a ­

n o  N o w a k a , k tó re m u le k a rz p o g o to w ia  

6 6 -6 6  o p a trz y ł p o ra n io n ą  g ło w ę  i n o g ę .

W  P o z n a n iu  w  K o m e n d z ie  P o lic j i o rg a n a  

ś le d c z e w  o s o b ie s ę d z ie g o  ś le d c z e g o R z ę -  

d o w s k ie g o , p o d p ro k u ra to ra  P a s ik o w s k ie g o ,  

w  o b e c n o ś c i p ro k . S ą d u O k rę g o w e g o d r . 

L ip s z a , w ic e p ro k . E lz n e ro w ic z a  i n a c z e ln i­

k a  u rz ę d u  ś le d c z e g o  P . P . n a d k o m . G a łc z y ń  

s k ie g o , d o k o n a n o  p rz e s łu c h a n ia  m o rd e rc y .

W a w rz y n ie c  N o w a k  z e z n a ł, ż e  w  u b ie ­

g ły  p ią te k  w y s to s o w a ł d o  re d a k c ji s o c ja li­

s ty c z n e g o p is m a „ W a lk a L u d u " o b s z e rn e  

p is m o , w  k tó ry m  u m o ty w o w a ł s w ó j s to s u ­

n e k  d o  k le ru , w id z ą c  w  n im  g łó w n e ź ró d ło  

z ła  t r a p ią c e g o  lu d . C z y n  je g o  m ia ł b y ć  d e ­

m o n s tra c ją , b y  w s trz ą s n ą ć u m y s ła m i c a łe ­

g o  k ra ju . M o rd e rc a  ro b i w ra ż e n ie  c z ło w ie ­

k a  z d ro w e g o  n a  u m y ś le  i d z ia ła ją c e g o  z  p o ­

b u d e k  in d y w id u a ln y c h . W  z w ią z k u  z p ro ­

w a d z o n y m  ś le d z tw e m  a re s z to w a n y z o s ta ł  

n ie ja k i S o b c z a k , u k tó re g o z a m ie s z k iw a ł  

m o rd e rc a .

K o ś c ió ł w  L u b o n iu  z a m k n ię to , a  P rz e ­

n a jśw ię ts z y  S a k ra m e n t p rz e n ie s io n o  d o  k a ­

p lic y p a ra f ia ln e j w  Ż a b ik o w ie . Z g o d n ie z  

p rz e p isa m i k o ś c ie ln y m i, d o k o n a ł te g o  m ie j­

s c o w y  w ik a ry  k s . d r . K o p e rs k i . Z w ło k i z a ­

m o rd o w a n e g o  k s . S tre ic h  a  p rz e w ie z io n e  z o ­

s ta ły  s a m o c h o d e m  d o Z a k ła d u M e d y c y n y  

S ą d o w e j w  P o z n a n iu . S ta n  ra n n y c h  k o ś c ie l-  

W

USypadki

—  N a g ły z g o n . W c z o ra j o g o d z . 2 2 ,5 0  
z a s ła b ł n a g le T e o d o r T o u d a t, la t 4 8 , z z a ­
w o d u  rz e ż n ik , z a m . p rz y  u l. G ó rn a  W ild a  4 6 . 
L e k a rz z a w e z w a n e g o  p o g o to w ia  ra tu n k o w e ­
g o (6 6 -6 6 ) s tw ie rd z ił z g o n n a t le c h o ro b y  
s e rc a .

—  T a r g n ę ła  s ię  n a  ż y c ie . W  m ie sz k a n iu  
ro d z ic ó w  p rz y  u lic y  K iliń s k ie g o  2 z a c z a d z i­
ła  s ię  g a z e m  w  c e lu  s a m o b ó jc z y m  S k a łe ć k a  

w r . — . . . . - .„ .Z o f ia , la t 1 7 , c ó r k a r o b o tn ik a . P o g o to w ie
W  L u b o n iu  b y ł o d  r o k u  1 9 3 5 , p o p r z e d n io r a tu n k o w e (6 6 -6 6 ) p r z e w io z ło ją  d o  s z p ita le . 
A n  U U  fc j ł  w  W ie d n ia  Ł - 1

b rk o w ie . M s z ę ś w . d la d z ie c i o d p ra w ia ł W  

z a s tę p s tw ie  s w e g o  w ik a re g o  k s . d r . K o p e r ­

s k ie g o , k tó ry  je s t c h o ry  i p o  o d p ra w ie n ia  

d w u  ra n n y c h  m s z y  ś w . p o ło ż y ł  s ię  d o  łó ż k a ,  

p o c z e m  k s . S tre ic h  m ia ł o d p ra w ić  n a b o ż e ń ­

s tw o  d la  d z ie c i i s u m ę . O k o lic z n o ść , ż e  m o r ­

d e rs tw a  d o k o n a n o  p o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a  d la  

d z ie c i , p o z w o liła  z b ro d n ia rz o w i n a  o d d a n ie  

ta k  l ic z n y c h  s trz a łó w , m ie js c o w y  z w y c z a j  

b o w ie m  n a k a z u je , ż e  w  n a b o ż e ń s tw a c h d la  

d z ie c i n ie u c z e s tn ic z ą s ta rs i . Z b ro d n ia rz  

m ia ł w ię c  s w o b o d ę  d z ia ła n ia . W  k a p lic y  z a ­

ją ł o n  m ie js c e o b o k  k a z a ln ic y  p o d  ś c ia n ą , 

n ie  z w ra c a ją c  n a  s ie b ie  u w a g i.

P o z o s ta ją c y c h w  S z p ita lu M ie js k im  

ra n n y c h k o ś c ie ln e g o K ra w c z y ń sk ie g o i  
c h ło p c a P a c y ń s k ie g o o d w ie d z ił w c z o ra j  

p o  p o łu d n iu  J . E m . k s . K a rd y n a ł d r . A -

(F o t. M a ’ 
Z a b ó jc a ś p . k s . S tre ic h a , W a w rz y n ie c N o w a k

H lo n d , P ry m a s  P o ls k i i n a d z w y c z a j p rz e  
ję ty s tra s z n y m  w y d a rz e n ie m  w y p y ty w a ł 

s ię  ic h  o  s z c z e g ó ły  o h y d n e j z b ro d n i w  k o ­

ś c ie le .
W  n o c y N o w a k p rz e tra n sp o r to w a n y  

z o s ta ł z  K o m e n d y  P . P . d o  w ię z ie n ia  k a r  

n o -ś le d c z e g o p rz y  u l. M ły ń sk ie j , g d z ie  

p o d d a n o  g o  d z iś o  g o d z . 1 2  w  p o łu d n ie  

p o n o w n e m u  p rz e s łu c h a n iu , k tó re  w  c h w i­

l i , g d y  n u m e r d a je m y  d o  d ru k u , t rw a .

Przesunląde przystanków 
tramwajowych na Kaponlerze

D y re k c ja  P . K . E . k o m u n ik u je , ż e  
z d n ie m  1 m a rc a  rb . z n ie s io n e z o s ta ­
n ą , p rz y s ta n k i t r a m w a jo w e  n a  K a p o -  
n ie rz e  ( l in ia  3 , 5  i 1 0 ) o ra z  p rz y  u l. J a s ­
n e j n a ro ż . A l. M a rs z . P iłs u d s k ie g o  ( l in ia  
4  i 6 ) . N o w e  p rz y s ta n k i t r a m w a jo w e  
d la  p o w y ż s z y c h  l in i j w  k ie ru n k u  M o ­
s tu  D w o rc o w e g o  i u l. G ru n w a ld z k ie j  
z n a jd o w a ć  s ię  b ę d ą , p rz y  u l. M a rsz a ł­
k a  F o c h a (w  p o b liż u K in a O ś w ia to ­
w e g o  T . C . L .) d la  l in ii  3 , 4 , 5 , 6  i 7  o -  
ra z  p rz y  A l. M a rs z a łk a  P iłsu d s k ie g o  
z a ra z  z a  w y lo te m  u l. J a sn e j d la  l in ii  
1 0  w  k ie ru n k u  J e ż y c . 1 1 I M

P rz e su n ię c ie p rz y s ta n k u n a u l.  
M a rsz . F o c h a  u s p ra w n i n ie w ą tp liw ie  
p rz e s ia d a n ie  p a s a ż e ró w  n a  K a p o n ie -  
rz e  i p rz y c z y n i s ię  d o  u s u n ię c ia  „ w ę ­
d ró w e k "  p rz e s ia d a ją c y c h  p rz e z  je d n o  
z n a jru c h liw s z y c h s ik rz y ż o w a ń u lic  
w  P o z n a n iu .
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POPARCIA
W Y K W I N T N E  FEDCBAPALTA,
U B R A N I A  M Ę S K I E
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a  f ir m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a
W ie c t w o  m ę s k ie a  s z c z y tu  d o s k o n a ło ś c iUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
M a t e r ia ły  z m e tr a
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n t r a la F ł  R a ta j c z a k a  Ł F i lie  
O S T R Ó W  W lk p .

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E

a p a r a t y  r a d io w e  n a  n a j d o g o d ­
n ie j s z y c h w a r u n k a c h s p ła ty .  
D e te k t o r y n a  z ło ś n ik . Ż y r a n ­

d o le o r a z w s z e lk ie o ś w ie t le n ia  
w  w ie lk im  w y b o r z e . W y k o n u ­
j e m y in s ta la c je w s z e lk ie g o  r o ­
d z e n i. I d a s z a k  1 W a lc z a k , P o .  

z n a ń , ś w . M a r c in 1 8 p r z y  u l . 
F r . R a t a j c z a k a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E

j m  w e łn ie  i w a c ie  o r a z  b ie l iz n ę  p o ś c ie lo ­
w ą  p o le c a  w  o lb r z y m im  w y b o r z e  P o z n a ń . 
S k a F a b r y k a  K o łd e r , w ła ś ć ; S t . W ie -  

c ^ r e k .
P o z n a ń jedynie P ie k a r y  1
S p e c ja ln o ś ć : G a r n it u r y  w f p ’ a n n e .

C e n t r a ln a  D r o q e r j a  X  C z e p e z y ń s k l  
P o z n a ń . S t a r y  R y n e k  8.

T e le f o n  z b io r o w y  4 5  4 5 .
P o le c a  n a j ta n ie j : F a r b y  —  Lakiery —  Po 
k o s t y 1 w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie  
M y d ła  i p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t e  
a le t o w e  ~  P e r fu m y  —  W o d y  k o lo ń s k M  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ą —  F r o te r y —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w a z e lk ie j t o  r o d z a iu  

W d z ia ł: Droąerja wU»lyara«»w rf. Ft. Ra­
tajczaka 3*.
T e le f o n  2740 _
F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  d o  swałczanJa stko 
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h 1 o g r o d a c h  
A r t y k u ły  b a r t n ic z e .

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y  
C H I R O M A N T K A

O r a f o lo g - f iz f o g n o m ls t k a , A Jakubowska, 
z d łu g o le t n ią  d o ś w ia d c z o n ą  p r a k t y k ą  n a  
p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie ­
w a j ą c o p r z e p o w ia d a p r z e s z ło ś ć , t e r a ź ­
n ie js z o ś ć  i p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie  w  m iło ­
ś c i , lo t e r i i , s p r a w y  r o d z in n e , h a n d l . s ą ­
d o w e . W p a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w e m , s t r a tą , k r a d z ie ż ą . L ic z n e  p o ­
d z ię k o w a n ia  z  k r a j u  i z a g r a n ic y . F r . R a ­
t a jc z a k a 1 5 m . 1 0 , I I p t r . n a d  k u c h n ią  
r e s t a u r a c j i w  P a s a ż u  A p o llo .

Śledź żeglarski

Cztery organizacje żeglarskie, a mia­
nowicie: Akademicki Związek M orski, I. 
Harcerski Krąg Żeglarek (t. zw. „Żab­
ki” , Oddział W odny Związku Strzeleckie  
go oraz Yacht Klub W ielkopolski urzą­
dzają wspólne pożegnanie karnawału. 
„Śledź żeglarski’* odbędzie się we wtorek  
dnia 1 marca o godz. 20 w pałacu Dzia- 
łyńlskich. W programie przewidziano 
liczne atrakcje. W stęp 1,50 zł.

Wok w procesie o udzielanie narkotykOii)
• • ■ ' > , > ■

P o z n a ń , 2 8 . X

DzM  w  ponfedzfałek  o godz. 9,40 opu­
blikowany został w Sądzie Okręgowym  
wyrok w procesie dr. Franciszka Topor- 
skiego oraz pielęgniarki M arii M eden, 
oskarżonych o dostarczanie morfiny po­
znańskim narkomanom.

Obrót morfiną zakazany został usta­
wą z dnia 7 czerwca 1923 r. ,x> środkach  
odurzających” . Ustawa ta przewiduje 
tylko jeden jedyny wyjątek; lekarz mia­
nowicie upoważniony jest do zapisywa­
nia morfiny w celach leczniczych, przy  
czym maksymalna dawka określona zo­
stała na 0,3 g. Udzielnie morfiny w in­
nych celach wzgl. przez in. osoby podpa­
da poza tym pod art. 244 kodeksu karne­
go, mówiącego, że „kto bez upoważnienia 
udziela innej osobie trucizny odurzającej 
podlega karze więzienia do lat 5 bib are­
sztu.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy uznał 
dr. Toporskiego z wyżej wymienionego 
winnym bezprawnego udzielania nar­
komanom w latach 1933— 35 recept na

Kinoteatr „ŚWIT* 

Najlepsza para tancerzy świata

GINGERS ROGERS - FRED ASTAIRE

w doskonałym metodyja. Mmle pt

„BŁĘKITNA PARADA"
Najweselsza fcomedła filmowa sezonu, z żyda marynarki amerykańskiej.

MŃlli MDlHli p I. M. P. Di GIM

morfinę 1 skazał go aa to na podstawie 
wyżej wymienionego artykułu kodeksu 
karnego na 8 miesięcy aresztu, zawiesza­
jąc wykonanie kary na 3 lata. Sąd przy  
jął przy tym za okoliczność łagodzącą  
fakt, że czyn dra Toporskiego nie był po­
dyktowany chęcią zysku, lecz wypływał 
raczej ze słabego  charakteru, wskutek któ  
rego ulegał on prośbom narkomanów. Z  
tego też powodu sąd nie orzekł utraty wy 
konywania zawodu lekarskiego.

Pielęgniarka M aria M eden uznana zo­
stała winną udzielenia narkomanowi 
Bogdańskiemu w  czasie od maja do wrze 
śnia 1936 r. ogółem 6 gr morfiny, za co 
sąd skazał ją na jeden rok aresztu z za­
wieszeniem  na 5 lat.

Ponadto sąd nałożył na dr. Toporskie- 
go koszta postępowania w kwocie 40 zł 
oraz orzekł przepadek skonfiskowanej u  
Bogdańskiego morfiny. Reszta zajętych 
przedmiotów wydaną zostanie dr. Topor- 
skiernn, wzgl. innym prawowitym właści 
ciełom.

Skazani przyjęli wyrok spokojnie.

W  południe odbyła się akademia  
w kasynie Cegielskiego na Głównej. 
Zagaił ją kierownik oddziału p. Kacz 
marek. Następnie zabrał głos p. pre­
zes Fr. M ańkowski, którego powita­
no burzą oklasków  i z entuzjastycz­
nymi okrzykami. P. prezes M ańkow ­
ski wygłosił w niezwykle serdecznym  
tonie dłuższe przemówienie, uwydat­
niając łączność ideową dwu pokoleń 
robotniczych. W skazawszy młodym, 
w jak trudnych warunkach kształto ­
wał się i objawiał patriotyzm robot­
ników polskich pod zaborami i na  
obczyźnie, wyraził radość, że dora­
stające pokolenie gamie się pod  
sztandary narodowe. W iele mamy  
jeszcze w Polsce do odrobienia —  
podkreślił zasłużony przywódca na­
rodowego ruchu robotniczego —  ale 
też już wiele dokonaliśmy, jak świad­
czy przykład Gdyni czy okręgu cen­
tralnego. Dla osiągnięcia należy ­
tych rezultatów  w  dalszej pracy trze­

ba, by całe społeczeństwo polskie 
przepojone było głęboką miłością Oj­
czyzny. Tę miłość wszczepia młodym  
Związek M łodej Polski jako jedyna 
ponadpartyjna organizacja dorasta­
jącego pokolenia i dlatego p. prezes 
M ańkowski życzy jej pełni powodze­
nia. Przemówienie to, przyjęte długo  
niemilknącymi oklaskami, znalazło  
mocny oddźwięk w sercach zebra­
nych.

Z twardym apelem do zebranych  
zwrócił się następnie p. E. Basiński. 
Podkreślając nacjonalizm młodzieży  
pracowniczej, stwierdził, że jest on  
nierozerwalnie sprzągnięty z ideą 
walki o sprawiedliwość społeczną. 
Te ideały są dziś wyraźnie skrystali­
zowane wśród młodych — trzeba 
wszakże, by znalazły one wyraz w  
twórczym działaniu, a nie bezpłod ­
nym lamentowaniu czy uprawianiu 
jałowej opozycji. Takie działanie  
musi podjąć i podejmuje Związek  
M łodej Polski, walcząc o Przełom  
Narodowy.

M iłe wrażenie wywarło również 
przemówienie p. pos. Szymańskiego, 
powitanego serdecznie przez mło­
dzież. Jako wytrawny działacz ro­
botnicza podkreślił on konieczność 
prący pozytywnej wśród świata pra­
cy, gdyż tylko tą drogą wznieść się 
on może na wyższy poziom kultural­
ny i osiągnąć dobrobyt. Praca, jaką  
podejmuje Związek M łodej Polski, 
najzupełniej odpowiada dążeniom i 
interesom mas robotniczych.

Deklamacją kilku własnych l i ­

tworów przez członków miejscowego  
oddziału Z. M . P. oraz odśpiewaniem  
hymnu narodowego akademię zam ­
knięto.

Popołudniu o godzinie 5-tej w  k a ­

synie Cegielskiego koło sceniczne Z . 
M . P. na Głównej odegrało pod kie­
runkiem p. Kopy sztukę p t „Za 
Chlebem w świat**, którą napisał p. 
prezes Fr. M ańkowski. W liczbie 
kilkuset osób zebrana publiczność 
przyjęła przedstawienie niezwykle 
serdeczne, nie szczędząc frenetycs- 
nych oklasków.

W ciągu przedstawienia wygłosiM  
szereg dekiamacyj pp.: Bestych, Sta­
chowiak, Kilówna i Kalińska oraz  
wykonano bardzo udatny taniec c y ­

gański

W ieczorem odbyła słę w kasynie 
zabawa karnawałowa, na której w  
miłym nastroju bawiono się do rana.

Z sekretariatu 0. Z. N.
B iu r a  S e k r e t a r ia tu  O k r ę g u  P o z n a ń s k ie ­

g o  O . Z . N ., m ie s z c z ą c e  s ię  p r z y  u L  W a ły  

L e s z c z y ń s k ie g o  2  m . 1 2 , o t w a r t e  s ą  c o d z ie n ­

n ie  o d  g o d z in y  9 — 1 1 . S e k r e t a r z  O k r ę g u  p .  
m g r . A . M a c ie je w s k i p r z y jm u je  c o d z ie ń  w  

g o d z in a c h  o d  1 1  d o  1 3 - t e j .
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W  dniu wczorajszym odbyła się 
na Głównej w Poznaniu uroczysta
inauguracja prac tamtejszego od­
działu Związku M łodej Polski, która
wywarła wielkie wrażenie w całym
społeczeństwie. Dzięki obecności p.
Franciszka M ańkowskiego, prezesa
W ydziału Rady Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego oraz p. pos. Fr.
Szymańskiego, sekretarza generalne­
go Związku Robotników Rolnych i
Leśnych Z. Z. P., uroczystość nabra­
ła jednocześnie charakteru żywiołów, 
manifestacji na rzecz współdziałania 
dwu pokoleń narodowego ruchu ro­
botniczego.

O  godz. 10 rano  odbyła się na ryn ­
ku w Głównie zbiórka członków  Z.
M . P. Po odebraniu raportu przez  
kierownika okręgu wielkopolskiego  
Zw. M łodej Polski, p. mgr. Euzebiu­
sza Basińskiego, zebrani udali się w  
ordynku na nabożeństwo w kościele  
Najśw. M arii Panny.

Romans z czasów rosyjskich wafk rewolucyjnych I p a n o w a n ia  A le k s a n d r a  I L

493)

W oźnica otrzymał od francuza 
roizkaz i szybkim galopem ruszył do  
stacji kolejowej. Dworzec był dziś 
zamknięty dla publiczności. M imo to  
•jednak znalazło się tysiące ludzi, 
gdyż po mieście rozeszła się już wia- 

. domość o odjeździe księżniczki Very, 
którą wszyscy mieszkańcy bardzo  
lubieli.

Dziwna rzecz, że właśnie te tajem ­
nice, które nie powinne wydostać się 
poza próg pokoju audiencjonalnego, 
bywają w godzinę później omawiane  
po całym mieście.

Tak też było i z odjazdem  księż­
niczki Very, a petersburgczanie chcie 
li pożegnać swą ulubioną księżniczkę 
Stali zbitym tłumem, głowa przy gło­
wie, i nie dali się odepchnąć od ba­
riery. Panie i panny stały z bukieta­
mi w ręku, co bardzo nawet zatrwo ­
żyło Valeskę. A gdy wysiadła z po­
wozu i miała wejść do budynku sta­
cyjnego, tłum ten rzucił się do niej 

do takiego oszustwa.
Lecz grała swą rolę doskonale. U- 

dawała, że ją boli głowa i usiadłszy  
w kącie, podparła ją na ręce. A to­
warzyszący jej francuz posiadał na  
tyle delikatności i względów, że u- 
szanował jej smutek. Rozkazał ca­
łemu orszakowi zachowywać się spo­
kojnie, sam zaś zapytał ją z niskim  
ukłonem:

—  Czy wasza cesarska wysokość 
rozkaże mi wynieść się z tego prze­
działu, czy też pozwoli mi usiąść w  
kącie. Jego cesarska mość polecił mi 
mieć księżniczkę ciągle na oku.

Księżniczka wzruszyła ramionami 
i nic nie odpowiedziała. Savary zaś 
milczenie jej wziął za zgodę i usiadł 
w  kącie wagonu.

Pociąg szybko pędził naprzód.
Od czasu do czasu towarzysz po­

dróży chciał zawiązań jakąś rozmo­
wę, lecz Valeska potrząsnęła tylko  
głową, dając mu tern znać, żeby mil­
czał.

Francuza to irytowało. Odstręcza­
jące zachowanie się księżniczki uwa­
żał za dumę.

—  Będzie inną, gdy już stanie na  
ziemi niemieckiej —  rzekł do siebie.

Tam chcąc nie chcąc będzie mu- 
siała być uprzejmą, boć przecież nie 
zechce chyba opierać się woli car­
skiej i nie przyjąć pruskiego księcia.

M arkiz de Savary zapadł w głę­
boką zadumę i rozmyślał, jaką też 

z kwiatami i bukietami tak, że o ma­
ło nie zaduszono jej temi objawami 
miłości, a Savarv nie mógł •obie dać 
rady.

W reszcie znalazła się Valeska w  
wagonie.

Zabrzmiał przeraźliwy świst i po­
ciąg ruszył z miejsca.

W ierna pokojówka księżniczki 
Very odetchnęła, jej pani bowiem  
była ocaloną, a i ona znajdowała się 
poza obrębem potęgi carskiej. U- 
szczęśliwiona złożyła ręce i podzię­
kowawszy Bogu modliła się za tę, za 
którą naraziła swe życie.

Valeska bowiem nie ukrywała  
przed sobą, że krok jej pociągnąć mo­
że za sobą poważne następstwa.

W iedziała o tern, że oszustwo, je­
żeli nie orędzej, to w Berlinie musi 
wyjść na jaw i że gniew carski bę­
dzie beizgraniczny. Verę z pewnością 
wygnanoby z dworu, a ją samą zabi­
to. Aleksander III. nie darowałby ni­
gdy tego, że pokojówka poważyła sięnagródę otrzyma od cara za dosko-

nałe spełnienie dyplomatycznej misji.
Valeska modliła się jeszcze jakiś 

czas za swą panią, potem zaś znużo­
na zamknęła oczy i zasnęła.

Także i markiza opanował wkrót­
ce sen.

Dworski markiz począł wcale gło­
śno nawet chrapać.

W reszcie zaświtał poranek i wrzu 
cił swe pierwsze niepewne światło do  
wagonu. Pociąg miał się zatrzymać 
w  Aleksandrowie, gdzie przechodził 
już na granicę niemiecką.

M arkiz zwykł był wcześnie wsta­
wać. Ludzie w  tym  wieku, w którym  
się on znajdował, budzą zwykle pierw  
sze poranne promienia.

Ziewnął nagle i ostrożnie pod­
niósł się potem na aksamitnym fo­
telu.

—  Co za sytuacja —  rzekł sam do  
siebie —  sam na sam z księżniczką, 
a do tego najpiękniejszą w kraju. 
Gdybym  był młodym, gdybym  był jak  
dawniej pięknym, mogłaby z tego  
wyniknąć jakaś wspaniała awantur- 
ka, lecz ten —  i ty Savary, i ty mu- 
siałeś ustąpić przed czasem, i miej­
sce twych włosów zajęła peruka i ty  
stałeś się starym.

Zbliżył się zwolna do śpiącej Va­
leski,

— Szkoda, że nie mogę zobaczyć 
jej oblicza — szepnął do siebie —  
ciekaw jestem, jak wygląda i czy 
bardzo zbolałe.

( C I Ą G  D A L S Z Y  N A S T Ą P I )
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O zdrowe warunki wychowania
Pierwszy dzień obrad SekcyJPONMLKJIHGFEDCBA

D ziś o*godz. 10 ,15 w  sa li posiedzeń R a ­

dy  M iejsk ie j w  R atuszu  rozpoczął sw e  obra ­

dy Z jazd  P rzew odn iczących S ekcy j P om ocy  

D zieciom  i M łodzieży .

W  zastępstw ie n ieobecnego p . W ojew o ­

dy  o tw arcia zjazdu  dokonał p . w icew ojew o ­

da Ł epkow sk i. P o  n im  T ym czasow y P rezy ­

den t m iasta ,jako gospodarz , pow ita ł ucze ­

stn ików  zjazdu .

Z  ko le i w  im ien iu M in . O piek i S po ł. za ­

brał g łos p . S t. Ł opatto , in spek to r m in iste ­

ria lny . M ów ca zapew niw szy , źe M inister­

stw o O piek i S po ł. z pełnym  zain teresow a­

n iem  zw raca się ku w szelk im  pracom  w  te ­

ren ie , podkreślił, że akcja op iek i spo łecz­

nej m usi być skoordynow ana i uzależn iona  

od  życia gospodarczego  kraju . Idealnym  ce ­

lem  n ie jest rozw inięcie  te j akcji do  najw yż ­

szego  stopn ia , ale stw orzen ie d la  spo łeczeń ­

stw a tak ich  w arunków  by tow an ia , aby m o ­

żliw ie najp rędzej zw rócić  się do  tego  celu  

rozpoczyna się prew encję spo łeczną i k ła ­

dzie się w ielk i nacisk  na w ychow anie m ło ­

dzieży .

P ragnąc stw orzyć jak  najlepsze w arunk i 

w ychow ania m łodzieży , trzeba je j dać ro ­

dzinę . N ależy w ięc przede w szystk im  o to ­

czyć op ieką rodziny ubog ie i stw orzyć ro ­

dziny zastępcze . S tw orzono już taką in sty ­

tuc ję  rodziny  zastępczej. P odstaw ow ym  w a ­

runk iem  jest odpow iedn i nadzór i zapob ie ­

gan ie , aby  dzieci w ychow yw ane  u  rodzin  ko  

sz tem  funduszów  pub licznych czy pryw at-

Z wnlnejo zebriinlo urzędników miejskich
D oroczne w alne zgrom adzen ie Z w iąz­

ku U rzędn ików M iejskich, k tó re odby ło  

się w  restau racji „B elw eder” zagaił pre ­

zes Z w iązku G ertner. N a przew odn iczą­

cego zebran ia pow ołano p . T elesfora  śló - 

M irka.

W iceprezes Z w iązku p . C zerw ińsk i 

referow ał sp raw ę 15-p roc. dodatku ko ­

m unalnego , k tó ry od ję to urzędn ikom w  

1932 r. Z arząd Z w iązku czyni staran ia  

oko ło  przyw rócen ia dodatku kom unalne-

go do uposażeń d la w szystk ich pracow ­

n ików um ysłow ych i em ery t. Z ebran ie 

w zyw a zarząd Z w iązku do poczyn ien ia 

starań o przyznan ie dodatku kom unal­

nego do uposażeń z dn . 1 kw ietn ia br. in ie prezesem  p . W . G ertnera , w iceprez.

W  toku  dalszych  obrad  przy ję to  zm ia- 1 p . S t. C zerw ińsk iego , sek r. p . S t. K orbań-

ny  sta tu tu , a  m ianow icie w niosek p . K o- 1 sk iego.

Pomocy Dzieciom I MłodzlełyCBA 

nych n ie by ły przedm io tem  w yzysku , ob je- 

k tem  dochodow ym , lecz, by  na praw dę po ­

zostaw ały pod tro sk liw ą op ieką. Insty tuqa  

rodzin zastępczych  n ie m a w yrugow ać cał­

kow icie zak ładów  op iekuńczych , k tó re na ­

dal będą istn ieć d la op iek i speqalnej, d la  

ociem niałych , g łuchon iem ych , a tak ie d la  

dzieci, k tó re  trzeba  w yrw ać  z  zepsu tego  śro  

dow iska.

O brady dzisie jsze toczyć się będą z dw u ­

godzinną przerw ą ob iadow ą do  godz. 19 .

0 umową zbiorową w zawodzie 

piekarskim

W  . czw artek , dn . 3 m arca br. o  go ­

dzin ie 14 odbędzie się w dużej sa li 

D om u R zem ieśln iczego ,  w ielk ie zebra­

n ie czeladn ików i m istrzów  p iekar­

sk ich , celem om ów ien ia sp raw y no ­

w ej um ow y  zb io row ej w tym  zaw o ­

dzie .

Kwttika
—  K aram boi sam ochodow y. W czoraj na  

A l. M arszałka P iłsudsk iego , zderzy ły się  
dw a sam ochody , pdzy czym  jeden w jechał 
na chodn ik i po trącił przechodzącą chodn i­
k iem  B iernacką L eokad ię, la t 67 , zam ieszk . 
u l. F ranc. R atajczaka 16 , k tó ra  odn iosła lże j 
sze okaleczen ia na g łow ie . P o opatrzen iu  
ran przez pogo tow ie (66 -66) B iernacka uda ­
ła  się o w łasnych  siłaąh  do dom u.

sika uzupełn ia jący 10 paragraf. „C złon ­

k iem  rzeczyw istym  m ogą być urzędn icy , 

pracow nicy um ysłow i i funkcjonariusze 

p łc i obo jga chrzęść, pochodzen ia ary j­

sk iego , zatrudn ien i na obszarze w oj. 

poznańsk iego , w k tó re jko lw iek z gm in  

m iejsk ich , in sty tucji lub zak ładzie .’4

W niosek ten  przy jęto  jednom yśln ie .

S praw ozdania z działa lności zarządu  

w ydane druk iem ) w yw ołały na zgrom a­

dzen iu  ożyw ioną dyskusję .

U stępu jącem u zarządow i udzie lono  

abso luto rium .

W  w yniku w yborów  w ybrano  ponow -

»- A utobus najechał row erzystą. W  n ie ­

dzielą o  godz. 19 .15 na u l. W arszaw skie j au ­
tobus N r. 69391 k ierow any przez szo fera  
K aczm arka  M aksym iliana , (u l. K rańcow a  31) 
najechał na row erzystę O lejniczaka T om o- 
sz , la t 52 , zam ieszk . w P aczkow ie pow iat 
P oznań , k tó ry odn iósł lekk ie okaleczen ia  
tw arzy i lew ej ręk i. O lejn iczaka odstaw io- 
nodo  szp ita la m iejsk iego .

Wieczór poetycki Z. Bednorza
W  p ią tek ub . w  sa li k lubu „R om a” od­

by ł się  w ieczór poetyck i Z byszka  B ednorza . 

W ielka ilo ść zebranych  gości z ciekaw ością  

w ysłuchała k ilkunastu recy tacy j w ierszy p . 

B ednorza .

D ość żyw a  dyskusja , jaka  się  po  tym  w y ­

w iązała , zw róciła uw agę na fo rm alne stro ­

ny  w iersza, na ideo log iczną postaw ę p . B e ­

dnorza  jako  poety , podkreśliła  w artość is to ­

tną w ierszy . W  dyskusji zab iera li g łos p . 

pro f. D obrzyńska  - R ybicka, dr. K . T roczyń- 

sk i, p . O lasek , p . K linger i p . D olatow sk i.

Komunikaty teatralne

—  T eatr W ielk i. „D ziś przedstaw ien ie  

społeczne „L izystra ta” . B ile ty  w ysprzedane. 

W e  w torek  operetka  Jana  S traussa „T ysiąc  

i jedna noc” . Z espó ł z M usielew ską, F on-  

tanów ną, T rojanow ską, R ych terem , M or­

sk im , S zczepańsk im  na  czele przyczyn ił się  
do w ielk iego pow odzen ia operetk i. W  n ie ­

dzie lę dn ia 6 m arca odbędzie się uroczyste  

przedstaw ien ie ku  uczczen iu  25-lecia pracy  

artystycznej cen ionej naszej śp iew aczk i 

M arii Janow sk ie j - K opczyńsk ie j. Jub ila tka  

w ystąp i w  operze „T rubadur” .
—  T eatr Polski. D ziś w pon iedzia łek  

„N iespodzianka ’1 K . H . R ostw orow sk iego . —  
D yrekcja T eatru P olsk iego  chcąc uprzystęp ­
n ić poznan ie dzie ła w ielk iego poety najsze ­
rszej pub liczności, da  je pow yższe przedsta ­
w ien ie po cenach  popu larnych od 2 zł do 10  
groszy . W e  w torek  „G rube  R yby"  B ałuck ie­

go w  prem ierow ej obsadzie .

Wezwanie
K ierow nik O ddzia łu P aństw ow ej 

W ytw órn i P ro tez w  P oznan iu —  u l. 

B ukow ska 25 — zakup i w  drodze  

przetargu n ieogran iczonego  następu ­

jące przedm io ty w yposażen ia O d ­

dzia łu :

5 siln ików  elek trycznych ,

1  dm uchaw ka z siln ik iem ,

2  sz lifierka ,
3  sz lifierka  - po lerka ,

4  w iertarka,

1  m aszyna cho lew karska,

2  m aszyna rym arska do śc inan ia  

skóry ,

3  w ały ,

4 w ieszak i z łożyskam i ku lkow ym i, 

1 sp rzęg ło ,

7 kół pasow ych,
1 odkurzacz elek tryczny .

3 w enty la to ry  śc ienna,

1 ekshausto r, 

10 gaśn ic pożarnych , 

5 sto łów  w arszta tow ych , 

12 taboretów ,

urządzen ia  półkow e i regały m a­

gazynow e,

2!2 sto ły  b iu row y  

100 krzeseł bukow ych ,

1 b iu rko ,

3 szafy na ak ta, 

10 w ieszaków  sto jaków 7 ,

1 lu stro ,

4 zegary  śc ienne,

1 tab lica orien tacy jna,

12 ciep łom ierzy poko jow ych i zao  

k iennych .

B liższe in fo rm acje jak i szczegó ­

łow y w ykaz przedm io tów m ożna o- 

trzym ać codzienn ie , oprócz św iąt, w  

godzinach urzędow ych  w  B iurze O d­

dzia łu , przy u l. B ukow sk iej 25 .

Z astrzega się zw iększen ie lub  

zm niejszen ie dostaw y , sw obodny  w y ­

bór oferen ta, oraz un iew ażnien ie  

przetargu  w  części lub  całości.

S kładane oferty pow inny odpo ­

w iadać  w arunkom  w yszczegó ln ionym  

w  R ozporz . R ady M in . z dn . 29 . 1 . 

1937  r. o dostaw ach  na  rzecz S karbu, 

S am orządu i Insty tucji paraw a  pu ­

b licznego (D z. U st. R . P . z dn . 26 . II. 

37 . N . 13 . poz  92) O ferty  należy  sk ła­

dać w  sposób przew idziany  w w yżej 

podanym  R ozporządzen iu do godz. 

12-te j dn . 12 . 3 . 1938 r. w  B iurze O d ­

działu W ytw órn i —  P oznań , u l. B u ­

kow ska 25 , gdzie rów nież odbędzie  

się dn . 14 . 3 . 1938 r. o godz. 10-te j o-  

tw arcie  ofert i przeprow adzen ie  prze ­

ta rgu .

D o  oferty  należy  do łączyć kw it na  

złożone w  kasie O ddzia łu w  go tów ce  

lub pap ierach  w artościow ych —  w a­

d ium  w  w ysokości 10% , k tó re  u legn ie  

w zro tow i w  w ypadku  odrzucen ia o-  

ferty , a  w  w ypadku  je j przy jącia bę ­

dzie w  części lub całości zaliczone  na  

kaucję. Z łożone w adium  przepada  

w  w ypadku u trzym ania się przy  prze  

ta rgu  i n ie zg łoszen ia się do  podp isa ­

n ia um ow y na dostaw ę.

S kładan ie ofert, zm iana i ich w y­
cofan ie  —  dozw olone  jest ty lko  w  te r  

m in ie do  godz. 12-te j dn ia 12 m arca  

1938 r.

N ależność za dostarczone przed ­

m io ty  będzie w ypłacona go tów iką w  

ciągu  21 dn i po złożeniu rachunku .

K ierow nik O ddziału .

W  d n iu  2 5  l u t e g o  b r . z m a r ł p o  d łu g ic h  i d ą ź k ic h  c ie r p ie n ia c h  ś . p .

Jan Markiewicz
urzędnik Zarządu Miejskiego w Poznaniu

W  o s o b ie  ś p . Z m a r łe g o  s t r a c i l i ś m y  g o r l iw e g o  i o g ó ln ie  c e n io n e g o  

p r a c o w n ik a . P o g r z e b  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  2 8  b m .  o  g o d z . 1 5 3 0  x  k a p l i c y  

c m e n t a r z a  F a m e g o  p r z y  u l . G r u n w a ld z k ie j .

C z e ś ć  J e g o  P a m ię c i  I

Zarząd Miejski w Poznaniu
Kanalizacja
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I „IT A L IA ”
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 8

K A W I A R N I A  - Ś N I A D A L N I A
T e le f o n  4 0 - 7 0  2 2 - 9 9

E ................... ............. .............................

g N a  z a k o ń c z e n ie  k a r n a w a łu  u r z ą d z a m y  d n ia  1-go marca br.

998854

na k t ó r y  u p r z e jm ie  z a p r a s z a m y

L . G B 1 O R C Z Y K  i W L . S T A N K IE W I C Z I

i O a n c lD O  w  J - c l i s a l f l c Ł
E |
■'innniiniiiiniiniiniiiinmiiiiiiiniiiiiiiiiiiiniinnininmHnimiiiimfmiimnninnnmniiinninninnnnnnnnnffluia

KimniglK WOLNI

Z  d n ie m  1 - g o  m a r c a  o t w ie r a m  n o w o z a ło ź o n ą

R E ST A U R A C JĘ
przy ulicy św . M arcin 68 Jbok Kuriera PowańBkiego

Ula miejscu 3 saiki da lebrań
J a k o  d łu g o le t n i f a c h o w ie c , p r o w a d z ę  k u c h n ie  p o d  o s o b is t y m  z a r z ą d e m  

Z  p o w a ż a n ie m  

^(imeafskl

L
dyły dostaw ca na rauty w Z am ku dla Prezydenta R zeczpl. Przyjm uje wwelkte zamówienia poza dem

C órka  
rolnika inteligentna lat 24 

gotówki 6 000 szuka męża. 

„Wita” Poznań, Za Bramką 

4 m. 3. 6526

Posnam
pannę posiadającą I plszą. 

cą na maszynie Oferty N  

K 8500

Panna
gotówki 10.000 szkoła han­

dlowa wyjdzie za mąż 

„Wita** Poznań, Za Bram­

ką 4 m 3 6505

Mistrz 

krawiecki przyjmie poaadę w  

firnrie aa krezach. O£ N. Ę  

4W

U czeń  
krawiecki potrzebny Sikorski 

mistrz krawiecki, Driałyń- 

skich 8. 6529

Fryzjer  

damski, fryzjerka dobra 

wodna tygodniowo 30.- 

Uczenica uczeń potrzebni 

Marcin 68, 6512

Pom ocnik  

młodszy w ogrodnictwie 

potrzebny Schachtschnel- 

der Jeżycka 32 6503

Przychodnia  

na cały dzień od zaraz pl 

Sapieżyńskl 6 m 22 6499

Pom ocnik  

krawiecki na duże sztuki 

zaraz Skórka Stary Rynek 

59-60 6541

l INANLJ FAMMU BIUIZNV 

DCHDLÓULN 

jJthaberf

■ ■— A O W »

ffŁUUNOfl '
Uc^eń 

krawiecki utrzymaniem s pro 

wincji.IepBzej rodziny. Łata* 

nowicz mistrz krawiecki ul- 

Wroeławtka 20 6533

w y pr a w y /l u b n l

4
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Express K ujawski, wtorek 1 m arca 1938 r.

Uwaga, kupcy wiejscyFEDCBA
K rw a w y  k o n ie c

z o h o w y K a rn n w u ła w e ]
W e wsi ił zadka W ola, gm Fal- 

borz, odbyła się ostatnia zabawa  

karnawałowa, która zakończyła się 

śm iercią jednego z uczestników

W wyniku sprzeczki o tancerkę 

został uderzony nożem w okolicę 

serca, 19-letni Jan Pinkowaki z 

Brześcia K uj. Zbroczony krwią 

m łodzieniec upadl 

potem w parę 

ducha.

Zawiadom iona 

cja przytrzymała 

stwa. Jest nim  

Rakucina.

W a ln e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w

F u n (d s p o n w e n n lfl B ie d n y c h
tu przeważnie m ałe żydowski®  

wytwórnie, produkujące towar tani 

lecz w najgorszym gatunku.

W ytwórnie polskie położone; - .
przeważnie w zachodniej dzielnicy i Zgrom adzenie odbędzie się dnia 

kraju nie docierają naogół na te- ! m arca (sobota) b.r. o godzinie 

ren województw centralnych, po-P®*Jc l y .°. I1*. , 'wa , Prz^ u * 

łudniowych lub wschodnich, m imo K rólewieckiej 24 (parter)

H andel skóram i

O lbrzym ie zapotrzebowanie wsi 

na skóry obuwia (podeszwowe i 

wierzchnie) i techniczne na uprzę­

że, pasy i t. p. skłoniło nas do 

zainseresowania się tym odcinkiem  

handlu, dotychczas cakowicie opa­

nowanego przez żywioł obcy. 

Akcja tak okazała sie tymbardziej 

konieczną, że coraz częściej pow- 

stają na wsiach sklepy chrześcijań­

skie handlu skóram i, które poszu­

kują uczciwych źródeł zakupu

W wyniku kontaktów jakie na­

wiązaliśm y z chrześcijańskim prze­

m ysłem  garbarskim, jesteśm y w  sta­

nie kierować kupców wiejskich do 

chrześcijańskich hurtowni, w  których 

nabywać m ogą towary po cenach 

hurtowych, um ożliwiających kon­

kurencję z żywiołem obcym .

Członkowie Zrzeszenia K upców  

W iejskich  otrzym ują specjalny extra 

rabat.

Dewocjonalia

Uchwalona przez Senat ustawa 

zabraniająca inowiercom produkcj 

i handlu dewocjonaliami, aktuali­

zuje problem spolszczenia tego skiej i K olonialnej, 

handlu.

Zrzeszenie nasze chętnie służy  *T .

adresam i chrześcijańskich hurtowni i Zapisy przyjm uje i udziela

tych artykułów. । W niedzielę w parafii św. Sta- szczegółowyci informacyj Biuro

_ , . . . . nisława został pobłogosławiony Zarządu G łównego Ligi M orskiej

Cukry i słodycze stanowią po zwi k m ałżeński m ięcLy p . Ja- i K olonialnej -  W arszawa, W idok 
ważny dział w handlu |arn>arcz- j - g z . nenl Fejtll ■« ... aa j . j .:. o l ...:..

nym , wmjakim względnie m ałom m- g u  Bo  ■ e m ło(Jej e!

steczkowym . Dostawcą towaru są

że produkują one towary w  tej sa­

m ej cenie, zaś gatunkowo i este­

tycznie dużo wyższy.

Zarząd W łocł. T-wa W spo ­

m agania Biednych za-

5) Protokuł K om isji rewizyjnej-

6) Zatwierdzenie prelim inarza 

wiadam ia, że zwyczajne W alne budżetu na rok 1937/38.

7) W nioski zarządu.

8) W nioski członków.

9) W ybory do zarządu 

członków kolejno następujących 

(mogą być ponownie wybrani).

10) W ybory do K omisji rewi- 

! zyjnej.

os-

Porzątek obrad:

1) Zagajenie.

2) W ybór prezydium.

Zainteresowanym kupcom Zrze- 3) O dczytanie protokulu z

3-ch

na ziem ię, a 

chwil wyzionął

szenie chętnie służy odpowiedni-(tatniego W alnego Zgrom adzenia, i Sprawozdanie i bilans T-wa są 

m i adresami. ■ 4) O dczytanie i zatwierdzenie dla przejrzenia w  ^kancelarii przy

Zrzeszenie K upców W iejskich, ; sprawozdania rachunkowego

W arszawa, ul. G rójecka 104 m . 10. su za rok 1936/37.

;o i bilan- “ l* K rólewieckiej 24 dla człon­

ków T-wa.

o wypadku poli- 

sprawcę zabój- 

Józef W oźtica z

Wycieczka do Włoch
Zarząd G łówny Ligi M orskiej Program wycieczki przewiduje 

i K o ’onialnej organizuje w dniach zwiedzenie W enecji, Rzymu, Li- 

od 13 —  23 kwietnia "r.b. „W y- torii i Sabaudii, Neapolu, Pom pei, 

cieczkę do Italii". (W ezuwiusza, Florencji, San G im i-j

Celem wycieczki będzie nawią- gniano, Sieny i Padwy.

zanie kontaktu z organizacjam i ;

włoskimi, pokrewnym i Lidze M or- Cena tej wycieczki wynosi 195, 

.......... .  ' ’ *. , w/g programu popularnego 165 zł. 1

I K oszt paszportu wynosi zł. 25.

।  10, tel. 314-40 do dnia 2 kwiet- .

! nia r.b.
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„VICTORIA”
K a w ia rn ia —  R e s ta u ra c ja

H a jw y tw o rn ie ln y lo k a l w e W ło c la w tH

n y niskie. O biad z 3 ch dań zł. 1.

C o d z ie n n ie „ D A n c iN G * 1 to w a rz y s k i
POCZĄTEK O G ODZ. 21-ej.

B A R ”

n illią ł h fin b i* M o n a c h ijs k ie , P ilz a e ń s Ł i* o  r a z

I IWl I Uw Il b L w  3 -c h g a tu n k a c h O k o c im s k i a .

O ddzielne gabinety. Telefon 14-47 i 17.85.

D z iś p re m ie ra n a d p re m ie ra m i w  „ S ło ń c u ”

„ S p a w a c z ”

S lP d Ź * 1 Q O H fiŚ ltfF Z U „Spawacz", dwumiesięcznik wy- Czasopismo to, poświęcone spa- , 
U W lU a iU I& y dawnictwo Stowarzyszenie dla Roz waniu elektrycznemu i acetyleno- ’

Dziś w dniu 1-szym m arca To- woju Spawania i Cięcia M etali w wemu, m a za zadanie dokształaca- 
warzystwo W ioślarskie we W ło- Pojsce, W arszawa, Zgoda 10, for- nie spawaczy i niższego nadzoru 

cławku w lokalu własnym przy nia^ A  5, prenum erata roczna 2 zł. technicznego.

ulicy Piwnej 3 urządza na pożeg- Ukazał się num er pierwszy 

nanie karnawału tradycyjnego czasopisma „Spawacz",

o godzinie 8-ej wieczorem.
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R o z k o s z d la  o c z u I u s z u

K o ro n a  te g o ro c z n e j p ro d u k c ji w ie d e ń s k ie j

„ C Z A R  C Y G A N E R II”
J A N  K IE P U R A  I M A R T A  E G G E R T H

Nareszcie i W łocławek docze- (na pięknych m elodiach Pucciniego.
____ 7 O nadzwyczajnym rozwoju spa- ka| sję j zobaczy takie potęgi, jak < W zruszająca  treść przeplatana hu- 

B<U irauycyjucgu  , przezna- ; wan’a * przem yśle polskim  świad- hóla tenorów, chlubę Polski Jana ' m orem  przem a  a ia do serca każdego.

Początek zabawy  | czonego dla spawaczy i m ajstrów czy wzrost ilości spawaczy, któ K iepury i czarującą aktorkę i śpie-J M arta Eggerth nie tylko piękni,

>rych przed 10 laty było w Polsce waczkę M artę Eggerth w jednym . śpiewa, i 1 '

j około 500, a obecnie liczba ich  film ie „Czar cyganerii". w jej ujęciu  są pem e wyrazu i si-

wynosi ok. 8000, Ponieważ w żad Jest to film rom antyczny z wspa- ły, wzruszają głęboko i prawdzi-

Cfuncgu Uld 3 

' spawalniczych.

K oronat produkcji francuskiej!

H

nej m oże gałęzi techniki postęp 

nie idzie tak szybkim krokiem jak 

w spawalnictwie, konieczność do­

kształcania spawaczy jest zagadnie

z D a n ie lle  D a rr ie u x  (b o h a te rk ą  „ M a y e r lin g u 1 1) ° le.m je®zcze bardl .iej paUcym m z

W szyscy znają troskliwość dyr. wojna na dalekim wschodzie.

„Corso* o dobrą rozrywkę dla 

swoich bywalców. Najnowszy pro­

gram rozpoczyna „Corso" pod ha­

słom „co tydzień szlagier", dając 

m ilionowy film produkcj francuskiej 

p. t. „Port Artura" reź. M ichała 

Farkasza. W  gł. rolach występują 

cudowna Danielle Dariieux —  bo­

haterka „M ayerlingu" i „Nicponia"  

jako japonka Juki, najpopularniejszy  

am ant Adolf W ohlbruck znany u 

nas z „M askarady" jako por. Ra- 

newski i niezapom niany Jean Val- 

jean z „Nędzników" Charles Va- 

nel jako szef wywiadu rosyjskiego gierowy film „M etro G . M . 

na czele wspaniałego zespołu i ty- dawno niewidzianym i królami hu- 

siące statystów, wojsk japońskich m oru Flip i Flapem w ich najlep- 

rosyjskich, m arynarzy, chińczyków szym film ie p. t. ,J

i t. d. ! Program dla m łodzieży dozwo-

„Port Artura" to nazwa, która lony. O to prem iera, która na dłu- 

wiele m ówi. Z tą nazwą wiążą się go zapisze się w pam ięci włocła- 

sprawy pam iętne, sprawy których wskich m iłośników dobrego filmu! 

odgłosem jest obecnie tocząca się

ie

, ale sceny dram atyczne 

w jej ujęciu są pełne wyrazu i si-

niałą, zachwycającą grą aktorów, wie.

wystawą i pięknym i m elodiam i, O K iepurze powiem y tylko, że 

które niemal codziennie słyszymy nigdy nie grał tak, jak w tym fil- 

w radio w wykonaniu Jana K iepu- m ie. a o śpiewie to już nie m a co 

ry i M arty Eggerth. Lwia jednak  I pisać. Film ten będzie chlubą re- 

część m uzyki i śpiewu oparta jest'pertuaru dyrekcji „Słońca".; dokształcanie rzemieślników w in­

nych zawodach; dlateg ; zjawienie 

.. ... . _ _____ _ _ się tego czasopisma należy powitać 

tęgi imperializm u rosyjskiego, upa- z uznaniem i życzyć m u jaknaj- 

dek twierdzy, który zachwiał pano- większego rozwoju.

wanie kolosa rosyjskiego. Nader bogata tresc (40 str. dru-

Na tym fascynującym tle rozgr y«*u)’ liczne ilustracje i estetyczny Zarząd M iejski we W łocławku ogłasza, że zgodnie z § 2 roz- 

wa się wzruszający dram at m iłos- wygląd czasopism a, oraz niska ceJ  porzącfZeDia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17.VI.1924 r. o ©bo­

ny rosyjskiego oficera i japonki ( na prenum eraty-.(2 zł. rocznie) za- j w jązku j sposobie pokrywania wydatków przez związki kom unalne 

siostry szpiega. Film pod każdym pewnia niewątpliwie czasopism u du- ■ fiu d m. c i « 1074 . \ S
względem wspaniały i niezapom-|ży popyt wśród s f e r rzem ieślni- 

nianyl i czy?. .
Dyr. kina „Corso" dodaje dla Pierwszy zeszyt wydawnictwa  

rozweselenia po wstrząsającym fil- „Spawacz jako okazowy Jest wy­

m ię „Port Artura", film godny  

wielkiego arcydzieła. Jest to szla- 

" ‘ * z

Port Artura" to ostatni akt po-

większego rozwoju.

Nader bogata treść (40 str. dru- O G Ł O S Z E N IE

syłany bezpłatnie wszystkim spa­

waczom . W łaściciele przedsiębior­

stw i kierownicy warsztatów na żą­

danie zwrócone do Redakcji „Spa­

wacza" (W -wa, Zoga 10) otrzy- 

Jej obrońcy". , m a i^ niezbędną ilość egzem plarzy 

dla rozdania wszystkim  swoim spa­

waczom .

(Dz. U R. P. Nr. 51, poz. 522 z 1924 r.) i stosownie do § 51 roz­

porządzenia M inistra Spraw W ewnętrznych w dn. 6. XII. 1932 r. wy­

danego w porozum ieniu z M inistrem Skarbu o sporządzaniu i ustalaniu  

budżetów związków kom unalnych (Dz. U R. P. Nr. 11, poz. 71 

z 1933 r ) zostaje wyłożony do publicznej wiadom ości z dniem  2 m ar­

ca 1938 r. na czas do dnia 10 m arca 1938 r. preliminarz budżetowy 

; G m iny m . W łocławka na rok budżetowy od dnia 1.IV. 1938 r. do 

dnia 31. III. 1939 r. w lokalu Zarządu M iejskiego przy ul. K ościusz­

ki Nr. 12 (pokój Nr. 9) — parter, gdzie m oże być w godzinach  

urzędowych przeglądany przez płatników danin kom unalnych, celem

; wnoszenia spostrzeżeń i zarzutów.

W łocławek, dnia 28 lutego 1938 r.

PREZYDENT M IASTA: 

Witold Mystkowski.

P o ra n e k  u lg o w y

^Jc ^BOLUGEOWY

Ipr zyPRZEZIĘBIENIUI
GRYPIE? KATARZEI

^diitoiio Joiwsie Koi.”^

S B IB IH K IP IE p o ra ź o s ta tn i
w  „ S trz e le c  z  B e n g a li”

Chcąc dać m ożność najszerszym  

warstwom i biednej m łodzieży 

obejrzeć wartościowy film „Strze­

lec z Bengali" z Shirley Temple, 

dyrekcja „Słońca" zatrzym ała film  

i w środę dnia 2 m arca o godz. 12 

w południe wyświetlać będzie tyl- 

k» jeden raz w cenie 25 i 50gr.

Sygnatura: K m . 11. 956/37.

O b u le s z c z e n le o lity lo c jl ru c h o m o ś c i.
K om ornik Sądu G rodzkiego we W łocławku Ii-go rewiru W ła­

dysław M łodzianko, m ający kancelarię we W łocławku, ul. K ilińskiego  

Nr. 7, na podstawie art. 602 k p.e. podaje do publicznej wiadom ości, 

że dnia 5 m arca 1938 r. o godz 9 we wsi Dobiegniewo gm . Dobie­

gniewo, odbędzie się 1-sza licytacja ruchom ości, należących do Fran­

ciszka i Jadwigi m ałż: Człapińskich składających się z dwuch świń  

m acior, czterech warchlaków, siedm iu prosiąt, dwuch jałówek, siedem ­

dziesiąt sześć sztuk kloców sosnowych, trzydzieści cztery m etry szczap

sosnowych i innych, oszacowanych na łączną sum ę zł. 704.

i i • i Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licvtacji w m iejscu i cza-
O K O J z całodziennym utrzym a-! . • • „ —

• • 3 ruj.- i wyżej oznaczonym .
I m em do wynajęcia. O ddzielne. K O M O RNIK : (-) W . M łodzianko

wejście. Ul. K arnkowskiego : 
bŁ 20 m . 3. ।  W łocławek, dnia 12 lutego 1938 r.

Redaktor: W a le r ia n  G lin ie c k i. Zakł. G raf. p. f. „B-CIA PIOTROW SCY", W łocławek, Przedm iejska 20 Telefon 11-00. W ydawca: S te fa n  P io tro w s k i.

Książnica Kopernikańska


